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W a l c z i j m u  z  M ę s k i )  b e z r o b o c i a
(o) Warszawa, 22. 8. (Tel. wł.). Komisja 

do spraw kryzysu bezrobocia przedłożyła pro 
mjerowi Prystorowi sprawozdanie o zarządze­
niach i środkach, które należałoby zastosować 
na najbliższy okres celem złagodzenia bezro­
bocia. Prace komisji dotyczą dwóch dziedzin. 
ZWIĘKSZENIA STANU ZATRUDNIENIA 
ORAZ ROZSZERZEŃ. ZAKRESU POMOCY 
DLA BEZROBOTNYCH. Komisja badała sze­
reg możliwości zwiększenia liczby zatrudnie­
nia, a więc sprawę ograniczenia godzin nad 
liczbowych w pracy, sprawę wprowadzenia 
większej ilości zmian w fabrykach, sprawę sto 
sowanego już w niektórych fabrykach podzia­
łu pracy istniejącej efektywnie między więk­
szą ilość robtników. Dalej komisja poddała 
analizie sprawę zbyt szeroko stosowanej i roz 
gałęzionej pracy nieletnich i kobiet, pracują­
cych na stanowiskach, na których ze względu 
na charakter pracy powinni znajdować się 
mężczyźni. Komisja przyszła do wniosku, że 
w tej dziedzinie istnieją możliwości znalezienia 
pracy dla bezrobotnych żywic, rodzin, którzy 
winni być uwzględnieni w pierwszym rzędzie.

W dziedzinie pomocy dla bezrobotnych ko­
misja opracowała szereg wniosków, zmierzają­
cych do rozszerzenia akcji pomocy doraźnej na 
okres simy. Komisja przewiduje uruchomienie 
dla bezrobotnych, nie otrzymujących zasiłku

Likwidacja zatargu 
włosko-wafukanskiego?

Rzym, 22. 8. (PAT.). Według krążących 
pogłosek, w najbliższym czasie należy oczeki­
wać wszczęcia oficjalnych pertraktacyj między 
Watykanem a rządem włoskim, celem definity­
wnego uregulowania istniejącego dotychczas 
konfliktu.

Według tych samych zapewnień, grunt do 
tych pertraktacyj miał zostać przygotowany w 
rozmowach, jakie prowadził ojciec Jezuitów 
TaccM Venturi, cieszący się zaufaniem obu 
stron.

Rozmowy miały dotyczyć zasadniczego po­
rozumienia, zaś w szczególności omawiane być 
miały z jednej strony cele, zadania i metody 
akcji katolickiej, z drugiej sprawa wychowania 
młodzieży. Osiągnięto rezultaty, świadczące o 
odprężeniu i zapewniające możność przystąpie­
nia do rozmów oficjalnych na drodze dyplo­
matycznej.

Ojciec św. ponownie przyjął na dwugodzin­
nej audjencji 0. Venturi'ego. Jednocześnie 
włoski ambasador Devecchi odwiedził kardy­
nała stanu Paeelli'ego.

Nad Lublinem 
oberwała się chmura

Lublin, 22. 8. (PAT). Wczoraj o  godzi­
nie 17,45 rozszała nad Lublinem i najbliż- 
szemi okolicami burza, połączona z ulew­
nym deszczem z powodu oberwania się 
chmury.

Około 100 mieszkań najniżej położonych 
w dzielnicy Czechówka, zostało zalanych 
wodą, w śródmieściu zaś liczne piwnice i 
sutereny. Wypadku z ludźmi nie było. 
Straż ogniowa prowadziła energiczną ak­
cję, celem szybkiego wypompowania wo­
dy.

Tor kolejowy Lublin—Dęblin został 
przez wodę podmyty, wskutek czego kur- 
jer z Warszawy do Lwowa przez dwie go­
dziny stał pod Motyczami. O godz. 20 linja 
kolejowa Lublin—Dęblin została otwarta 
dla normalnego rUchu. Należy zaznaczyć, 
że nawałnica trwała wszystkiego około 20 
minut.

z funduszu bezrobocia, pomocy żywnościowej 
w możliwie szerokim zakresie, względnie po­
mocy w naturze, oraz wskazuje środki, które j 
mogą posłużyć do sfinansowania akcji. Akcja

winna być zdaniem komisji prowadzona w spo­
sób skoordynowany za pośrednictwem komite­
tów społecznych przy współudziale władz pań­
stwowych i samorządowych«

Pom orski WotcwOdzkl Komitet 
Pom ocy Bezrobotnym

Jak się dowiadujemy, p. Wojewoda Pomor­
ski w porozumieniu z J. E. ks. biskupem Oko­
niewskim zwołał do Torunia na dzień 3-go 
września zebranie organizacyjne, celem stwo­
rzenia Pomorskiego Wojewódzkiego Komitetu 
Pomocy Bezrobotnym. Zadaniem Komitetu bę­
dzie zorganizowanie planowej powszechnej 
akcji pomocy bezrobotnym w związku z nad­
chodzącą zimą, tak trudną do przetrwania dla 
pozbawionych wszelkich zapasów mas robot­
niczych i ich rodzin.

Wobec uruchomienia na ten cel wszystkich

środków materjalnych, jakiemi dysponują bud­
żety publiczne, państwowe i samorządowe, ko- 
niecznem jest, aby całe społeczeństwo ze swej 
strony udzieliło czynnikom oficjalnym wydat­
nego poparcia w ich akcji niesienia pomocy 
najbardziej potrzebującym obywatelom i zlało 
w jedno ognisko poczynania jednostek, pragną­
cych przyjść z pomocą bliźniemu. Akcja bę­
dzie oparta przedewszystkiem na pomocy w na­
turze, jako łatwiejszej do zorganizowania wo­
bec istniejących zasobów produkcji i obecnego 
braku gotówki.

Sensacyjne pogłosk i
o pakcie polsko-sowieckim

Berlin, 22. 8. (PAT), Biuro Conti donosi 
z  Paryża, że „Chicago Tribune" dowiaduje 
się, że toczące się w Paryżu rokowania 
francusko-sowieckie posunęły się naprzód. 
W Paryżu podpisana zostanie tylko umo­
wa, w której oba kraje zobowiążą się do 
wyrzeczenia się wojny.

Umowa ta zostanie jednak uzupełniona 
przez PAKT O NEUTRALNOŚCI, ZA WAR 
TY MIĘDZY ROSJĄ SOWIECKĄ A POL­
SKĄ.

Odnośne rokowania między Warszawą 
a Moskwą są już w toku.

Rodzice bez czci i w iary
16 la l więzili w sta jn i o b łąk an eg o  sy n a

(o) Warszawa, 22.8 . (tel. wł,). Policja 
warszawska aresztowała wczoraj małżon­
ków Kurków za PRZETRZYMYWANIE 
W KLATCE BEZ ŚWIATŁA, POWIETRZA 
ORAZ BEZ ODZIENIA PRZEZ 18 LAT O- 
BŁĄKANEGO SYNA.

Syn Kurków Piotr, obecnie 42-letni męż 
czyzna, w młodości przez dłuższy czas prze 
bywał w zakładzie dla obłąkanych. Po 
pewnym czasie rodzice odebrali go z zakła 
du i umieścili w ciemnej stajence, gdzie u- 
rządzćli coś w rodzaju celi, zaopatrzonej w 
maleńkie okienko, przez które podawano 
mu strawę. Drugim „lokatorem“ stajni był 
koń.

Władze, zawiadomione o  tym fakoie, wy 
delegowały urzędników policji, którzy wczo 
raj zjawili się w mieszkaniu Kurków na

Starem Brudnie, na jednem z przedmieść 
Warszawy, Kiedy policja przybyła na miej 
sce, Kurka nie było w domu. Żona jego 
początkowo udawała, że nie rozumie, o co 
chodzi. Wreszcie otworzyła drzwi stajni. 
Chorego wydobyto z wielkim trudem ze 
stajni i wyprowadzono na dwór. Obłąkany 
przedstawiał wygląd wprost okropny, nie 
do uwierzenia;

Nagi szkielet, obciągnięty skórą i po­
kryty wrzodami, długie niestrzyżone włosy 
i taki zarost.

Na zapytanie obłąkany nie odpowiadał 
zasłonił jedynie dłonią oczy, nieprzyzwy- 
czajone do światła dziennego.

Nieszczęśliwego umieszczono w szpita­
lu, nieludzkich rodziców oddano do dyspo­
zycji sędziego śledczego.

Bursztynowe wyroby|_
najpiękniejsze, — z gwarancją naturalne, 
wykonane w Gdyni z najprzedniejszego 
polskiego surowca, największy wybór 
wprost po cenach fabrycznych poleca 
i*« Trzef nlak w Gdyni narożnik ulicy 
Podjazdowej i Starowiejskiej.______ (9276

Min. la lc ii i i  u  Marsz. 
Piłsudskiego

(o) Warszawa, 22. 8. (T. wł.) Ostatnio Mars 
szalek Piłsudski przyjął na dłuższej audjencji 
min. spraw zagr. Zaleskiego. Konferencja ta, 
jak należy przypuszczać, poświęcona była zbłi* 
żającej się sesji Rady Ligi Narodów i Zgroma» 
dzenia Ligi Narodów oraz rozmowom mężów 
stanu, które odbędą się za kulisami Ligi, a 
które będą dalszym ciągiem rozmów paryskich 
i londyńskich.

I znow u Kłamstwa 
opozycii

(o) Warszawa, 22. 8. (T. wł.) Wbrew pogło 
skom opozycji, sprawa zwołania sesji ciał usta« 
wodawczych bynajmniej nie jest załatwiona 

Również nie jest prawdziwą pogłoska, ja, 
koby miała się odbyć w najbliższych dniach 
konferencja Marszalka Piłsudskiego, premjerr 
Prystara i marszałka Sejmu Świtalskiego. Kon« 
ferencja taka ani nie jest zwołana ani przewi< 
dziana.

Rekord
św iata w strzelan ia

aslan o w il nlh. Bobrow ski 
we Lwowie

Lwów, 22. 8. (PAT.). Podpułkownik Igna­
cy Bobrowski, trenujący w specjalnym obozie 
we Lwowie, gdzie reprezentacja strzelecka Pol­
ski przygotowuje się do strzeleckich mi­
strzostw świata, ustalił nowy rekord świata 
z  karabinu małokalibrowego w pozycji leżącej, 
osiągając wynik 398 pkt. Wynik ten jest o je­
den punkt lepszy od rekordu światowego w 
tej konkurencji, zdobytego w roku ub. w Ant- 
werpji przez finlandczyka Lindgrena, który 
wybił 392 punkty.

G roźna choroba 
Doli Negri

Nowy Jork, 22. 8. (PAT.). Pola Negri, 
która zachorowała na ostre zapalenie ślepej 
kiszki, została przewieziona do szpitala w St. 
Monica w Kalifornji. Lekarze uważają, iż 
stan chorej jest bardzo ciężki. Chorej nie wol­
no odwiedzać.

K s i ą ż e  M i k o ł a j  r u m u ń s k i  w  W a r s z a w i e
Warszawa, 22. 8. (PAT.). Wczoraj o go­

dzinie 8-mej wieczorem w apartamentach pry­
watnych p. min. Zaleskiego odbył się obiad na 
cześć przybyłego do Warszawy ks. Mikołaja 
rumuńskiego. W obiedzie, który odbył się w 
Ścisłem gronie, wzięli udział: ks. Mikołaj ru­
muński, p. min. Zaleski, grono wyższych woj­
skowych i urzędnicy M. S. Z. oraz kilka osób 
z otoczenia p. Prezydenta Rzplitej.

Warszawa, 22. 8. (PAT.). W dniu wczo­
rajszym ks. Mikołaj rumuński w godzinach po­
łudniowych wystartował z lotniska warszaw­
skiego w towarzystwie płk. Rayskiego, płk. 
Constantini oraz swej świty do Dęblina, gdzie 
zwiedził tamtejsze lotnisko. Lot odbył się na 
tizymotorowym samolocie typu „Fokker".

Następnie o godz. 17-tej ks. Mikołaj przy­

jęty był na audjencji przez p. Prezydenta Rze­
czypospolitej. Po audjencji odbyło się uroczy­
ste złożenie wieńca na grobie Nieznanego żoł­
nierza.

O godz. 18-tej goście przybyli na plac „Mar 
szalka Piłsudskiego“, gdzie oczekiwali wice­
minister gen. Pabryey, gen. Kasprzycki, gen. 
Zamorski, gen. Jarnuszkiewicz i in. W czasie 
składania wieńca orkiestra odegrała hymny 
polski i rumuński.

minister Beck i in. Jutro o godz. 9-tej rano 
ks. Mikołaj wystartuje samolotem do Krakowa, 
gdzie zabawi jeden dzień. Ks. Mikołaj zatrzy­
ma się na Wawelu w apartamentach p. Prezy­
denta Rzplitej.

O godz. 18,15 w Belwederze p. Marszałek 
Piłsudski podejmował dostojnego gościa, który 
przybył ze swem otoczeniem — herbatką. O
godz. 20,30 p. Prezydent Rzplitej wydał na 
cześć ks. Mikołaja obiad, w którym ‘wzięli 
udział oprócz p. Prezydenta Rzplitej i ks. Mi­
kołaja. v min. Zaleski, p. min. Kuhn, wice-

Powszcchnu
spis ludności

odbędzie się w grudnia
(o) Warszawa, 22. 8. (tel. wł.). Przygotowa­

nia do spisu powszechnego ludności, który od­
będzie się w grudniu rb., są w pełnym toku, O- 
becnie już w najbliższych dniach odbędzie się 
spis siedzib ludzkich, obejmujący nietylko do­
my, ala namioty, wozy cygańskie, wozy cyrko­
we, berlinki zamieszkałe i ziemianki.
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N ależy odrzucie przew rotne
p o g lą d y “

Od wielu la t jesteśm y świadkami jak 
pewne kola polityczne a zwłaszcza dzi­
siejsze S tronnictw o Narodowe z religj 
i z zasad nauki kościoła katolickiego czy 
n ią  sobie odskocznię do akcji politycznej 
E ndecja wszełkiemi środkam i zabiega o 
to  aby własnym celom polityczno-partyj 
nym podporządkować duchow ieństw o 
nasze, nałożyć na niego, jak również 
na akcję katolicką przezeń kierow any en­
decki znak party jny . W  każdych w ybo­
rach do izb ustaw odaw czych szczególnie 
lekkomyślnie i n ieprzystojnie paradow a­
ła i szerm ow ała hasłam i katolickiem i 
Był i tak i okres w pierwszym  io  leciu 
naszej państwowości że zdawałoby się, 
iż ta  właśnie .part ja dąży nietylko do wy 
wołania walki politycznej i rozprzężenia 
w ew nętrznego w kraju, lecz walkę tę 
przerzucić pragnie i na  fron t religijny 
bez pardonu, bez żadnych skrupułów .

T o, co na Zachodzie i u nas w  kraju  
św iatłe um ysły działaczy katolickich 
społecznych osądziły, jako W R O G I 
A T A K  NA K O ŚC IÓ Ł, co niedwuznacz­
nie i kategorycznie napiętnowały, prze­
ciw staw iając furji nacjonalistycznej w 
tej. czy innej form ie w yrażanej rzeczy, 
wiste zasady nauki Kościoła i stanow czo 
potępiły ten  kierunek polityczny, k tóry  
religją i Kościołem posługuje się w przej 
rzystych' celach, —  to  mało w zruszało i 
do niczego nie zobowiązywało prasę en­
decką i przyw ódców  endeckich. Przeciw ­
nie^ było  jakby pobudką do tern zjadliw- 
szej i gorączkowej kontrakcji z ich s tro ­
ny. D oprow adzono ją  wreszcie do ab­
surda, przekroczono granice dozwolone 
i nie oszczędzono ani au to ry te tu  naszego 
duchow ieństw a, ani tego wielkiego kapi­
tału  m oralnego, jaki duchow ieństw o re­
prezentuje w naszem  społeczeństwie. __
T ak jak skłócono i zw ichrzono nasze sto 
sunki polityczne w ew nątrz kraju , tak, —  
k to  wie czy nie gorzej —  zmącono robo­
tą  polityczno-partyjm ą polski żywioł ka­
tolicki, wprow adzając celowo, świadom ie 
ferm ent do zbiorowego życia > publicz­
nego.

Żadnego nie było ham ulca w tej szko' 
dliwej i am oralnej akcji. E ndecja ma za 
nic te  hamulce, k tóre są skierowane prze 
ciw niej, czy to  natu ry  m oralnej czy ze 
strony opinji publicznej. Ona pragnie na­
rzucać je ty lko  innym , przeciwnikom 
swoim a naw et i przedstawicielom  K o­
ścioła.

iW tern zapraw iła i znieprawiła swo­
je szeregi do tego  stopnia, że, gdy naw et 
m iarodajne i dostojne padały przestrogi 
samego W atykanu lub ze strony przed­
stawicieli naszego Episkopatu, pokryw a­
no je bezcerem onjalnie korcem endeckie­
go milczenia lub obojętności.

Lisi pasterski 
Ofca Świętego P iusa XI

N otorycznie znane są te  wypadki. __
Jednym  z najcharakterystyczniejszych i 
najbardziej kom prom itujących był ten, 
gdy  w  okresie wyborów w roku 1928 en­
decja chłodno przy ję ła  i przem ilczała L ist 
pasterski O jca św. P iusa  X I. L is t ten 
dokładnie ujm ow ał zasady nauki katolic­
kiej i n iew zruszone jego nakazy brzm iały 
dla tych', k tó rzy  łączą spraw y religijne 
ze sprawam i polityczno-partyjnem i.

O jciec św . stw ierdzał w swym liście:
A K C JA  K A T O L IC K A  W IN N A  

BYĆ P O P A R T A  P R Z E Z  O G Ó Ł KA 
T O L IK Ó W  D L A  P O W S Z E C H N E ­
GO D O B R A  I  P O S T Ę P U  O JC ZY ­
ZNY, W Y ST R Z E G A Ć  S IĘ  N A L E ­
ŻY JE D N A K  Z A M K N IĘ C IA  S IĘ  
W  C IA SN Y C H  G R A N IC A C H  P A R ­
T Y JN Y C H  I  M IE S Z A N IE  S IĘ  W  
SPR A W Y  P O L IT Y C Z N E “
L is t P astersk i O jca św. zasady po­

wyższe łączył z tradycją  Kościoła K ato­
lickiego, bowiem przypom niał szczęśliwe 
i m ądre słowa śp. Papieża L eona X III, 
brzm iały one jak następuje:

„N A L E Ż Y  O D RZU CIĆ P R Z E ­
W R O T N E  PO G L Ą D Y  T Y C H  L U ­
D ZI K T Ó R Z Y  U T O Ż SA M IA JĄ  R E  
L IG JĘ  Z JA K Ą K O L W IE K  P A R T - 
JĄ  P O L IT Y C Z N Ą  I  T O  T A K  D A ­
L E C E  N A W E T , Ż E  Z W O L E N N I­
K Ó W  IN N Y C H  P A R T Y J N IE  U- 
W A Ż A JĄ  JU Ż  P R A W IE  ZA K A TO  
I IK Ó W , T O  W Ł A Ś N IE  U C Z Y N I­

ŁO B Y  ZE W Z N IO S Ł E J SPR A W Y  
R E L IG JI P O L E  P O L IT Y C Z N Y C H  
P O P IS Ó W  P A R T Y JN Y C H , R O Z ­
B IŁO B Y  B R A T N IĄ  ZG O D Ę I  T O ­
R O W A Ł O B Y  D R O G Ę  M N Ó S T W U  
ZG U BN Y CH  N A S T Ę P S T W “.
Ileż przew idującej mądrości k ry ły  w 

sobie te dostojne słowa! Ileż w  nich za­
wiera się moralnej treści i przestrogi, je­
śli chodzi o akcję społeczną i o tę pracę, 
k tóra bratn ią zgodę ma na celu! Że wska­
zania te w razie nie zastosow ania się do 
nich uczyniły ze wzniosłej spraw y reli­
gj i pole politycznych popisów, rozbiły 
bratn ią zgodę i torow ały drogę do zgub­
nych następstw , tego  byliśm y św iadka­
mi na Pom orzu w okresie ostatnich w y­
borów do ciał ustawodawczych.
A K CJA  E N D E C K A  NA PO M O R ZU

O tw arcie mówimy o tej akcji politycz 
nej, jaką endecja prowadziła i prowadzi 
oddawna na Pom orzu, Akcja ta  przybra­
ła takie rozm iary że nie sposób ominąć 
kilku jaskraw ych przykładów , sprow a­
dzających się do tego, że S tronnictw o 
Narodowe ŚW IA D O M IE  W Y K O R Z Y ­
S T U JE  P E W IE N  O D ŁA M  D U C H O ­
W IE Ń S T W A  PO M O R SK IE G O  I J E ­
GO PO G L Ą D Y  N IE  T Y L K O  NA A R E 
N IE  ŻY CIA  PO L IT Y C Z N E G O .

N a 3 dni przed wyboram i do Senatu 
w ubiegłym  roku ,.Słowo Pom orskie“ za­
mieściło na pierw szej stronie odezwę 
S tronnictw a Narodowego, zachwalającą 
listę N r. 4 . Poniżej zamieściło apel „Do 
braci K aszubów “ ks. K rysińskiego z K o­
ścierzyny. W  apelu tym  czytaliśm y m, i. 

„Na Pomorzu jest wyborcza lista prawdzie 
utfe katolicka, jest nią lista narodowa Nr. 4 
czyli lista Stronnictwa Narodowego. Na tę

listę głosuje z malemi tylko wyjątkami ca* 
le duchowieństwo katolickie“.
„Dopóki istnieje takie stronnictwo wyraź* 
nie katolickie, jest naszym obowiązkiem 
na jego listę oddać głos“.
„...a chociażby anioł z nieba przyszedł, ale 
głosił naukę niezgodną z nauką Kościoła 
św. — Kaszuba mu nie uwierzy“.

W  przeddzień wyborów do Senatu to  
samoypismo na naczelnym  miejscu żarnie 
ścilo artykuł ¡ks. W ysińskiego, probosz­
cza przy kościele św, Jana w Toruniu  w 
kfórym  m. in. czytaliśm y:

„Potrzeba nam mężów siLnych, nioustraszo* 
nych, do których bezsprzecznie należy ks. 
Bolt, Dt. Maj, kandydaci z listy Nr. 4“.
„Z tą samą stanowczością twierdzę dzisiaj 
że Polska będzie narodowa i katolicka — 
tak, jak ją stawia Stronnictwo Narodowe" 
T o  są zgrubsza te  fakty, k tóre 

niewątpliw ie utkw iły każdem u w pamięci 
a k tóre obrazują w całej pełni te  ,,PRZE 
W R O T N E  P O G L Ą D Y “ z encykliki Le­
ona X III, gdzie Papież przypisyw ał je 
ludziom „U TO ŻSA M IA JĄ C Y M  R E L I- 
G JĘ  Z JA K Ą K O L W IE K  P A R T JĄ  P O ­
L IT Y C Z N Ą “ .

W ódz tego samego obozu, k tóry  pro­
wadzi te  właśnie kam panje, Rom an 
Dm owski w swojej książce p t.: ,,M yśli 
nowoczesnego P olaka“ (w ydanie3, str, 
205) pisał takie swego czasu słowa: 

„Nienawidzę duchownych, którzy postawie 
ni dla podwyższenia łudzi moralnie i zao-. 
patrzeni w tym celu w tak potężne środki, 
jak konfesjonał i kazalnica, używają ich 
na rzecz bieżących interesów politycznych'

Falalne »kulki
Posiew endecki m usiał wydać fatalne 

owoce. I  wydal je w potwornej obfito-

Pomoc dla Dczrobohnjch
N arady w łon ie  Rządu

Prace specjalnej komisji międzymini­
sterialnej, utworzonej przy Prezydjum Ra­
dy Ministrów w celu ustalenia formy dora­
źnej pomocy dla bezrobotnych, dobiegają 
już końca. W skład komisji wchodzą przed 
stawi ciele pięciu zainteresowanych mini­
sterstw: pracy i opieki społecznej, spraw 
wewnętrznych, robót publicznych, skarbu, 
oraz przemysłu i handlu.

Jak  się dowiadujemy, prace komisji 
zmierzają w dwóch kierunkach, a miano­
wicie: w kierunku obmyślenia sposobów 
zwiększenia stanu zatrudnienia w okresie 
zimy, oraz w kierunku zorganizowania pań­
stwowej akcji doraźnej pomocy dla bezro-

m-
botnych i skoordynowania z nią podobnej 
akqi, podejmowanej przez czynniki i 
stytucje społeczne.

Komisja zebrała się jeszcze w dniu 20 
bm. w godzinach popołudniowych, by na 
tem zebraniu skonkretyzować już swe wnśo 
ski w  ostatecznej formie. Wnioski komisji 
przedłożone zostaną do uchwalenia Komi­
tetowi Ekonomicznemu Ministrów, który 
zbierze się w końcu bież., lub w pierw­
szych dniach przyszłego tygodnia.

Wobec trwającego kryzysu światowego 
i zagrażającego wzrostu bezrobocia późną 
jesienią i w zimie, zamierzona akcja bę­
dzie miała doniosłe znaczenie.

Polska i Jugosław ia
Poseł R zeczopospolllei dr. Szwarzbnrć-Ginler na audlencii

k r ó l a  J u g o s ł a w i i
Białogród, 22. 8. (PAT.). Poseł Rzplitej 

Polskiej p. dr. Władysław Szwarzburg-Ginter
udzielił prasie jugosłowiańskiej wywiadu na 
temat współpracy politycznej i gospodarczej 
Polski i Jugosławji. Zapytany o wrażenie z 
audjencji u króla, na której wręczył swe listy 
uwierzytelniające, poseł Ginter stwierdził, iż 
był ujęty uprzejmością króla, który poruszył 
w rozmowie cały szereg zagadnień politycz­
nych doby obecnej, co utrwala posła w prze­
konaniu, że współpraca Polski i Jugosławji na 
każdem polu jest możliwa i wskazana. Polska 
i Jugosławja zdecydowanie przeciwne są rewi­
zji traktatów i Anschlnssowi oraz posiadają 
uzgodnione stanowisko w kwestji mniejszości

i rozbrojeniowej, których zgodnie bronią w Ge­
newie ich ministrowie spraw zagr., niby dwaj 
wodzowie na dwóch odcinkach tego samego 
frontn. Stwierdziwszy, że do zadań jakie ma 
do spełnienia w BiaJogrodzie należyć będzie m. 
in. praca nad zbliżeniem gospodarczem obn 
państw oraz nad nawiązaniem wzajemnego 
kontaktu obu narodów pod względem kultu­
ralnym, umysłowym a nawet turystycznym, p. 
Ginter oświadczył że kryzys finasowy i gospo­
darczy, który dotknął Europę, może być zwal­
czany tylko dzięki ogólnej współpracy, będącej 
jedynym czynnikiem i źródłem odrodzenia Eu­
ropy.

12 m ilia rd ó w  d łu g u  wisi
n a d  niem ieckim i ro ln ik am i

Ogłoszone ostatnio dane o zadłużeniu go­
spodarstw rolnych w latach 1929 i.1930 wyka­
zują ogólną sumę zadłużenia 11,9 miliardów 
marek, co stanowi o 5% więcej niż w rokn 
poprzednim. Wzrost zadłużenia zaznaczył się 
na całym obszarze Rzeszy i w gospodarstwach 
wszystkich kategoryj z wyjątkiem najmniej­
szych poniżej 5 ha.

Największe zadłużenie ogólnie na 1 ha roli 
uprawnej przypada we wschodnich Niem­
czech na majątki od 100 do 200 ha. Najwięk­
sze zadłużenia względne wykazują Prusy

Wschodnie, w których wynosi ono 73% war­
tości gospodarstw. Silne zadłużenie w okresie 
gospodarczym 1929/30 wskazuje, że w pierw­
szym rokn przyrost zadłużenia względnego i 
bezwzględnego był znacznie większy we 
wschodnich niż zachodnich Niemczech, w na­
stępnym rokn natomiast zadłużenie w zachod­
nich Niemczech, obliczone w markach na 1 ha 
i procentowo w porównaniu do roku poprzed­
niego, jest znaczniejsze, aniżeli we wschod­
nich Niemczech.

ści. Równocześnie endecka p rasa  i jej 
działacze atakow ali przedstaw icieli tego 
odłamu duchowieństwa, k tóry  nie chciał 
się pogodzić z  ich linją tak tyki party jnej 
lub przeciwstaw ia! się szerzonym  poglą­
dom przez endecję. Nie wahano się kie­
rować złośliwe uw agi i krnąbrne słowa 
czy to  przeciw  wicem inistrow i ks. Żon- 
gołłowiczowi, k tó ry  przybył na Pom orze 
w charakterze przedstaw iciela Rządu, — 
czy to  pod adresem  Pelplina, jak to  ma 
m iejsce i dzisiaj.

Doszło wreszcie do tego, że w dniu 
Święta N arodow ego 3 M aja i w dniu Bo. 
żego Ciała br. m iały miejsce pożałowania 
godne w ypadki w  obrębie m urów  kościel­
nych w  W ąbrzeźnie i w  Nowej W si Król 
Po  zajściach w W ąbrzeźnie ingerowały 
władze naczelne K atolickiego Związku 
M łodzieży Polskiej na Pom orzu, rozwią. 
żując okręg wąbrzeski gdyż endecka po­
lityka wniosła ferm ent do Stow arzyszeń 
M łodzieży Katolickiej.

Nie wyczerpaliśm y całego m ateriału 
Są to  zaledwie drobne przykłady. N ie po­
mogły przestrogi św iatłych działaczy ka­
tolickich i przedstawicieli duchowieństwa 
którzy zdawali sobie sprawę z tak zaog­
nionego położenia. Tem więcej, że i akcję 
katolicką endecja zapragnęła zaprzęgnąć 
do swego rydw anu partyjnego.

Niewzruszone podslaw u
ale cii kaloiickief

W ybitny publicysta katolicki, redak­
tor „P rzeglądu Pow szechnego“ ks. U r­
ban T . J. na łam ach pism a i to  opozycyj 
nego „Głosu N arodu“ w trosce o dobro 
i w obronie m oralnych podstaw  akcji ka. 
tolickiej przestrzegał m. in, tem i słowy • 

„Mogą członkowie partj; politycznej upra­
wiać nawet politykę opozycyjną byle 
jej nie W IĄZALI Z  KATOLICKIM CHA. 
RAKTEREM STRONNICTWA... byle u. 
prawiali swoją politykę nie na 
RACHUNEK KATOLICYZMU, NIE OD* 
SĄDZALl OD KATOLICYZMU TYCH. 
CO POLITYCZNIE Z  NIMI SIE NIE 
ZG AD ZAJĄ“.
„Jeśli stronnictwo polityczne, choćby dc 
niego należeli sami k a to l ic y - wychodzi po 
za ten program, rozszerza go, włączając doń 
tak wybitnie polityczną sprawę, jak opozyi 
cja przeciw Rządowi i TO NIE W  OBRO* 
NIE INTERESÓW KOŚCIOŁA — AKCJA 
KATOLICKA NIE MOŻE ŁĄCZYĆ I 
NIE POWINNA SWYCH LOSÓW Z  TA 
KIEM STRONNICTWEM AN I UDZIE* 
LAĆ MU POMOCY. Hipoteka tej akcji 
musi być wolna od wszelkiego polityczne* 

go obciążenia“.

Ż e r o w a n i e
n a  bezrolioefn

Tym czasem  endecja nic sobie z tego  
nie robi i działa po dawnem u i szerzy 
przew rotne poglądy. Gdy przedstaw icie­
le naszego Episkopatu  zwrócili się z a- 
pelem do społeczeństwa w sprawie orga­
nizowania pomocy dla bezrobotnych chy­
trze do tego  apelu S tronnictw o N arodo­
we przyczepiło swój ogon.

Zarząd Główny tej partji wydał na­
tychm iast odezwę, k tóra zarówno w „Sło 
wie Pom orskiem “ jak i innych pismach 
znalazła tak  perfidne ujęcie:

„Gdyby na czele tej pracy stanęli woje* 
wodowie, starostowie i wogóle przedstawi» 
ciele urzędów, to przy ogromnem rozgory­
czeniu i niezadowoleniu z ich dotychczas»* 
wego postępowania mogłoby to wpłynąć u* 
jemnie na powodzenie tego zbożnego dzie* 
ła. W tej całej pracy konieczne jest bowiem 
bezwzględne zaufanie do kierownictwa, * 
dzisiaj największą sumę ogólnego zaufania 
skupić mogą koło siebie czynniki obywatel* 
skie z duchowieństwem na czele.“ 
N ieprawość endecka i przew rotność 

za wielki teren działania, chce ogarnąć od 
akcji katolickiej aż do społecznej akcji 
pom ocy bezrobotnym . Są to  tak  jaskr ad 
we PR Z Y K Ł A D Y  SZ K O D N IC T W A  I  
N A R O D O W E G O  I  PA Ń ST W O W E G O )
I  W K R A C ZA JĄ C EG O  W  D Z IE D Z IN Ę  
R E L IG JI, że ci, k tórzy  w tem  nie chcą 
się dziś orjenłow ać biorą na siebie wielką 
odpowiedzialność o wiele w iększą od feejj 
jaką obarczyli siebie podczas o s ta tn ich ; 
wyborów, rozbijając jednolity  fron t spoi 
leczeństw a pomorskiego.

Do tych  spraw powrócimy jeszcae*
(■ki). ?
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Polska nad morzem
Znamienny artykuł wybitnego publicysty czeskiego

¡Jeden z wybitniejszych publicystów 
czeskich Franciszek H anzelka w orga­
nie ludowym „N asinec“ zamieści! a rty ­
kuł o polskiej racji stanu nad morzem.

Om ówiwszy przedwojenne położenie 
polskiego wybrzeża i sytuację na kongre 
sie wersalskim, pisze czeski au tor:

Z Gdańska utw orzono „W olne M ia­
sto“ , jedną z tych powojennych prze­
biegłości, k tóre długo jeszcze będą się 
okrywać hańbą i stać na przeszkodzie 
pokojowi E uropy , Gdyby oddano Pol­
sce Gdańsk w roku 1918 , dziś niktby się 
tą sprawą nie potrzebował zajmować, 
ubyłby jeden z ogólnoeuropejskich pro­
blemów gospodarczych, a Gdańska Po­
lacy nie otrzym ali. Pozostał nawpół 
W ołnem  M iastem, oczywiście bez natu­
ralnej podstaw y tery torja lnej, k tóra mo­
głaby mu zapewnić samodzielność go­
spodarczą. D ZIŚ GDA ŃSK T Y L K O  
W E G E T U JE . D latego Polacy może 
wówczas pokrzyw dzeni postanowili wy­
budować niedaleko Gdańska, nowy 
współczesny port. Pom ijając już to, że 
port gdański właściwie nie leży nad o- 
tw artem  morzem, już sam fak t że Pola­
cy budują tu  am erykańskim  systemem 
całkowicie nowoczesny port, w ystarczy 
zupełnie, abyśm y nad Gdańskiem zrobili 
krzyż, Gdańsk jako m iasto handlowe 
skończyło się. (Je hotovo.) G roteskowo 
wyglądają wysiłki Gdańszczan, usiłu ją­
cych przynęcić do siebie turystów , jak­
kolwiek trzeba przyznać, że zwiedzenie 
Gdańska, na co w ystarczy jeden dzień, 
jest interesujące.

N O W Y  ŚW IA T  GD Y N IA .
Nowym światem  jest natom iast Gdy­

nia, P o rt nad otw arłem  morzem, k tó re­
go budow a jest niem al cudem. Byłem 
tu taj w r. b, po raz trzeci, zawsze w od­
stępach dw uletnich, ale trudno  się tu ta j 
zorjenżować, bo buduje się stale, syste­
m atycznie. niem al namiętnie.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę ciężkie 
położenie gospodarcze Polski, to  należy 
z największem  uznaniem  patrzeć na to,

Ruch w lotnictwie
W ciągu m. łipca samoloty na polskich li- 

njaeh komunikacyjnych odbyły 561 lotów, 
przebywając dystans 158.715 km. Regularność 
lotów wynosiła 98,9%.

W ciągu mieeiąea polskie samoloty komu­
nikacyjne przewiozły 1.902 pasażerów, 20.690 
kg. bagażu, 21.184 kg. towarów, 3.750 kg. po­
czty, onuc 3.795 kg. gazet.

Opróez lotów, przewidzianych rozkładem, 
samoloty P. L. L. „lot“ wykonały 26 lotów do­
datkowych na dystansie 7.118 kra. W czasie 
tych lotów przewieziono 40 pasażerów, 334 kg. 
bagażu, oraz L146 kg. towarów.

Długoterminowa
p o ly c ih a  Niemiec

.Według danych „Wirtschaft nnd Statis­
tik“, wynosiły długoterminowe zagraniczne po­
życzki Niemiec na dzień 31 marca rb. okrągło 
S,54 mil jardów marek. Z powyższej sumy przy­
pada więcej jak *4 całej sumy na pożyczki za­
ciągnięte w związku z płatnościami reparacyj- 
nemi, a więc na pożyczkę Daves a i pożyczkę 
Younga. Pozostałe % rozdzielają się w równej 
prawie wysokości na inne ¿ługi publiczne i po­
życzki prywatne.

Zakaz
u p raw ian ia  h an d lu  
w urzędach państw.
Związek Towarzystw Kupieckich na Pomo­

rzu komunikuje, że dzięki interwencji Naczel­
nej Rady Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego w 
Warszawie, na prośbę organizacyj w jej skład 
wchodzących, Prezes Rady Ministrów p. A. 
Prystor, wydał zakaz uprawiania w urzędach 
państwowych procederu handlu ohnośnego 
przez osoby, trudniące się tym procederem za­
wodowo, wychodząc z tego założenia, że powo­
duje to stratę czasu w urzędach i nie licuje z 
powagą instytucyj państwowych. Ponadto Pan 
Prezes Rady Ministrów polecił zakazać rów­
nież urzędnikom państwowym zajmowania się 
w godzinach pracy rozsprzedażą towarów.

Sfery kupieckie, przeżywające b. ciężki 
kryzys i ponoszące duże ciężary podatkowe, 
socjalne i t. p., niewątpliwie powitają zarzą- j 
dzenie to z wielkiem zadowoleniem.

co Polacy robią dla swego morza. Duma 
ich jest usprawiedliw ioną, bo w Gdyni 
stają dziś. okręty nietylko polskie, ale 
szwedzkie, duńskie estońskie, angiel­
skie. Pod względem gospodarczym  Gdy 
nia już dawno prześcignęła Gdańsk.

„G D A Ń SK  ST A N IE  S IĘ  P O L S K IM “ .
Jednem  słowem, morze polskie ma

Z powodu nominacji p. Poncet posłem 
francuskim w Berlinie „Voelklscher Beob­
achter" zamieścił niesłychanie napastliwy 
artykuł, w którym pisze:

„Pomimo żywego sprzeciwu kół miaro­
dajnych pan Poncet otrzymał agrément 
rządu Rzeszy jako poseł francuski w Ber­
linie. Komunikat rządowy przemilcza 
wstydliwie, że pan ten jest jednym z naj­
większych wrogów Niemiec i jak dotąd, ro ­
bił co mógł, by niemieckim interesom szko 
dzić gdzie tylko się dało.

Dalej oświadcza „Voelk. Beobachter", że 
Poncet był w czasie wojny szefem francu­
skiego wywiadu i „propagandy kulturalnej" 
w Szwajcarji. Następnie zarzuca mu n.e- 
zliczooe okropności, jak publikacje prze­
ciwko niemieckiej kulturze, Goethe'mu, 
Wagnerowi, Nitsche'mu i Kantowi, różne ją­
trzące antyniem. ulotki. Nikt — oświad­
cza dalej — nie rozpowszechniał tyle bez­
wstydnych kłamstw o Ruhrze, jak właśnie 
Poncet, przyczem cieszył się uznaniem pa­
cyfistycznych kół niemieckich. Dzięki tym 
przyjaciołom pacyfistom i socjalistom oraz

Niemcy czytają pilnie prasę polską i snu 
ją z niej wnioski, którym wyraz dają w 
artykułach wstępnych swoich pism. W tych 
dniach ukazały się dwa takie niezm:ernie 
interesujące artykuły w Berliner Tageblatt 
1 Germanji.

Berliner Tageblatt w artykule p. t. 
„Sfinks" omawia różnice sytuacji gospodar­
czej Polski i Niemiec, „63 proc. ludności 
polskiej — stwierdza to pismo — żyje na 
roli. W Niemczech natomiast tylko 23 pro­
cent. Wśród tej rolniczej ludności w Pol­
sce tylko 17 proc. stanowią robotnicy rolni. 
Reszta to drobna własność, chłopi prowa­
dzący prymitywny tryb życia; fala kryzy­
su światowego rozbija się o nich małem 
echem. Natomiast z 23 proc. ludności rol­
nej Niemiec prawie 40 proc., to robotnicy 
rolni. W strukturze państwowej Niemiec 
stan średni i robotnicy przemysłowi sta­
nowią podstawową klasę ludności, z nich 
to rekrutuje się w Niemczech radykalna 
prawica, w Polsce przeciwnie, stan średni

przyszłość. Ośmielam się tw ierdzić, że 
kiedyś i Gdańsk stanie się polskim, a 
P rusy  W schodnie nie potrafią się tem u 
wiecznie sprzeciwiać. U proszczenie sto­
sunków gospodarczych E uropy  w ym aga 
takiego załatwienia, o czerń Niemcy w ie­
dzą dobrze, skoro ich lite ra tu ra  o pol­
skim „korytarzu“ jest już bardzo bo­
gata.

niektórym demokratycznym dziennikarzom, 
Poncet zaprzyjaźniony blisko z Teodorem 
Wolffem (Berliner Tageblatt) został posłem 
francuskim.

Naród niemiecki może sobie powinszo­
wać z powodu nabytku tej nowej irancusko-
niemieckiej serdeczności!“.

Artykuły tego rodzaju oczywiście nie 
zastąpią w Paryżu oczekiwanyoh z Berlina 
gwarancyj!

Jak wynika z danych Głównego Urzędu 
Statystycznego, liczba statków polskiej floty 
handlowej morskiej i rzecznej wzrosła wydat­
nie w ciągu ostatnich lat.

Plota handlowa morska w r. 1927 wyraża­
ła się. liczbą 6-ciu statków o ogólnej pojemno­
ści 11,2 tys. tonn, w roku 1928 — 10 statków 
o pojemności 14,7 tys. tonn, w r. 1929 — 18 
statków — 22,2 tys. tonn, w r. 1930 — 26 stat­
ków — 38,3 tys. tonn, wreszcie w r. 1931 — 29

jest nieliczny, a partje narodowe prokla­
mują jego wzmocnienie jako swój program.

NIEMCY SĄ PAŃSTWEM MIAST — 
POLSKA ZAŚ PAŃSTWEM WSI i nieza­
dowolonych chłopów(!).

Polska zna wprawdzie zależność kredy­
tową od zagranicy, ale nie zna tych potrą­
ceń z minuty na minutę krótkotermino­
wych kredytów na życic i śmierć.

Polska zna wprawdzie szerokie na 
wpół militarne organizacje, hołdują one jed 
nak w istocie i wyłącznie narodowej idei. 
Polska r.ie zna natomiast tych na wpół mi­
litarnych organizacyj niemieckich, których 
członkowie biją się między sobą o propa­
gandę narodowych ideałów, zmuszani do 
tego głodem i bezrobociem. Są tam 
ARMJE, KTÓRE W ISTOCIE I WYŁĄCZ­
NIE UTWORZYŁY SIĘ DLA WEWNĘ­
TRZNYCH WALK SOCJALNYCH (Stahl­
helm, Rotfront, Reichsbanners itd.). POL­
SKA MA 1 PROCENT BEZROBOTNYCH, 
NIEMCY MAJĄ ICH 6 PROCENT.

Ks. raiScołai ru m uńsk i
w Warszawie

Na lotnisksu warszawskim wylądował na nt* 
muńskim samolocie wojskowym brat króla w  
muńskiego Karola II, ks. Mikołaj, w towai 
rzystwie swego adjutanta kpt. Oprici. Samo* 

hot prowadził osobiście ks. Mikołaj.

statków o ogólnej pojemności 58,7 tys. tonn.
Dane, dotyczące rzecznej floty handlowej, 

wykazują liczbę 1.509 statków w r. 1928 (w 
tern 1.367 statków z własnym napędem i 14$ 
bez własnego napędu), 1.838 w r. 1929 (1.68| 
i 154), oraz 2.048 statków w r. 1930 (1.882 i 
166).

Dane o floeie bańdlowtej rzecznej w r. 1931 
nie zostały jeszcze dokładnie opracowane.

Czego się samemu nie przeżyło — pi­
sze nakoniec Beri. Tgbl. — o  tem można 
co najwyżej mówić.

Pomimo tego wysławiania szczęśliwej 
sytuacji Polski — pismo niemieckie nie wa­
ha się twierdzić, że Polska w rozwoju swym 
znajd, się o 50 1, wstecz za Niemcami, że jeśli 
z niemi rozmawia, to jest to rozmowa dwóch 
epok, to też Niemcy są dla Polski „sfin­
ksem".

Zgadzamy się chętnie na tę podrzędną 
ocenę skoro owa nadzwyczajna kultura 
Niemiec prowadzi ich do bankructwa i ob­
darza Ich 6 proc. bezrobotnych.

Natomiast Germanja omawia obszernie 
również w artykule wstępnym broszurę 
„Siły zbrojne Niemiec", której autorstwo 
przypisuje oficerowi sztabu generalnego, 
rzekomo ukrywającemu się pod pseudoni­
mem MARSA. Pismo to wnioskuje, że bro 
szura została napisana w celu usprawiedli­
wienia zbrojeń polskich, które wynoszą 37 
proc. polskiego budżetu.

„Germanja" zapomina, że Polska nie 
przegrała wojny i nie ma takich jak Niem­
cy zobowiązeń pod względem rozbrojenia. 
Dziennik niemiecki żali się dalej, że wspom 
niana broszura przedstawia Niemcy jako 
państwo połyskujące od broni, które pod 
pokrywką „półmilitarnych formacyj" przy­
gotowują tajnie armję. Tymczasem powy­
żej przytoczony artykuł Beri, Tgbl. nazywa 
swoje organizacje „w istocie i wyłącznie 
armiami“ (patrz wyżej!).

Powyższy artykuł „Germanji" o nie­
prawdopodobnej objętości kończy się dowcip 
ną uwagą, że aczkolwiek cały materjał po­
dany w wymienionej broszurze jest bez sen 
su (unsinnig), jednak wieje szkody może 
Niemcom przynieść „w oczach świata".

Za mało robimy przeclWpropagandy — 
oświadcza Germanja. — My, którzy rozbro 
iliśmy się do ostateczności, pokazalibyśmy 
naszym przeciwnikom jak NAPRAWDĘ 
ROZBRAJAĆ SIĘ TRZEBA!

Wiadomo z jakąż rozkoszą zaczęliby 
Niemcy rozbrajać polskich żołnierzy PO­
KAZALI JUŻ ZRESZTĄ NA PIERSIACH 
MARYNARZA JERZYKA, jak się to robił

W ioska „iskra“

Dwa włoskie siatki szkolne „Amerigo Vespucci" i „Chrisioforo Colombo" odbywają obe-- 
cnie dłuższą podróż, która je zaprowadzi na Bałtyk . Statki szkolne odwiedzą praw<dopo* 
dobnie także i Gdynię. Są to 3--masztowe żaglowce, posiadające ponadto najnowsze mo

tory Diesla.

Aiak
na ambasadora franefi

w organ ie  H itlera

Zaczynaj doceniać naszą role
„Sfinks“ niemiecki zafmuje sie Polską

Nasza fio ła  handlow a
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Lekanlwo na piorun
Recepta naukowa z przed 100 laig

„0  sposobach ratowania rażonego od pio 
runu człowieka i środkach uniknienia pioru­
nu, przez Ad. Rudnickiego, doktora i b. pro­
fesora weterynarji itd. w Uniwersytecie kra­
kowskim“.

Tak brzmi tytuł artykułu, umieszczonego 
w tomie „Pamiętnika Warsaawskiego" z roku 
1815-go, a więc z przed 116-tu laty.

Posłuchajmy, jak uczony ten z przed wie­
ku, wyobrażał sobie dżiałanie pioruna.

Autor podzielił swą rozprawę na trzy czę­
ści: 1 ) o skutkach piorunu na ciało ludzkie, 
2) o sposobach ratowania człowieka piorunem 
rażonego i 3) o sposobach unikania piorunu.

Rewelacyjny charakter tej pracy odsłania 
odrazu pierwsze jej zdanie:

„Uderzywszy piorun w człowieka, lub bar­
dzo blisko niego, obala go na ziemię, a to dla 
gwałtownego rozepchnięcia powietrza".

Po tym efektownym wstępie, następuje wy­
liczenie, kiedy piorun „pospolicie zabija“, kie­
dy zaś wywołuje tylko cięższe lub lżejsze za­
burzenia w organizmie, jak oparzenie, paraliż 
i t. d.

Niekiedy — ale bardzo rzadko — (przezor­
nie zastrzega się autor) piorun wznieca we­
wnątrz człowieka ogień i obraca go, przy wy­
buchającym z niego dymie, po niejakim czasie 
w popiół, małą tylko cząstkę kości zostawiając.

Dalsze rozważania nad okropnemi skutka­
mi piorunu na ciało ludzkie i nad samą elek­
trycznością, którą nazywa „najsubtelniejszą i 
najsprężystszą istotą", doprowadzają autora 
do wniosku, że „w człowieku (elektryczność) 
sprawia natychmiast rozcieńczenie i wydęcie 
wszelkich humorów".

Jak wynika z dalszych wywodów uczonego 
krakowskiego — samo porażenie piorunem jest 
niewinną zabawką w porównaniu do pełnych 
grozy środków ratowniczych.

Tych sposobów ogólnych i szczególnych au­
tor wylicza aż 23 i przestrzega, że muszą być 
stosowane bez przerwy kilka godzin.

Autor zaleca więc m. in. użyć kąpieli kro- 
plistej, którą wyobraża sobie tak: nalać zim­
nej wody do butelki, „takową" zatkać prze­
dziurawionym korkiem, potem wleźć na stół 
i choremu „spuszczać wodę w kroplach na do­
łek serca".

Nie należy przytem zaniedbywać pobudza­
nia chorego do ciągłego kichania.

W tym celu trzeba mu podsunąć pod nos 
cebulę, krajaną w plasterki, wdmuchiwać w 
otwory nosowe na proszek starty imbier, 
pieprz hiszpański, gorczycę lub tabakę, noz­
drze zaś łechtać piórkiem, namaczanem w 
occie.

W wyliczaniu tych osobliwych praktyk po­
mijamy puszczanie krwi oraz różne okłady. 
Gdy jednak wszystko to zawiedzie i chory nic

tylko ożyć, ale nawet kichnąć nie chce, pozo­
staje jako ostatnia deska ratunku zaapliko­
wać mu lewatywę z silnego odwaru tytoniu, 
albo kwaterki „gorzałki - prostki samej przez 
się“.

Jak i to nie pomoże, to już amen! Wezwać 
księdza i sprosić gości na stypę pogrzebową.

W trzecim rozdziale artykułu znajdujemy 
rady, jak unikać piorunu. Obok rozsądnych 
wskazówek, aby podczas burzy nic chronić się

pod drzewa, wystrzegać się szybkiego ruchu, 
są tam i takie pouczenia, aby światła nie pa­
lić, unikać nietylko większych zbiorników wo­
dy, rzek i stawów — co jest słuszne — ale na­
wet „wszelkiej wilgoci“, wreszcie nie stawać 
w miejscach, którcmi piorun już raz spływał.

Oto jak stosunkowo niedawno, bo przed 
wiekiem, w poważnem naukowem piśmie uczo­
no ludzi wystrzegać się piorunu i leczyć skut­
ki jego uderzenia.
-------- ...............  , ....... ............. ........

PraygosSif sza b li generała  francu slfieg o
............... T r ,  ,• 1

Wkfcb,, f r r  * i * m tW iS

Powyższa szabla została w r. 1870 odebranaprzez oficera niemieckiego pewnemu genera-. 
łowi francuskiemu, zabranemu pod Sedanem do niewoli. Potomkowie oficera niemieckiego 
ofiarowali szablę, zdobytą pod Sedanem, prezydentowi Rzeszy Hindenburgowi. Ostatnio 
Hindenburg szablę tą wręczył ambasadorowi francuskiemu de Marguerie z prośbą o doręs 
czenie jej potomkom generała francuskiego. Ponieważ nie można ich było odnaleźć, szat 

bla będzie umieszczona w muzeum Katedry Inwalidów.

Zemsta zaffiumionijcii
tSśDlacftil oSźisiraoi! e lzSaSa p o  

d w u s i n  l a s a c h
W mieście Kesmark w Czechosłowacji, zda­

rzyła się przy przebudowie starego kościoła, 
tragiczna hislorja, która żywo przywodzi na 
pamięć rozpowszechnioną legendę o klątwie 
grobu Tutankhamena. I  tutaj, jak i tam, na­
ruszenie zmarłych pociągnęło za sobą tragicz­
ną śmierć gwałcicieli grobów.

Podczas robót restauracyjnych natrafili 
robotnicy w lochu podziemnym na wielkie zbio­
rowisko kości ludzkich, co wskazywało na to, 
że przed wiekami został tutaj wykopany współ 
ny grób. Na zarządzenie kierowników budo­
wy 2-ch robotników zajęło się przewiezieniem 
tych szczątek, które, jak znawcy następnie o- 
rzekli, pochodzą conajmniej z przed dwóch 
wieków, na inne miejsce. Wkrótce potem ro­
botnicy ci zachorowali wśród dziwnych obja­
wów.

W malignie fantazowali oni o kościotru­
pach ściskających ich szyję i przygniatają­
cych nieznośnym ciężarem piersi. Lekarze o- 
rzekli, żo u chorych wystąpiły objawy zakaź­
nego zapalenia płuc. W krótkim czasie ola.j 
ulegli chorobie, a na ciele wystąpiły po zgo­
nie sine znaki jak przy dżumie,

Dalszo badania tej zagadkowej sprawy do­
prowadziły do ciekawych rezultatów. Okazało 
się, że przed dwustu laty w miejscowości tej 
panowała straszliwa dżuma, która niemal wy­
ludniła miasteczko. Zmarli na dżumę zostali 
pochowani na miejscu, na którem później wy­
budowano kościół. Według orzeczenia lekarzy 
w szkieletach zadżumionych, pomimo tak dłu­
giego upływu ozasu, utrzymały się bakcyle 
dżumy, które też spowodowały chorobę i 
śmierć robotników.

Tak brzmi naukowe wyjaśnienie tych tra­
gicznych zgonów. W mieście jednak utrzymu­
je się wiara, iż padli oni ofiarą zemsty zmar­
łych za naruszenie spokoju ich grobów.

Willis M rze zarabiał na Rzesza
Dawne i dzisiejsze nensje dygnitarzy niemieckich

Wilhelm I I  nie pobierał, jako cesarz nie­
miecki, żadnej pensji, natomiast, jako król 
pruski miał rentę koronną w sumie \ l xh  milio­
nów marek niemieckich, z czego przypadało 
7i/2 miljonów, jako odszkodowanie za ustą­
pione w 1820 i. przez dom królewski państwu 
pruskiemu dobra ziemskie.

Pierwszy prezydent rzeczypospolitej nie­
mieckiej, Fryderyk Ebert, pobierał ogółem, 
włączając już w to koszty reprezentacyjne, 
53.510 marek niem. rocznie. Obecny jednak 
prezydent, von Hindenburg, pobierał pierwot­
nie 60.000 marek, gdy jednak zmniejszono, zo 
względów oszczędnościowych, pensje wszyst-

kich niemieckich dostojników państwowych o 
28%, pensja prezydenta uległa również 
zmniejszeniu i wynosi obecnie 43.200 marek 
niem. rocznie. Do tego jednak dodać należy 
jeszcze 120.000 kosztów reprezentacyjnych, 
tak, że ogółem dochód prezydenta Rzeszy nie­
mieckiej wynosi teraz 163.200 marek rocznie.

Uwzględnić przytem należy i to, że gdy 
monarchowie niemieccy wolni byli od wszel­
kich podatków, prezydent rzeczypospolitej 
niemieckiej płaci podatki narówni ze wszyst­
kimi obywatelami Niemiec.

Gdy Bismarck, jako kanclerz cesarstwa 
niemieckiego, musiał się zadowolić tylko pen­

sją roczną w sumie 50.000 marek, następcy je­
go pobierali po 100.000 marek, z czego przypa­
dało 36.000 marek na pensję właściwą, a 04.000 
marek na koszty reprezentacyjne.

Cesarscy sekretarze stanu pobierali od
44.000 do 50.000 marek pensji, dzisiejsi zaś 
ministrowie niemieccy pobierają po 81.477 ma­
rek, przyczem należy dodać, że gdy za czasów 
cesarskich ministrowie (sekretarze stanu) mie­
li prawo, prawic bez wyjątku, do emerytury w 
wysokości dochodów ministerjalnych, dzisiaj 
niema w Niemczech specjalnej emerytury mi- 
nistcrjalnej.

MACIEJ WIERZBIŃSKI.

ATAK SĘPÓW
Powieść * r. 1935.

Drobna figura doktora znika wśród szybko 
rozprzęgającej się ciżby marynarzy. Wszedł na 
pokład niewielkiego statku pomocniczego wraz 
z asystentem swym d*rem Jagodzińskim. Nie 
bąknął przyjacielowi słowa o śmierci jego szwa* 
gra i zabronił Wotczakowi rozgłaszać o tern 
wśród marynarzy, by nie trapić tem oficera, 
którego czekał ważki czyn orężny.

Z doktorem i jego asystentem zabrał się 
komandor podporucznik Kriwanek, by wysiąść 
na Westerplatte. Świetny balista i pyrotechnik, 
Czech z rodu, spędzał zwykle dni w laborato* 
rjum chemicznem floty i w czasach spokojnych 
oddawał się z komandorem Gryffem ambitnym 
doświadczeniom.

Jakby na wycieczce spacerowej rozsiedli się 
w składanych krzesłach na pokładzie parowca, 
mknącego wzdłuż brzegu, poza ogonem eskadry.

— Czy niema jeszcze wiadomości o mobili­
zacji Czechosłowacji? — pytał Kriwanek, bo ta 
kwestja interesowała go ponad wszystko. Nic 
niepokoił się wszakże i nie niecierpliwił z tego 
powodu; był bowiem absolutnie przekonany, że 
lada godzina Czechosłowacja niemniej jak Frań* 
cja i Relgja dobędą miecza przeciwko Niemcom, 
urągającym Europie.

Minęli Orłowo, Kolibki i wyludnione Sopo* 
ty. przerażone hukiem dział, który coraz donoś* 
niej rozlegał się z pod Oliwy. Zastąpiły tam 
drogę kolumnie generała Wińczy liczne zastępy 
generała yon der Lippe i zażarte boje wrzały na

wzgórzach, gdzie lat blisko 130 temu, dywizja 
Henryka Dąbrowskiego pod wodzą Amilkara 
Kosińskiego i Giełguda na skórze Prusaków wy* 
pisywała krwawy cyrograf braterstwa broni 
z Francją. Akurat na tych samych ongi krwią 
polską zroszonych, a gęsto zabudowanych i 
odrzewionych pagórkach setki kartaczownic 
siały zniszczenie.

Niegrodzki był dobrej myśli.
— Wnet nasz komandor położy kres tej 

wściekłej pukaninie — mruczał, zapalając fa* 
jeczkę i wygrzewając się w słońcu. Rozpromie* 
niony zwrócił się do komandora, podporucznika 
Kriwanka.

— Djabła z nami zjedzą!... Sztuka nasza w 
tem, że psujemy im szyki i stawiamy ich wobec 
nieprzewidzianego przez nich położenia. A  tego 
Niemiec bardzo nie lubi; nie znosi, by mu pluć 
w strukturę jego pracowicie skleconych planów. 
Musi bowiem wtedy wprowadzać w to natych* 
miastowe, radykalne zmiany. A on tego nie 
umie. Więc to go denerwuje... Zdenerwował 
ich Lautenbach. Obalił się plebiscyt. Zdener* 
wowała korespondencja generała v. d. Lippe. 
Ukazała przed Europą ich oblicze. Wobec tego 
należało powstrzymać, odwlec pociągnięcia wo* 
jenne w wielkim stylu. Weszli tedy na drożyny 
próbne. A i tu zgotował im niespodziankę gen. 
Turkowski. Teraz Gryff stanie w poprzek ich 
planów połączenia z Królewcem... Niedość na 
tem. Lada dzień, jutro planują Niemcy raid 
z Kilonji na Gdynię, a my dzisiaj będziemy pa* 
nami Gdańska. Znów trzeba będzie coś zmie* 
niać w ostatniej godzinie. Oni tego wcale nie 
lubią... — uśmiechnął się Niegrodzki.

— A czyż Gdańsk da się opanować tak 
łatwo? — spytał dr. Jagodziński.

— Jak łatwo, zobaczymy — uśmiechnął się 1 
znów dr. Niegrodzki w doskonałym humorze.

Eskadra polska znikła za molem Wisło* 
ujścia. Nie zastała tam przeszkody, gdyż 
Gdańsk oczekiwał okrętów floty niemieckiej 
i nie zamknął minami ujścia rzeki. Nigdzie 
w pobliżu nie było widać na wysłonecznionych 
wodach ani parowca ani kutra, ani nawet jachtu, 
chociaż zwykle w takie piękne dni bieliły się 
roje śnieżnych, wysokich żagli, niby stada kol* 
pów, i kołysały na wodach wpadającej do zatoki 
Wisły. I na żółtych piaskach pobrzeża tylko tu 
i owdzie czerniły się punkciki figur ludzkich. 
Zastygło życie portowe pod wrażeniem kanona* 
dy, grzmiącej z pod Oliwy.

A w tem, gdy parowczyk sapiąc zbliżał się 
do latarni Wisłoujścia, zadrżały fale powietrzne 
od złowieszczego świstu i huk rozdzierający, 
basowy, ponury uderzył w uszy, wstrząsnął, 
ubezprzytomnił na moment ludzi. Szyby wypa* 
dały z okien i domostwa drżały febrycznie w po* 
sadach. Załoga i sanitarjusze otwierali usta, za* 
tykali uszy, gdyż huk wzmagał się, poczynał sic 
huraganowy ogień dział i zdało się, że od piekieł* 
nego tego łoskotu wszystko legnie w gruzach.

U brzegu Westcrplatty, gdzie zszeregowala 
się eskadra, zwracając się czołem ku lewemu 
brzegowi rzeki, pod przewodem Polonii wszyst* 
kie okręty poczęły walić z dział w stronę Wrze* 
szcza, gdzie znajdowały się koszary, składnice 
i prochownie generała v. d. Lippe. Dowódca flo* 
ty sam kierował ogniem. Takiej przyjemności 
nie byłby sic wyrzekł oficer, co w bitwie Jut* 
landzkiej zdobył sobie najwyższe honory. By* 
wało, że gdy ogromny pocisk wysyłał w prze* 
stworzą, leciał za nim czy z nim i zdało się. że 
trzyma go pieściwie oburącz i niesie do uprą* 
gnionego celu, by rąbnąć w gniazdo jadowitego 
robactwa, co nie dało ludzkości zażywać pokoju.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Bawarska Einwohnerwehra
99

O fiary z P erłach—„łacny“ p asto r — „Budujący w ym iar sprawiedliwości
Na wiosnę 1919 r., podczas walk, jakie 

się toczyły między armją rządu Rzeszy a 
oddziałami Republiki Sowieckiej w Mona­
chiom, jeden z patroli wojsk północnych 
wpadł w wiosce Perłach w zasadzkę, u- 
rządzoną przez komunistów i stracił dwóch 
ludzi, którzy dostali się do niewoli. W po­
czątku maja, już po upadku komuny ba­
warskiej, podipor. PóLzing z t. zw. „Wolne­
go odziału Ltrtzowa" otrzymał rozkaz uda­
nia się do Perłach celem aresztowania 15 
tamtejszych mieszkańców według doręczo­
nej mu listy. Po przybyciu do Perłach Pol- 
zing okazał tę listę miejscowemu pastoro­
wi Hellowi, który skrupulatnie potwierdził, 
że wszyscy figurujący na niej są „komuni­
stami“ ; gdy Polzing oświadczył, że żaden 
z nich nie wyjdzie żywy z jego rąk, zacny 
pastor nietylko nie podniósł żadnego pro­
testu, lecz przeciwnie, podał cały szereg 
nowych nazwisk rzekomych „czynników de 
strnkcyjnych".

Ostatecznie żołnierze Pólzinga areszto­
wali 12 Bogu ducha winnych robotników; 
odstawiono ich nazajutrz do Monachjum i 
tam rozstrzelano bez sądu i śledztwa, 
w myśl pouczeń których udzielił poprzednio 
swym oficerom d-ca „Oddz. Lutzowa", ma­
jor Schulz, mów!ąc: „Lepiej jest zabić kil­
ku niewinnych, aniżeli pozwolić ociec jed­
nemu winnemu“. Weźcie osobnika na 
stronę, zastrzelcie go z rewolweru i po­
wiedzcie następnie, że on usiłował zbiec 
lub napadł na was“.

DZIWNE KOLEJE ŚLEDZTWA.

u

Niemiec. Chodzi o to, że według ustawy, 
wydanej na podstawie Traktatu Wersalskie 
go, obowiązkiem każdego obywatela nie­
mieckiego było zawiadomienie komisarza 
Rzeszy dla spraw rozbrojenia o znanych 
mu składach broni i amunicji; otóż speł­
nienie tego obowiązku Einwohnerwehra o- 
kreślała jako zdradę kraju i wymierzyła za 
to karę śmierci — za wolą i zgodą rządu 
bawarskiego, jak zeznał sam Escherich,
ZAMORDOWANIE MARYI SONDMAYR.

19-letnia Marya Sondmayr była zatrud­
niona w charakterze kucharki na zamku 
Holzen, stanowiącym własność hr. Treu- 
berga; na zamku tym był ukryty skład 
broni. We wrześniu 1919 r. Sondmay'rów­
na straciła posadę i wróciła do swej ro­
dzinnej wioski Odelzhausen. W miejsco­
wej oberży zauważyła ona przypadkowo O- 
dezwę Komisji Rozbrojenia Rzeszy, wzy­
wającą do wskazania składów broni; to 
naprowadziło ją na myśl zadenuncjowania 
swego b. pracodawcy. Na swe nieszczęście 
adres drukarni w Monachjum, w której zo­
stała wykonana odezwa, Sondmayr‘ówna 
wzięła za siedzibę komisji rozbrojeniowej; 
zarządzający tą  drukarnią Ziegler był człon

kiem Einwohnerwehry. Ziegler niezwłocz­
nie zawiadomił swych przełożonych, myl­
nie jednak zanotował nazwisko donosiciel- 
ki (Sandmann zamiast Sondmayr) i stracił 
ją z oczu.

Wobec tego b. porucznik Schweighart 
został wysłany z ramienia Einwohnerwehry 
do Odelzhausen celem ustalenia miejsca jej 
pobytu w Monachjum, 5-go października 
1919 r. Schweighart odnalazł Sondmayr'ów- 
nę i wezwał ją do pokazania członkom ko­
misji rozbrojeniowej miejsca, gdzie znajdo­
wał się skład broni. Wieczorem tegoż dnia 
Sondmayr’ówna wyjechała wraz ze Schweig 
hartem autem. Nazajutrz znaleziono jej 
ciało w jednym z podmiejskich parków; 
stwierdzono, że śmierć nastąpiła skutkiem 
uduszenia; do sukni była przypięta kart­
ka  ze słowami: „Zbrodniarko, zdradziłaś 
swój kraj i czarna ręka zgładziła cię!“.

Wdrożenia śledztwa przeciwko Schweig 
hartowi i wspólnikom doczekano się do­
piero w marcu 1925 r.; zostało ono wkrót­
ce umorzone „dla braku dowodów“. M. In. 
sąd powołał się na to, że Schweighart do­
pytywał się w Odelzhausen o Sąndman- 
nównę, nie zaś o  Sondmayr’ównę.

Nafwięhszg okręt 
pow ietrzny św iata

Z  końcem bm. rozpocznie próbne loty naJ 
większy okręt świata USS Akron, wybudowa 
ny w dokach w Akron (Stany Zjedn. Am. Pól) 
Na rycinie naszej widzimy amerykańskiego 

potwora w hangarze i jego załogę.

J f t  o  m a r g i n e s i e

Podkopy i zatrute strzały
Śledztwo, k tóre zostało wszczęte w spra 

wie egzekucji 12 mieszkańców Perlachu, 
przechodziło bardzo dziwne koleje; akta 
jego ginęły dwukrotnie. W r. 1923 mini­
ster Skarbu Rzeszy przyznał emeryturę 
wdowom i sierotom po rozstrzelanych. Pro­
ces Polzmga i podoficera Pruferta, który 
dokonał egzekucji, rozpoczął się w styczniu 
1926 r,; charakterystyczne, że Prufert w 
chwili dokonania zbrodni miał przeciwko 
sobie 5 nakazów aresztowania za przestęp­
stw« pospolite, Polzing zaś został w  tym 
czasie skazany za kradzież auta. Sąd u- 
niewinnił obydwóch oskarżonych, stwier­
dziwszy, że wykonali oni jedynie rozkazy 
swych przełożonych. Ostatniem echem spra 
wy Perlachu było skazanie w czerwcu 1927 
r. 4-ch dziennikarzy z Monachjum za opu­
blikowanie artykułów, oświetlających rolę 
pastora Helia.

BAWARSKA „EINWOHNERWEHRA“.

Po zdobyciu Monachjum „Oddział Lti- 
tzowa“ wszedł w skład „Einwohnerwehry", 
która powstała ze zlania się „Organizacji 
Eachericba" (Orgesch) z „Organizacją Kan- 
zlera (Orka); wodzami Einwohnerwehry 
byli kapitanowie dr, Escherich i Kanzler, 
oraz podpułk. Kriebel, Początkowo orga­
nizacja ta  miała charakter prywatny, ale 
już we wrześniu 1919 dekret ministerialny 
wyposażył ją w pewne funkcje oficjalne, 
przyznając wzamian za pełnienie ich sub­
wencje ze strony państwa bawarskiego.

Znaczenie „Einwohnerwehry" wzrosło, 
zwłaszcza po zamachu Kappa, który spo­
wodował w Bawarji ustąpienie rządu so­
cjalistycznego i powołanie „gabinetu naro­
dowego". Odtąd Bawarja stała się dumą 
i nadzieją całej prawicy niemieckiej. T. 
zw. sekcja ekonomiczna Einwohnerwehry 
miała oficjalne zadanie w postaci zakupu 
broni i ekwipunku dla całej organizacji, w 
rzeczywistości celem jej działalności było 
udaremnienie przeprowadzenia rozbrojenia

Porucznik huzarów Laahanyi, żonaty z cór­
ką wysoktgo oficera b. armji austro •węgier­
skiej. był do czasu wybuchu wojny światowej, 
szczęśliwym i normalnym człowieki V.n. Pod­
czas pierwszej bitny został on ciężko ranny 
odłamkiem granata w głowę, z czego wywiązała 
się niebawem choroba umysłowa. Żona b. po­
rucznika, który został zwolniony z armji, zmu­
szona była wziąć się do pracy zarobkowej, nie­
szczęśliwy chory zaś spędzał czas częściowo w 
domu, częściowo na ulicy.

W ostatnich czasach żona umysłowo chore­
go zauważyła, że powracał on do domu c uic-

Przed kilku dniami naświetliliśmy tę 
podziemną i krecią robotę, jaka miała miej­
sce na zjeździe hallerczyków w Grudzią­
dzu.

„Dziennik Poznański", omawiając ten 
zjazd dochodzi do następujących wnios­
ków:

„znajdujemy w rezolucji zjazdu gru­
dziądzkiego zwroty najwyższego zao­
gnienia stosunków politycznych wew­
nątrz kraju. Znajdujemy zwroty wy­
mierzone odkrytym sztychem w rząd 
Rzeczypospolitej, walczący obecnie z

Władze sowieckie wpadły na pomysł za­
równo ponury jak oryginalny. Jak wiadomo, 
setki inżynierów i techników odsiaduje więzie­
nie w oczekiwaniu Sądu. Otóż czerezwyczajka 
(t. zw. G. P. U.) zorganizowała wydział tech­
niczny, który odnajmuje pracę tych więźniów 
władzom, kierującym dziedziną gospodarczą. 
Jest cały szereg instytucyj przemysłowych, 
kierowanych przez uwięzionych inżynierów, 
którym obiecano wolność, o ile wyniki ieh dzia­
łalności będą dodatnie.

Wobec drożyzny pracy inżynierów, sprowa­
dzanych z zagranicy, należało postarać się o 
tanich techników. Nie prostszego! Wytacza 
im się procesy o sabotaż, szkolnictwo, biuro­
kratyzm itp. przestępstwa, osadza w więzie­
niu i zmusza się ich do robienia bezpłatnie te­
go, co robili na wolności za pieniądze. W razie 
powodzenia, więzień uzyskuje wolność, w prze­
ciwnym razie — choćby to wcale od więźnia 
nie zależało — niepowodzenie jest nowym nie­
odpartym dowodem jego „winy“ i inżyniera 
przenosi się do rubryki „rozchodowej“, jako 
ostrzeżenie dla innych.

zmiernie późnej porze. Zapytany, gdzie czas 
spędza, odpowiedział wymijająco. Po kilku 
dniach prawda wyszła na jaw. Były towarzysz 
z placu boju doniósł żonie chorego, że ten go­
dziny cTi-gio przepędza w pewnem panopticum, 
gdzie zakochawszy się w woskowej figurze za­
mordowanej Katarzyny Feli ner, wpatruje się 
w nią cały czas i przemawia do niej najtkliw­
szemu wyrazami.

Pani Ladanyi udała się w ślad za swym 
mężem do panoptikum, chcąc się naoczir ■, prze­
konać i była świadkiem tragicznej i wstrząsa­
jącej sceny: Chory oficer nie widział i nie sły-

nawałnicą kryzysu gospodarczego. Znaj­
dujemy określenia dyskredytujące nas 
zagranicą przez podawanie widowiska 
niezgody i waśni narodowej.

Czy był potrzebny taki zwrot w re­
zolucji byłych kombatantów...

Walny zjazd Związku Hallerczyków, 
przejęty trocką o jutro narodu i państwa, 
stwierdza z ubolewaniem upadek nasze­
go prestiżu na zewnątrz, a zupełne ban­
kructwo stosowanych metod w życiu 
wewnętrznem Państwa i Narodu.
Polityka nie może królować w orga-

Władze sowieckie oburzają się na „oszczer­
ców“, którzy mówią o pracy przymusowej w 
Rosji. Ale więżą inżynierów i zmuszają ich 
do pracy, dając z jednej strony nadzieję wol­
ności, z drugiej grożąc rozstrzelaniem.

Jeżeli według twierdzenia władz sowiec­
kich, praca taka nie jest przymusowa, to do­
wód, jak przewrotno mają pojęcia o podsta­
wach prawa i moralności.

Ruchy ziemi i najbliższych jej ciał niebie­
skich dobrze były już znane Egipcjanom, któ­
rzy na podstawie swych obserwacyj astrono­
micznych obliczyli rok i umieli nawet przepo­
wiadać zaćmienie słońca i księżyca.

Od* czasu wykrycia przez Kepplera praw, 
według których planety krążą dokoła swych 
ciał stałych, zdawało się, że sprawy te nie u-

szał nic z tego, co się wokoło niego działo Po­
chłonięty byl przemawianiem do figury. Nagle 
odwróciwszy się poznał swoją żonę. Wówczas 
zaszła w nim przerażaj, zmiana: Zacisnąwszy 
pięść zaczął krzyczeć: „Teraz musisz umrzeć! 
Stoisz na mej drodze. Ona (tu wskazał nn fi­
gurę) nie chce mnie poślubić dopóki mi nie 
dasz rozwodni!“

Z pomocą personelu panoptikum ndato się 
chorego oderwać od ubóstwianej figury. Umie­
szczono go w sanatorjum, gdzie znajduje się 
obecnie ra  kuracji. Jeszcze jedna ofiara wiel­
kiej wojny 1

nizacji, do której mogą należeć ludzie 
różnych zapatrywań politycznych. W 
organizacji takiej jak Związek Haller­
czyków jest tylko miejsce na to, co jest 
wspólne wszystkim dobrym Polakom. 
Tymczasem większość dobrych Polaków 
uważa, że prestiż Polski w chwili obec­
nej znacznie wzrósł, że rząd obecny do­
brze Polską rządzi.
Podkreślając, że rezolucja wyrazy hołdu 

oddała Korfantemu, lecz ani słowem, nie 
wspomniała o uosobieniu Majestatu Polski 
w rezydującym na zamku warszawskim pre 
zydencie Rzeczypospolitej to, że zjazd 
hallerczyków opanowany został przez 
skrajnych zwolenników stronnictwa narodo 
wego, „Dziennik Poznański" kończy:

„Oby ze Związkiem Hallerczyków nie 
stało się tak, jak stało się z organizacjami 
b. powstańców Zachodniej Polski, gdzie 
wielokrotnie decydują o wszystkiem ludzie, 
nic z powstaniem grudniowem wspólnego 
nie mający.

Polityka nierealna i Zajadła, inspirowa­
na przez z endecją związane jednostki za­
truła atmosferą tego, co mogłoby być wznio­
słe i piękne.
Zatruła i oddała na pastwę partyjnic-

krywają już żadnych tajemnic dla astronomii.
Uczeni zdołali nawet sporządzić tablice, 

wskazujące z dokładnością sekundy położenie 
planet, słońca, naturalnie i naszej ziemi oraz 
jej księżyca, dla każdego dnia, a nawet dla 
każdej godziny w roku.

Tymczasem nagle coś sio zepsuło w tym po­
rządku.

Dyrektor angielskiego obserwatorjum astro­
nomicznego w Greenwich, sir Franc Dyśon za­
uważył, że od szeregu lat księżyc nie trzyma 
się ściśle marszruty, wypisanej mu w owycti 
tablicach astronomicznych, i zachowuje się 
zgoła nieobliczalnie.

Wykonywał on mianowicie swą drogę do­
koła ziemi o wiele prędzej, niż to było powie­
dziane, tak, że w końcu r. 1928, różnica wyno­
siła 6,8 mil.

Od tego czasu jednak stary księżyc jak 
gdyby się zmęczył i zaczął zwalniać tempo.

W r. 1929, przyspieszenie wynosiło już 
tylko 6,6 mil, w roku następnym o 0,3 mniej, 
a w tym roku astronomowie spodziewają się, 
że różnica spadnie do 5 mil.

Jeżeli tak dalej pójdzie, to za lat 20 bieg 
księżyca będzie znów zgodny z tablicami astro­
nomicznemu

Dramat w panopticum
Cteżho ranny oficer zakochał sic w figurze woskowej

Wolność lub rozstrzelanie
W yrafinow ani! przym us pracy w Sowietach

twu.

Tajemnica wszechświata
Księżyc nie trzym a się tablic astronom icznych
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W Zameczku w Wiśle
Jak spędzał dzień P. Prezydent Rzpllte! na wywczasach

...Jedziemy do Wisły, niedużej osady u 
stóp Beskidów Cieszyńskich, gdzie bierze 
początek królowa rzek polskich

...W artko sunie nasz samochód. W szyb 
kiem tempie mijamy kopalnie i fabryki. 
Niebawem otacza nas gęstwa lasów. Pły­
nie z nich woń listowia, zapach kwiecia i 
dziwny spokój, którego człowiek nie za­
znaje ani na chwilę w środowisku przemy- 
słowem. Rozkosz jazdy powiększa jeszcze 
wspaniała, gładka jak stół szosa, którą nie­
dawno Województwo zbudowało według 
ostatnich wymagań techniki. Trzeba przy­
znać, że pod tym względem Śląsk, od czasu 
objęcia rządów przez Wojewodę dra G ra­
żyńskiego, stanął na czele wszystkich ziem 
polskich. Drogi śląskie nie są męczarnią 
dla koni i automobilistów.

Zbliżamy się do miejscowości, którą 
cała Polska znać powinna, a o której je­
szcze niestety ogół wie zbyt mało. To miej 
scowość Jastrzębie Zdrój, posiadająca b. 
silne źródła solanki jodowo-bromowej o 
bardzo znacznej radioaktywności. Sama 
miejscowość kąpielowa położona jest ma­
lowniczo w okolicy pagórkowatej, poprze­
cinanej licznemi jarami, lesista, o łagodnym 
podgórskim klimacie. Liczne wille, nowo­
cześnie urządzony Zakład kąpielowy i kil­
ka sanatorjów, wśród nich imponujące sa­
natorium imienia M arszałka Piłsudskiego 
dla inwalidów wojennych, wszystko to skła­
da *ię na całość, nie ustępującą zagranicz­
nym miejscowościom kąpielowym.

Brak czasu nie pozwala nam jednak 
zatrzymać się dłużej w tej pięknej miejsco­
wości. Pędzimy dalej i wreszcie wjeżdża­
my w  uroczą wioskę — Wisłę. Ale tutaj 
uderza w nas, wiadomość, że p. Prezy­
dent tego właśnie ranka wyjechał do Spa­
ły...

W racać — czy jechać dalej do Zame­
czku?«.. Więc na los szczęścia postanawia­
my jechać do Zameczku, wybudowanego z 
funduszów Województwa Śląskiego na sto­
kach grzbietu Kozieniec — Głąbieć. W spa­
niałą drogą o licznych serpentynach, przy­
pominającą bardzo drogę z Zakopanego do 
Morskiego Oka, dojeżdżamy na miejsce, 
gdzie oczom naszym ukazuje się Zamek p. 
Prezydenta, oryginalny w swej koncepcji 
architektonicznej, chociaż może niezbyt 
harmonizujący z charakterem krajobrazu.

Zameczek opustoszał wskutek wyjazdu 
p. Prezydenta, ale jeszcze nie na tyle, by 
nie można było z kimś porozmawiać. Za­
sięgamy języka i staramy się przynajmniej 
wywiedzieć, jak też spędzał dzień na wy­
wczasach Prezydent Rzeczypospolitej, Po­
nieważ pobyt Głowy Państwa w Wiśle 
przeznaczony był jedynie na odpoczynek, 
a  nie na reprezentacyjne polowanie, jak to 
było nbiegłej zimy, więc i podczas całego 
pobytu panował tu  spokój, przerywany tyl­
ko od czasu do czasu przyjazdem któregoś 
z dygnitarzy państwowych dla omówienia 
ważnych spraw, albo nielicznych gości.

Normalnie p. Prezydent wstawał o go­
dzinie 8, 30 rano. O godzinie 9-tej spoży­
wał pierwsze śniadanie, składające się tyl­
ko z herbaty i bułki z masłem. Po śniada- 
n  u p. Prezydent czytał dzienniki, przeglą­
dał pocztę i przyjmował raport adjutanta 
osobistego, porucznika Krotkiewskiego.

O godzinie 10-tej wychodził p. Prezy­
dent w towarzystwie adjutanta na prze­
chadzkę w lasy, która trwała dwie godzi­
my- O godzinie 1-ej podawano drugie śnia­
danie. Po krótkim odpoczynku wychodził 
znowu p. Prezydent na spacer w towarzy­
stwie osób, należących do Domu Cywilne­
go, poczem o godzinie 4-tej wracał na pod­
wieczorek. Po podwieczorku ck> godziny 
7-mej p. Prezydent albo oddawał się lek­
turze, alb też grał w bridga z adjutantami 
lub z gośćmi, gdy byli w  Zamku. O go­
dzinie 7-mej podawano obiad.

0  godzinie 9-tej wieczór kończył się 
dzień p. Prezydent szedł spać. Cisza za­
legała Zameczek.

1 tak szedł dzień za dniem. A chociaż

Niezwykle wdzięcznym tematem dla auto- 
rów poszukujących oryginalnych pomysłów i 
komicznych zawikłań, może być następujące 
prawdziwe zdarzenie, które miało miejsce w 
Londynie. Głównymi aktorami tej groteskowej 
farsy życiowej byli: młoda żona, mąż podej­
rzany o zdradę, tajny detektyw i ta... czwarta.

Misters C. Alos, mieszkanka jednego z naj­
wytworniejszych przedmieść londyńskich, od 
dłuższego już czasu podejrzewała swojego mę­
ża o niewierność. Celem zdobycia pewności w 
tej mierze, skorzystała z nsług znanego z prze­
nikliwości prywatnego detektywa pana D., 
który opatrzony w obfity zadatek, rozpoczął z 
pełną gorliwością swoje badania. Nie pozosta­
ły one bez rezultatu, gdyż już w krótki czas

p. Prezydent zamierzał bez przerwy wy­
poczywać aż do 17 sierpnia, to jednak na 
zupełny odpoczynek nie mógł sobie pozwo­
lić a musiał kilkakrotnie wyjeżdżać, gdy 
wzywały go obowiązki państwowe, jak po­
grzeb śp. ministra Czerwińskiego lub Zjazd 
Legionistów w Tarnowie. Raz tylko wyje­
chał dla przyjemności pod Bielsko, aby za­
polować na kaczki w majątku p. Witczaka, 
posła na Sejm Śląski.

Za czasów przedwojennych, gdy jeszcze 
na tronach królowie zasiadali, pisma poda­
wały'ńajdrobniejsze nawet szczegóły z ich 
życia. O naszym Prezydencie jakoś nikt 
w Polsce nie wie, jak spędza dzień. Dumni 
zatem jesteśmy, żeśmy pierwsi zebrać zdo­
łali garść szczegółów.

potem mógł poinformować swoją klijentkę, że 
mister Alos spotyka się dwa razy w tygodniu 
w jednym z dyskretnych hotelików londyń­
skich z zawoalowaną młodą damą.

Po otrzymaniu tej wiadomości postanowiła 
zazdrosna małżonka schwycić parkę in flag­
ranti. W dniu najbliższego rendez-vous udała 
się wraz z detektywem do owego hoteliku, u- 
rządzając w westybulu zasadzkę na parę ko­
chanków.

Punktualnie o oznaczonej godzinie zjawili 
się oni na miejscu. Czułe przywitanie, uści­
ski... a potem zdradzana małżonka rzuca się 
na rywalkę i zdziera jej z twarzy woal. Okaza- 
je się, że jest to żona sprytnego detektywa...

ZahoAczenic raidn m otocylclow ego  
. Warszawa<Afrgka-Warszawa

Przybył do Wadszawy kpt. Masoński wraz z żoną po dokonania raidu motocyklowego 
Warszau\a*Afryka*Warszawa. Raid i en trwał od 27 czerwca do 19 sierpnia rb. Uczestnicy 
raidu zatrz)żmywałi się po kilka dni w większych miastach. Trasa raidu prowadziła przez 
Warszawę Wrocław Pragę Wiedeń Salzburg, Merany Wenecję, Florencję, Rzym, Neapol, 
Pompeję, Palermo, Algier, Oran, Alicante,Walencję Madryt, Bordeaux, Paryż, Frankfitri, 
Lipską Berlin, Poznań do Warszawy. Na ilustracji naszej widzimy pp. Masońskiego po po*

urodę z raidu.
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Cziowiek z uszkodzo­
nym  m ózgiem

W czechosłowackim świeeie lekarskim bu­
dzi niezwykłe zajęcie wypadek wprost wyjąt­
kowy.

W szpitalu Hradyszeza węgierskiego leży 
55-letni oficjalista kolejowy, Spewak, któremu 
mózg częściowo wypłynął wskutek uderzenia 
siekierą, jakie Spewak otrzymał podczas bójki.

Uderzenie było tak silne, że rozpłatało Spe- 
wakowi ezaszkę na długości 12 centymetrów. 
Gdy przywieziono tak straszliwie zranionego 
do szpitala, lekarze opatrzyli wprawdzie ranę 
i usunęli z uszkodzonego mózgu odłamki kości, 
nie przypuszczali jednak, aby pacjent ich mógł 
żyć. Tymczasem ku zdumieniu ich, Spewak nic 
tylko żyje, ale powraca już do zdrowia, przyj­
muje pożywienie i rozmawia z otoczeniem.

Dopiero wszakże przyszłość wykaże, o ile 
straszliwa rana wpłynie na jego władze «my­
ślowe i fizyczne.

Tylka do 2 5  b. m,
przyjmują LISTOWI przed­
płatą naszego dziennika  
na miesiąc wrzesień.

I. H. ROŚNY.

Sowa
(Nowela)

— W  tym czasie właśnie — opowiadał 
hrabia Fiedor Iwanowicz Stiepan, — zo­
stałem skazany na śmierć. Z rozstrzela­
niem mojem — czy też powieszeniem — 
czekano na przybycie jakiego pomniejsze­
go dyktatora. Tymczasem rzucono mnie 
do jednej z piwnic mego zamku.

Uratował mnie ktoś nieznajomy, kogo 
nawet nie zobaczyłem, otwierając mi drzwi 
i szepcąc:

— Ratuj się, Fiedorze Iwanowiczu... i 
niech Bóg zmiłuje się nad tobą... uciekaj!

Wychodząc z piwnicy, nie widziałem 
nikogo. Był to postęp, lecz mniejsza o to. 
Nie było czasu do namysłu.

Skierowałem się przez korytarz prowa­
dzący <k> podziemnego wyjścia, prawdopo­
dobnie nieznanego mym sędziom i katom i 
wkrótce znalazłem się na świeżem powie­
trzu, w pobliżu lasu..,

Po wielu dniach udało mi się przedostać 
do dzikiej okolicy, zamieszkałej przez lu­
dzi niemal w równym stopniu pierwotnych,

jak australijscy murzyni.
Cała ta  dzielnica należała także do 

mnie, lecz nie przynosiła mi kopiejki do­
chodu. RewoIuqa nie dotarła jeszcze do 
tych miejsc.

Ludność miejscowa przywitała mnie nie 
mai z entuzjazmem, a ponieważ obawia­
łem się zamieszkać w osiedlu, przygotowa­
no mi chatę w lesie.

• *

Zdobyłem sob.e przyjaciół, w dzień — 
małe ptaki w nocy — sowę. Jestem  z na­
tury rzeczy „poskramiaczem zwierząt". 
Jest to  dar zrodzony z instynktu.

Sowa odwiedzała mnie o  zmroku i nie 
lękała się wejść do chaty.

Obdzielałem ją resztkami jedzenia i w 
jej obecności nie paliłem światła. Po tych 
odwiedzinach odlatywała i jak przypusz­
czam, n estety, niejednokrotnie chwytała 
któregoś z moich małych, dziennych przy­
jaciół.

Sowa moja, zdawała się pojmować nie­
które moje ruchy i słuchała z filozoficzną 
powagą słów, dopełniających gesty.

Minęła zima — złowroga zima z roku 
1918— 1919. Byłem względnie szczęśliwy, 
w każdym razie równie szczęśliwy, jak wów 
czas, gdy byłem jeszcze niezaprzeczalnym 
władcą swych dominjów.

Pewniej nocy, gdy spałem najspokoj­
niej, zbudził mnie głos żałosny, krzyk mo­
jej sowy. Musiała znajdować się w pobli­
żu, może nawet w chacie.

Było to wołanie, o tem nie wątpiłem na 
chwilę, bowiem nigdy dotąd nie przeszka­
dzała mi w czasie snu.

Pewność moja stała się zupełna, gdy 
wołanie wznowiło się powtórnie. Tknęło 
mnie jakieś przeczucie. Ubrałem się po­
spiesznie 1 wybiegłem z izby.

Drapieżca był tuż... Widziałem oczy 
sowy, gorejące w mroku, jak dwa ogniki.

Zbliżyła się do mnie, spoczęła na mo­
jem ramieniu, silnie poruszając skrzydła­
mi.

Nie namyślając się schroniłem się do są 
siedniego gąszczu.

W tejże chwili niemal kilkunastu łudzi 
otoczyło chatę. W blasku latarki, którą 
trzyma* Jeden z przybyszów, poznałem prze

dewszystkiem swego nieubłaganego wroga, 
któremu zawdz.ęczałem swoje zaareszto­
wanie i wyrok śmierci, a  następnie twarz 
okolicznego chłopa, który zapewne zdra­
dził mnie dla zysku, a może poprostu z 
lęku i obawy.

— A więc tutaj? — zapytał głos stłu ­
miony.

— Tak jest, tutaj, — odpowiedział drżą­
cym głosem chłop.

Nie słyszałem już nic więcej; pomkną­
łem przed siebie pod osłoną gęstych zaro­
śli, przedostałem się przez gąszcz i dobrną­
łem do brzegu rzeki...

W chwili, gdy siadałem do lodzi i od­
biłem od brzegu, ciemny kształt przesunął 
się nademną i spoczął na mem ramieniu: 
sowa — jestem tego pewny — żegnała *+► 
ze mną.

Płynąłem łodzią noc całą. Tułałem się 
jeszcze całem: miesiącami po lasach, ba­
gnach, urwiskach...

Udało mi się wreszcie przekroczyć gra­
nicę i wydostać się z kraju przeklętego!

Przyznacie, że z pewną słusznością bro­
nię „inteligencji słów".
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Ziseie gospodarcze
C h u d e  l a l a

Kiedg nastąpi poprawa?
Zagadnienia gospodarcze w Polsce 

stają się coraz bardziej popularne. P rze­
biegiem przesilenia gospodarcz. w prak- 
tycznem  jego znaczeniu interesują się już 
niemal wszyscy. Niema, zdaje się w P o l­
sce w arstw y społecznej, któraby nie od­
czuła skutków  depresji gospodarczej. K a 
żdy, k to  ma zm niejszony dochód osobi­
sty, w skutek panującego przesilenia gos­
podarczego, interesuje się tą  spraw ą i za­
pytuje: K IE D Y  N A S T Ą P I P O P R A W A

Popraw a w Polsce sytuacji gospo­
darczej może nastąpić jedynie tylko 
wówczas, gdy nadejdzie zmiana na le­
psze zagranicą. Polska bowiem odczu­
wa na swem życiu gospodarczem  depre­
sję ekonomiczną całej kuli ziemskiej. 
D latego też nie można oczekiwać popra­
wy sytuacji gospodarczej w Polsce nie­
zależnie od konjuniktury św iatow ej. Tem  
niemniej jednak do ogólnego ukształto­
wania się sytuacji w ew nątrz naszego 
kraju przyczyniły się również i czysto 
polskie, swoiste przyczyny. Jedną z ta ­
kich przyczyn są wady ustrojow e nasze­
go życia gospodarczego. O rganizm  gos­
podarczy Polski, składający się z czte­
rech zlepków; trzech dzielnic zaborczych 
i Górnego Śląska, był nieprzystosow any 
do walki z ujem ną konjunkturą św iatow ą 
Nie zdawaliśmy sobie nigdy z tego spra 
wy tak  dokładnie, jak odczuwam y obec­
nie. Dopiero bowiem załamanie się gos­
podarcze całego św iata zaakcentowało w 
całej pełni wady ustrojow e naszego ży­
cia gospodarczego.

D rugą przyczyną czysto polską, po­
głębiającą przesilenie gospodarcze, jest

U B Ó ST W O  N A SZEG O  O RG A N IZM U  
G O SPO D A R C ZEG O .

Nie posiadaliśm y tak znacznych re­
zerw. jak wielkie państw a zagraniczne, 
aby przy pomocy zaoszczędzonych w  cią­
gu la t kapitałów  bronić się przed naci­
skiem św iatow ej depresji. N a zm niejsze­
nie się kapitałów  oszczędnościowych w 
Polsce w płynęła inflacja powojenna m a­
rek niemieckich i polskich oraz koron 
austrjackich. Zaczęliśmy kapitalizować 
nasze oszczędności dopiero od 1924 r. Nic 
dziwnego, że są niewielkie. K apitały  obce 
nie zdążyły przez okres tych  kilku lat 
przypłynąć do nas w dostatecznej ilość. 
D latego też, choć sytuacja nasza w dzie­
dzinie finansowej form alnie jest lepsza 
obecnie niż w A nglji, to  trudniej nam 
przetrzym ać ten okres od społeczeństwa 
brytysjkiego, zasobnego w olbrzym ie za­
pasy kapitałów  rezerwowych.

N ależy jednak podkreślić, że ujem ny 
ciłai rozw oju naszego życia gospodarcze­
go brak kapitałów  obcych, przyczynił się 
do uniknięcia przez Polskę zaburz, finan­
sowych takich, jakie w strząsają  obecnie 
podstawam i Niemiec, A nglji i innych pań 
stw. ZA B U R Z E N IA  T E  NAM  NIE! 
GROŻĄ, gdyż nie jesteśm y wystawieni 
na ciągłą groźbę w ycofywania kapitałów  
zagranicznych z życia gospodarczego. W  
obecnym m om encie układu stosunków fi­
nansowych na świecie z braku kapitałów 
obcych u nas wyciągnęliśmy tę  właśnie 
korzyść. Ponadto  brak kapitałów  wła­
snych i zagranicznych nie pozwolił nam 
na w ybujałe przeinw estow anie naszego 
przem ysłu. Nie przeżywam y więc w ta ­
kim stopniu jak wysoko uprzem ysłow io­
ne państw a kryzysu nadprodukcji.

Polska dotknięta została ujem ną kon­
junk tu rą  św iatową głównie w spadku cen 
surowców. One bowiem stanow ią pod­
stawę naszego wywozu, a więc układu b i­
lansu handlowego. Zarówno produkty 
rolnicze jak i kopalniane obniżyły się w 
cenie tak  znacznie że eksploatacja rolni­
cza i górnicza przestała się opłacać. Pod 
tym  względem sytuacja w Polsce uzależ­
niona jest całkowicie od kształtow ania się 
cen tych  surowców na rynku m iędzyna­
rodowym. A kryzys gospodarczy w P o l­
sce polega właśnie w głównej mierze na 
przesileniu w rolnictw ie i częściowo w 
górnictw ie, Suadelk dochodów, a więc i

siły nabywczej większości ludności w Pol 
sce pociągnął za sobą tak duże skurcze­
nie się rynku wewnętrznego, że musiało 
to odbić się na w szystkich gałęziach 
przem ysłu i handlu, a w  konsekwencji i 
na dochodach państw  oraz sam orządów.

W ynika z tego  jasno, że przesilenie 
gospodarcze, jakie przeżywa Polska, po­
wstało jako konsekwencja przesilenia go­
spodarczego na świecie. K iedy zakończyć 
się może ten okres „chudych la t“ w go­
spodarce św iata? Teoretycznie wówczas, 
gdv W Y C Z E R P IĄ  S IĘ ' N A D M IE R N E  
ZAPASY T O W A R Ó W . Produkcja na ca 
łym świecie we wszystkich niemal dzie­
dzinach została już ograniczona. M iędzy­
narodowe porozum ienia w znacznym sto­
pniu w pływ ają na zm niejszenie się w yt­
wórczości, a więc na szybsze usunięcie 
nagrom adzonych zapasów i na popraw i

gospodarczą. Pod tym  względem świat 
czyni postępy.

Jest jeszcze jednak drugi moment, 
również ważny dla układu stosunków go­
spodarczych. Je s t nim M O M E N T  P S Y ­
C H O LO G IC ZN Y , mianowicie, mom ent 
nieufności m iędzynarodowej, k tó ra hamu" 
je wszelki obró t kredytow y i uniem ożli­
wia racjonalne rozmieszczenie kapitałów  
na świecie. Usunięcie tej nieufności, a 
więc przywrócenie zaufania uzależnione 
jest od napraw y stosunków  politycznych 
w Europie. Odprężenie polityczne jest ko 
nieczną podstaw ą do popraw y sytuacji go 
spodarczej;

Od dobrej woli polityków i postawy 
pokojowej narodów uzależniony jest 
szybki koniec obecnie przeżyw anych „chu 
dych la t“,

Z. P .

E le lrfry fik a c ia  P o m o rz a
Prezes Związku Przedsiębiorstw Elek­

trotechnicznych inż. Z. Okoniewski, o  które 
go przybyciu do Warszawy donieśliśmy, 
był przyjęty przez ministra Robót Publicz­
nych inż. Norwid-Neugebauera "w sprawach 
związanych z zamierzoną elektryfikacją 
Pomorza i Poznańskiego przy współpracy 
kapitału szwajcarskiego, którego przedsta­
wiciele w niedługim czasie mają przybyć 
do Warszawy.

Bilans B anku Francfl
Stan główniejszych rachunków Banku Fran­

cuskiego przedstawiał się na dzień 7 sierpnia 
r. b. w miljonach franków następująco (w na­
wiasie wzrost lub spadek w stosunku do zesta­
wienia z 1 . V II I ) : zapas złota 58.557 ( +  150), 
należności zagraniczne 12.210 (-f- 992), por fol 
wekslowy é.762 ( +  529), pożyczki zastawo we 
2.827 (— 37), obieg banknotów 79.007
(— 855), inne natychmiast płatne zobowiąza­
nia 24.990 (-f- 951), pokrycie obiegu biletów 
bankowych i natychmiast pł. zobowiązań zło­
tem 56,31%, wobec 56,21% w tygodniu po­
przednim.

W zrozumienia powagi chwili
Po zfeździe ziem ian pom orskich

Podczas czwartkowego walnego zebra­
nia Pomorskiego Związku Ziemian najgo­
rętszą dyskusję wywołały rezolucje, któ­
rych treść podajemy na innem miejscu.

Przemówienia większej części mówców, 
którzy zabierali głos w dyskusji, nastrojone 
były na ton bardzo pesymistyczny. Stwier­
dzono, że sytuacja rolnictwa na Pomorzu 
jest rozpaczliwa i katastrofalna, że jeśli 
nie nastąpi poprawa, to niewiadomo, czy 
w następnym roku wogóle będzie się mo­
gło odbyć jeszcze jedno" zebranie Związku, 

Podnoszono różne bolączki, które naj­
więcej rujnują rolnictwo.

W związku z tem wszystkiem mówcy, 
zapatrujący się najpesymistyczniej na przy­
szłość, domagali się, aby pierwszą rezolu­
cję, w której Związek zwraca się do Rządu 
z prośbą o pomoc, zredagować w najdobit­
niejszej formie.

Z poszczególynch przemówień podnieść 
należy przemówienia p. hr. Dąbskiego, Ślą­
skiego, Hulewicza, W atta-Skrzydlewskie­
go i in.

Z przemówienia p. hr. Dąbskiego b.ła 
głęboka troska o przyszłość rolnictwa i o 
los młodzieży rolnej, skazanej na przymu­
sowe bezrobocie. Mówca, z odwagą p a­
trzący złu w oczu, wskazywał na koniecz­
ność jak najdalej idących zarządzeń i wy­
siłków w kierunku zwalczenia przesilenia.

Dalej podkreślić należy także głos p. 
Watta - Skrzydlewskiego z Wielkopolskie­
go Związku Ziemian, który podniósł, że 
Wielkopolska i Pomorze zbyt słabo, za m a­
ło energicznie, odzywają się o swoich po­
trzebach, taik, iż są one prawie nieznane 
u czynników miarodajnych. Rolnictwo o- 
bu dzielnic zachodnich powinno wysunąć 
swoje potrzeby w huraganowym ogniu p ra­
sowym.

W przeciwieństwie do zbyt pesymisty­
cznych wynurzeń podnieść należy stanow­
czy głos p. mjr. Palucha, który w dobitnych 
słowach przeciwstawił się temu zbyt krań­
cowemu pesymizmowi równie szkodliwemu 
jak krańcowy optymizm. P, mjr. Paluch 
mówiąc o poszukiwaniu środków zarad-

Sprawa wywozu drobiu
Obrady R ady zw iązbu eksporterów

W tych dniach odbyło się zebranie Ra­
dy Polskiego Związku Eksporterów Dro­
biu. W obradach, którym przewodniczył 
prezes Związku Fr. ks. Radziwiłł, brali u- 
dział również przedstawiciele zainteresowa 
nych resortów gospodarczych, a mianowi­
cie: pp. radca Łopdeński z Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, radca Gryziewicz z 
Ministerstwa Rolnictwa oraz radca Gilew­
ski z Państwowego Instytutu Eksportowe­
go. Omawiane były m. in. następujące 
sprawy: przyjęcie nowych członków, preli­
minarz budżetowy na czas od 1 lipca br. 
do 30 czerwca 1932 r., zatwierdzenie nowe 
go dyrektora Związku oraz reprezentacja

sfer rolniczych we władzach Związku.
W poczet nowych członków Związku 

przyjęto 21 osób i firm, na ogólną ilość 
zgłoszonych kandydatów 23. Budżet zo­
stał uchwalony w wysokości 65.000 zł w sto 
sunku rocznym. Na stanowisko dyrektora 
Związku został zatwierdzony p. M. Różań­
ski, Co się tyczy reprezentacji sfer rolni­
czych we władzach Związku — uchwalono 
wystąpić na najbliższe zgromadzenie Zwiąż 
ku z wnioskiem zmiany statutu w tym kie­
runku, aby w Radzie Związku zasiadało 
stale czterech przedstawicieli tych organl- 
zacyj rolniczych, które będą wskazane przez 
Ministerstwo Rolnictwa,

I baw ełna ich zaw iodła
§i. Z§edn. d a ły  odprawę Ster BI nowi

Zarządy niemieckich giełd bawełnia­
nych otrzymały negatywną odpowiedź ame­
rykańskiego urzędu rolniczego w sprawie 
bezpośredniej sprzedaży 800,000 bel Niem­
com na warunkach 3-letniego kredytu, o- 
procentowanego na 4 i pół proc. rocznie. 
Amerykański urząd rolniczy odmowę udzie 
lenia kredytu bawełnianego Niemcom mo­
tywuje szeregiem wygórowanych warunków 
oferty niemieckiej, których realizacja ozna 
czałaby pogłębienie kryzysu wśród farme­
rów amerykańskich. M. in. Farm Board 
zwraca uwagę na niemożność wyrażenia 
swej zgody na ceny minimalne, projektowa 
ne w ofercie niemieckiej.

Obecna polityka finansowa Rzeszy nie 
zapewnia też w dostatecznej mierze gwaran 
cji, iż dewizy, potrzebne na zakup baweł­
ny będą dostarczone bez trudności. Z tych 
względów kontrahent amerykański uważał 
akcję kredytu bawełnianego dla Niemiec 
za niemożliwą, wysuwając obecnie wzmo­
żenie bezpośrednich tranzakcyj z przemy­
słem i handlem niemieckim, tak, jak to mia­
ło miejsce dotychczas.

To stanowisko Ameryki spowodowane 
zostało w dużej mierze zakulisową grą sze 
regu czynników, występujących przeciwko 
propozycjom kredytu bawełnianego dla Nie 
mieć.

czych wskazał na konieczność przeksztal" 
cenią warsztatów rolnych i dostosowania 
ich do obecnej ciężkiej chwili, bo istota 
zła, zdaniem p. mjr. Palucha, tkwi nie w 
świadczeniach socjalnych i nadmiernych 
podatkach, które Rząd wcześniej czy póź­
niej odpowiednio obniży, lecz w wadliwym 
ustroju rolnym, odziedziczonym po epoce 
przedwojennej, która dla rolnictwa była 
niebywale korzystną. Z chwilą gdy czasy 
się zmieniły, zmienić się musi także gospo­
darka warsztatów rolnych.

Stanowisko p. mjr. Palucha potwierdził 
calem swojem znakomitem przemówieniem 
p, min. Wielowieyski. Okoliczność, iż dy­
skusja odbyła się przed przemówieniem, u- 
możiiwiła p. min. Wielowieyskiemu zapo­
znanie się z nastrojami, panującemi wśród 
uczestników zebrania. W ten sposób prze­
mówienie p. min. Wielowieyskiego było 
odpowiedzią na wszystkie skargi i żale, 
wyrażone w dyskusji. I z zadowoleniem 
stwierdzić trzeba, że słowa p. min. Wielo­
wieyskiego podziałały niezwykle kojąco na 
samych zebranych, jak oliwa na wzburzone 
fale, i wlały otuchę do najbardziej pesymi­
stycznych serc. Skrajny pesymizm, które­
go wyrazem była poprzednia gorąca dysku 
sja, po przemówieniu p. min. Wielowiey­
skiego ustąpił miejsca pogodnemu i jasne­
mu poglądowi na przyszłość. Spokojne 
mocne słowa p. ministra, nacechowane głę- 
bokiem zrozumieniem sytuacji i bynajmniej 
nie przemilczające katastrofalnych stron 
sytuacji, spełniły znakomicie swój cel.

P. min. Wielowieyski wytłumaczył w 
swojem przemówieniu także, iż jeśli chodzi 
o uzyskanie pomocy od Rządu, najlepszą i 
najprostszą drogą jest nie krzykliwa rezo­
lucja z odcieniem demagogicznem, lecz ar­
gumentacja logiczna, której życie daje ra­
cję codzienna, spokojna, bezwzględna p re­
sja. Wreszcie wskazał p. minister na ko­
nieczność lojalności wobec państwa i wy­
strzegania się rzucania haseł, nie licujących 
z godnością obywatelską.

Czwartkowe walne zebranie Związku 
Ziemian, które odbywało się pod znakiem 
groźnego przesilenia w okresie niezwykle 
trudnym dla rolnictwa, niewątpliwie wzmo­
cniło front rolników pomorskich w walce 
z przesileniem, która, oby jak najrychlej 
zakończyła się upragnionem zwycięstwem.

O lb rzy m ie  n a d u źp c ie  
w banbiB am erRlfańslf.

Korespondent „Berłiner Boerseń - Cou- 
rier" donosi z Nowego Jorku, że Józef Bro- 
denrick, kontroler banków z  ramienia rzą­
du wniósł skargę przeciwko wszystkim 
dyrektonom Bank of United States o nie­
właściwe użycie kwoty 60 miljonów dola­
rów. Kwota ta stanowi wykazany przez 
dyrekcję deficyt, powstały zdaniem kon­
trolera, wskutek nieprawidłowego i rozrzu­
tnego prowadzenia interesów banku.
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PotrzcDu rolnictwa penorsucge
Uchwały ziem ian  pom orsk ich

Na walnem zgromadzeniu Pomorskiego 
Związku Ziemian przyjęto następującą re ­
zolucję:

Walne Zebranie Pom. Zw. Ziemian 
stwierdza, że dotychczasowe starania or 
ganizacyj rolniczych, zmierzające do wywo­
łania zasadniczej zmiany: a) rozkładu po­
datków; b) zmniejszenia ciężarów socjal­
nych; c) kosztu i lormy kredytów rolni­
czych nie przyniosły dodatniego rezultatu.

Opóźnienie dostosowania powyższych 
c:ężarów, obarczających nadmiernie gospo­
darstwa rolne, do ich zmniejszonych docho­
dów, Walne Zebranie P. Z. Z., uważa za 
zgubne, nietylko z  punktu widzenia prywa­
tnego rolników, lecz także z punktu widze­
nia przyszłego rozwoju i bytu Państwa.

Obecna nieopłacalność produkcji rolnej 
zmusza do zastosowania pospiechu w roz­
wiązaniu powyższych zagadnień, mieszczą­
cych w sobie, w obecnej formie, poważną 
groźbę upadku polskiego rolnictwa na Po­
morzu. Walne Zebranie Pom. Zw. Ziemian 
wzywa zatem Zarząd Główny do ponowne­
go zwrócenia się do Banku za pośrednic­
twem Rady Naczelnej Organizacyj Ziemiań­
skich, — domagając się jak najrychlejszej 
reorganizacji ustawodawczej i administra­
cyjnej w dziedzinach podatków komunal­
nych i socjalnych, oraz kredytów rolnych,

A. Zmiana obowiązujących ustaw po­
datkowych winna zmierzać w kierunku po­
ważnego rozszerzenia grona płatników, o- 
raz zniesienia dodatku komunalnego do 
państwowego podatku dochodowego, pobie 
ranego jedynie w b. dzielnicy pruskiej oraz 
dalszego przeprowadzenia jak najdalej idą­
cych oszczędności w budżetach komunal­
nych.

B. Rewizja obecnego ustawodawstwa so 
cjalnego winna zmierzać w kierunku u- 
mniejszenia opłat na instytucje ubezpie­
czeń społecznych, gdyż obecna ich wyso­
kość, zabezpieczając ubezpieczonych ruj­
nuje warsztaty nolne. Równocześnie zale­
głości w opłatach na rzecz Instytucyj ubez­
pieczeń socjalnych od rolnictwa winny być 
rozłożone na okres 7-letni przy ulgowem 
oprocentowaniu.

C. Rolnictwo, obciążone zobowiązania­
mi, wynłkłemi z kryzysu gospodarczego, 
winno jak najrychlej otrzymać pomoc Rzą­
du przez wstawienie do budżetu Państwa 
odpowiednich kwot na wydatne obniżenie 
oprocentowania od zaległych i udzielanych 
rolnictwu kredytów. Dotychczasowe zo­
bowiązania należy skonwertować na kre­
dyt średnioterminowy względnie rozłożyć 
ich płatności na 7 lat. Kontyngent kredy­
tów długoterminowych dla rolnictwa pol­
skiego na Pomorzu należy wydatnie zwięk­
szyć.

Stwierdzając z uznaniem fakt opraco­
wania programu polskiej polityki rolnej na 
rok bieżący przez Rząd w porozumieniu z 
organizacjami rolniczemi, którego ścisłe wy 
wykonanie zmierzałoby do poprawy sytua­
cji w rolnictwie, Walne Zebranie Pomor­
skiego Zw. Ziemian wzywa Zarząd Główny 
P. Z. Z. do podjęcia starań, za pośrednic­
twem RNOZ, aby został opracowany pro­
gram polityki rolnej na czas dłuższy. Pro­
gram polityki agrarnej przeprowadzony pla 
nowo może uratować rolnictwo, które po­
padło w stan niewypłacalności nietylko z 
winy spadku cen płodów rolnych, ale także 
z winy błędnych i zgubnych dla rolnictwa 
urządzeń ustawodawczych i administracyj­

nych w Państwie".
Walne Zebranie Pom. Zw. Ziemian uzna 

je, że wobec obecnego ciężkiego finansowe 
go położenia rolnictwa, winny organizacje 
rolnicze na Pomorzu przystąpić rychło do 
reorganizacyj administracyjnych, któreby do 
prowadziły do zmniejszenia liczby instytu­
cyj i wprowadzenia oszczędności w ich pra 
cach. Walne Zebranie P. Z. Z. wzywa Za­
rząd Główny P. Z. Z. do podjęcia w tym 
kierunku inicjatywy.

Walne zebranie P. Z. Z. uznaje potrzebę 
rychłego1 ustanowienia delegatury Poznań­
skiego Ziemstwa Kredytowego dla Pomo­
rza.

&I-gf bici! k o la rsk i do  m orza
polsk iego

pod protektoratem  w ysokich dosiotnlköw  paAstwowucli
Termin II biegu kolarskiego do morza 

polskiego został przesunięty o jeden ty­
dzień; Bieg odbędzie się w dniach 30 sier­
pnia — 6 września b. r,

Pragnąc podkreślić charakter ideowo- 
propagandowy tej pięknej imprezy, Zarząd 
Warsz, Zw. Kolarskiego utworzył Komi­
tet Honorowy, w skład którego weszły 52 
osoby z pośród najwybitniejszych przedsta­
wicieli władz państwowych, wojskowych i 
społeczeństwa. Do komitetu weszli pp,: 
minister Pieracki, minister Piłsudski, mini­
ster gen. Zarzycki, marsz, sejmu Śwital- 
ski, minister Hubicki, minister gen. Norwid- 
Neugebauer, wojewoda Lamot, wojewoda

gen, Zaruski, płk. Ulrych, komendant Le- 
gjl Mocąrstwowej Romuald Piłsudski, ko­
misarz rządu Zabierzowski, płk. Strzemieri- 
ski, starosta Łącki, starosta Kalkstein, s ta ­
rosta Bederski, płk. Drucki-Lubeckl, płk. 
Jagrym-Maleszewskl, płk. Kiliński, wicemi­
nister Korzuchowski, płk. Krzyski, Inspek­
tor Olszański, prof. Bodalski, J. Bojań- 
czyk, red, Drendzel, red, Ewert, radca Fo­
ryś, red. Fryzę, dyr. Fuks, nadinsp. Geib, 
dyr. Grobelny, inż. Hejdo, mec. Janicki, 
mjr. Lewin, mjr. Skalski, dyr. Zaleski, dyr. 
Wierzejewski, dyr. Wańkowicz, insp. Do- 
manowski, inż. Świerczewski, dyr. Seroko, 
prezes W. T. C, Słojewski, insp. Szuch, pre-

Twardo, prezes Gruber, gen. Pasławski, zydent Włocławka Pachńowskl, prezes Z. 
gen. Dreszer, gen. Piskor, gen. dr. Rouppert, P. T. K. Lange, rtm. Kiliński.
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Towarzystwo Szkoły Handlu Morskiego i Techniki 
Portowej pod Wysokim Protektoratem  P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej

w G d y n i
przyjmuje zapisy na kurs pierwszy wydziałów ślu- 
sarsko-mechanicznego i stolarskiego do dnia 28-go 
sierpnia r. b.

Początek roku szkolnego I-go września

Wszelkich informacyj udziela kancelarja Szkoły 
w Gdyni, Szosa GdaAska, gmach Insty tu tu  Handlu 
Morskiego I Techniki Portowej.

O sirzdenie
Z Wojew. Sekretarjatu BBWR w To­

runiu otrzymal'śmy następujący komuni­
kat:

W kilku miastach i gminach Pomorza 
pojawili się agenci sprzedający różne zna­
czki, podobizny i dyplomy, powołując się 
na upoważnienie ze strony Wojew. Sekre­
tarjatu BBWR w Toruniu.

Osobnicy ci wykorzystując naiwność lu­
dzi dopuszczają się szantażów i oszustw.

Podaje s 'ę  do wiadomości publicznej, 
że wspomniani agenci nie są pełnomocni­
kami Bloku i wogóle nic wspólnego z BB 
WR nie mają.

Wobec możliwości prowokacji i misty­
fikacji ze strony wrogich Blokowi i anty­
rządowych czynników, należy zgłaszających 
się „sprzedawców" oddać w ręce władz 
bezpieczeństwa.

Czu lesfeś członftiein 
P. P. O. L.*

Zudoirehą bandę przcmiftoiltiw 
ufęia pod Lidzbarkiem

Wioska Stary Zieleń siedliskiem bandyr7Tmtał*ł /tołałnm Jn. _ _____ I 1 «Straż gran.czna otrzymała ostatnio do­
niesienie referatu ochrony monopolu tyto­
niowego o wielkich transportach szmuglo- 
wanego tytoniu niemieckiego, napływają­
cych od strony Lidzbarku w powiecie bród 
nickim.

Zarządzono ścisłą obserwację, w szcze­
gólności nad domem niejakiego Lejzora Ma 
kowskiego we wsi Stary Zieleń pod Lidz­
barkiem, który był już kilkakrotnie kara­
ny za przemyt.

Pewnej nocy do domu Makowskiego 
przemytnicy przywieźli nowy transport ty­
toniu. Straż graniczna otoczyła dom, lecz 
na żądanie otwarcia drzwi, odpowiedziano

z zewnątrz salwą rewolwerową.
Obustronna strzelanina trwała dłuższą 

chwilę, wreszcie przemytnicy, słysząc 
trzask wyłamywanych drzwi, zaczęli wy­
skakiwać oknami i uciekać, ostrzeliwując 
się gęsto z rewolwerów.

Jeden z uciekających, ciężko ranny ku­
lą karabinową, padł, pozostałych udało się 
ująć, prócz niejakiego Fryca Dudka, który 
zdołał zbiec.

Zatrzymano Lejzora, Abrama i Rojzę 
Makowskich, z których ostatnia pełniła
funkcję ekspedjentki, dwaj pierwsi zaś tru­
dnili się sprowadzaniem tytoniu z Nie­
miec.

W domu Makowskich znaleziono wiel­
ki skład przemyconego tytoniu. Część by­
ła w workach, część zaś „składnicy“ przy­
prawiali właśnie, mieszając różne ga­
tunki.

Co się tyczy rannego przemytnika, to 
okazał się nim niejaki Jan Lada, zbiegły 
w roku ubiegłym do Niemiec po zabójstwie 
funkcjonariusza straży granicznej Wojnow- 
skiego.

Ladę w stanie ciężkim umieszczono w 
szpitalu w Mławie, za Dudkiem zaś roze­
słano listy gończe,

CZESŁAW LORKOWSKI.

Z wędrówki po Pomorzu
„Piękna nasza Polska cala“. Każdy Jej za* 

kątek, to pełna czarownych ponęt ustroń. Ka* 
żda dzielnica, powiat, nawet osada ma swój 
specyficzny urok. W którąkolwiek też stronę 
naszej Ojczyzny się udamy, wszędzie wita nas 
piękno przyrody, jej lasów, gór, pól j wód. 
Szczególnie w czasie pięknego lata, kiedy to 
mile przygrzewa słonko, rozlewając po wszy* 
stkich zakątkach ziemi kaskady swego złota i 
darząc wszystkich swym, uśmiechem, radością 
i weselem, wszystko nabiera niesamowitego u* 
roku.

Trudno też w tak cudownych dniach prze* 
siadywać w dusznych murach miejskich, w ku5 
rzu i wrzawie, kiedy dusza wyrywa się do tych 
pól malowanych zbożem rozmaiłem, — do gór 
niebotycznych, do pięknych, pełnych tajemni* 
czego życia 5 uroku lasów, które szeroko roz* 
ktadają się po wszystkich przestrzeniach naszej 
ziemi.

Nie dziw więc, że poczuwszy w sobie wol* 
ność prbemiłych dni wakacyjnych, pobiegłem 
na równi z drugimi tym razem w stronę pól* 
nocną, aby użyć swobody i radości wśród po* 
morskich pól i lasów.

Pięknie było na świecie, kiedy pewnego mb 
lego poranka, w pierwszej połowie lipca, — 
udałem się w uplanowamą podróż.

Pomorze, to dzielnica, która w szczcgólnicji 
szy sposób obdarzona jest cudownemi krajobra 
zaroi, których tlo i rdzeń stanowią wspaniale 
puszcze leśne, cudownie w zieleń obramowane 
jezioru, tarki, żywe pola a wreszcie na samym

krańou naszych północnych rubieży rozkołysa5 
ne, — majestatyczne morze.

Pożegnawszy Bydgoszcz, która pod wzglę* 
dem etnograficznym od niepamiętnych cza* 
sów należy do Pomorza, — wjeżdżamy po 
krótkim czasie do lasu rynko wsk i ego, — dla 
bydgoszczan najmilszego ustronia podmicj* 
skiego. Zawsze tu pełno życia, gwaru, śpiewu 
tak dorosłych jak i dzieci. Wszyscy tu spić* 
szą, o ile tylko warunki sprzyjają, aby użyć 
swobody i świeżego czystego powietrza.

Rynkowo zawdzięcza głównie swój uroić 
właściwościom terenowym. Rozmieściło się 
ono na pięknem wzgórzu, które, jak wiele in* 
nych na Pomorzu, jest pozostałością pra da* 
wnych czasów epoki polodowcowcj.

Z lasów rynkowskich wyjeżdżamy na więk 
szą równinę, pola, falujące zbożami wszelkie* 
go rodzaju, upiększone kobiercami zieleni i 
ziemiopłodów jesiennych. Wszak to przed* 
żniwek, więc i lany zbóż, brzemienne w doj* 
rzale ziarno, podzwaniają pieśnią, znaną go* 
spodarzom. Tu i ówdzie krząta się rolnik, 
uśmiechając się do pełnych kłosów, które za 
kilka dni stać się mają zapłatą jego rocznych 
trudów.

Po przebyciu dość znacznej płaszczyzny, 
tylko gdzieniegdzie nieznacznie pofalowanej, 
przybywamy na teren, który z powodu swego 
pokarbowania dostarcza większego urozmaicę 
nia. Coraz częściej mijamy wzgórza, parowy, 
jary i też wjeżdżamy do drugiego z rzędu 
kompleksu leśnego, t. zw. lasu tercspolskiego. 
Dojeżdżając do Terespola, pierwszej większej 
stacji węzłowej, którą w drodze z Bydgoszczy 
do Tczewa napotykamy, podziwiać możemy 
nader piękny krajobraz, który się po prawej 
stronie toru roztacza, biegnąc aż poza dirugi 
brzeg Wisły. Jak na dłoni widzimy malowni

czą panoramę Chełmna, prastarego grodu nad* 
wiślańskiego, który rozbudował się na stro* 
mej górze, roztaczając naokoło z powodu 
swych licznych strzelistych wież, w dalekie 
strony dużo wdzięku i uroku.

Koleją lub autobusem można każdego cza* 
su przejechać się z Terespola do Świecia, mia 
sta powiatowego, dokąd obecnie zdążam w 
pierwszym etapie mej wędrówki.

Dość wielki las tcrespolski, który podczas 
grasowania sóstiki*ehójnówki w straszny spo* 
sób ucierpiał, tak, że przez długi czas świe* 
cii tylko nagością pniów i konarów, obecnie, 
po wyleczeniu z przebytej choroby, znowuż 
oddycha pierwotną świeżością, zielenią i 
młodością.

W okolicy Terespola, mnicjwięccj wszę* 
dzie w przybrzeżnym pasie lasów, ziemia jest 
mało urodzajna, przeważnie piaszczysta, lek* 
ka, — rodząc niewiele i to tylko wtedy, gdy 
wiosna i lato obfitują w liczne opady atmo* 
sferyczne. Tu też poraź pierwszy w tym ro* 
ku widzimy kopy żyta, które w tych stronach 
już dojrzały.

Jedynym przystankiem na przestrzeni Tc* 
rcspola — Świeeia jest Przcchowo, wioska 
dość wielka, słynna z olbrzymich młynów, 
które rokrocznie, przynajmniej w dawniej* 
szych czasach, setki tysięcy centnarów wsze* 
lakiego zboża na mąkę i inne produkty prze* 
twarzaly.

Jadąc dalej, przejeżdżamy przez żelazny 
most, pod którym płynie Wda czyli Czarna 
Woda, Niewielka to rzeka, ale wartość jest 
ogromna. Rezc można żc to nieoceniony skarb 
tak dla Pomorza, jak i Polski całej. Już w 
roku 1929, — według ścisłej statystyki p. 
inżyniera Hoffmanna, z elektrowni w Gródku
350.000 1mieszkańców korzystało z energii e>

Icktrycznej, którą otrzymuje się dzięki by* 
stremu biegowi i spadowi Czarnej Wody. 
Produkcja roczna zakładu w Gródku — do* 
chodzi do 16.5 mitjonów kiLowat»godzin.

Czyż nie godna ta mała napozór rzeczka, 
aby o jej olbrzymiej wartości choć przelotnie 
wspomnąć? Dużo ona złota codziennie w po* 
stad cncrgji elektrycznej wytwarza, dlatego 
zasługuje na wyróżniające miano nic Czar* 
nej, ale Złotej Wody.

Pozostawmy jednak za sobą ów naturalny 
skarbiec ziemi pomorskiej; o nim i jego zna* 
czcnlu zapewne niejeden fachowiec obszernie 
napisze.

Zwolna zbliżamy się do kresu dzisiejszej 
podróży. Krajobrazy tu wszędzie zajmujące, 
piękne i rozlegle, bo sięgające daleko w ni* 
zinę nadwiślańską.

Niejedno miłe wspomnienie łączy się z 
przesuwającemu się widokami. Ziemia pornor* 
ska, to ma ziemia rodzinna. Któżby nie ko> 
chał swych stron ojczystych, — gdzie tyle 
wspomnień 1 pamiątek? ...

Dobrze pamiętam te czasy, kiedy tu je* 
szcze byli Niemcy. Wiedzieli oni, jakim sfcar 
bem jest Pomorze. Nie na darmo wszelkiemu 
sposobami pragnęli wszystko, co polskie znisz 
czyć, zniweczyć — do nasady zniemczyć. 
Duch polski tu jednaki zwyciężyć musiał, bc 
wszędzie panował, znajdując serdeczny od* 
dźwięk zdrowego patrjotyzmu w sercach, du» 
szach i krwi ojców i praojców naszych. Uczy 
li też nas rodzice kochać to Pomorze, jako 
odwieczne ziemie nasze, jako nierozerwalną 
część wielkiej i potężnej Polski.

Dużoby można jeszcze snuć wspomnień 
miłych i drogich, ale kończyć trzeba, bo za* 
jechaliśmy na stację... jesteśmy w Świecki,

( c. d. n.)
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Sobota Antonina 
Niedziela Filipa

— Stan wody w Wiśle z dnia 21. 8.: Zawi* 
chost +1.06, Warszawa +0.86, Płock +0.41, 
Toruń +0.17, Fordon +0.28, Chełmno 0, Gru» 
dziądz +0.21, Korzeniewo +0.47, Piekło —0.30 
Tczew —0.50, Einlage +2.24, Schiewenhorst 
+2,48.

— Nocny dyżur aptek. Do środy dnia 26 
b. m. włącznie dyżuruje apteka „Pod Lwem“, 
Rynek Nowomiejski.

Repertuar Teatru Miejskiego:
Sobota, 22 b. m. o godz. 20 — „Słodka 

dziewczyna“.
Niedziela, 23 b. m. o godz. 16 — „Czar 

walca“; o godz. 20 — „Słodka dziewczyna“.
Repertuar kin:

Pałace — „Poskromienie złośnicy“ z Dou* 
glasem Fairbanksem.

Światowid, ul. Prosta — „Anna Christie“ 
z Gretą Garbo.

Lux, ul. Strumykowa — „Hadżi Murat“..
Corso, Rynek Nowom. — „Przyjaciel In* 

djan“.
E u n t a s t e »

Cały Toruń spotyka sią dziś w
„ f s p ł m n a i f a l e "  n a  i n i e l f t i e j

J lo c y  b a lo n ik ó w
Duet Kaniewskich triumfuje * 1

— Liga Obrony Powietrznej Państwa przy* 
stąpiła do zaopatrywania ludności w maski 
przeciwgazowe polskiego wyrobu. Cena ma» 
ski dla członków L. O. P. P. zł. 25; dla nie* 
członków zł. 30, Zakupy masek można Usku* 
teczniać w Miejskich lub Powiatowych Korni* 
fetach L. O. P. P.

— Szkoła im. św. Teresy, jak się dowiadu* 
jemy, zniżyła i tak już niewysokie ceny. Wi* 
docznie wszyscy ograniczają do minimum swo 
je wymagania dla dobra ogólnego. Klasa I ma 
opłacać 20 zł miesięcznie, kl. II' i III po 25 zł. 
i to tylko przez dziesięć miesięcy w roku. Wa* 
kacyjnych miesięcy lipca i sierpnia się nie opla 
ca. Podobnież zniesione zostały opłaty do* 
datkowe. Szkoła przygotowuje dzieci do gim* 
nazjum z najlepszemi wynikami. Kprs trwa 
trzy lata. Siły fachowe, lokal duży ! bardzo 
widny, zapewniają dziecku dobrą naukę i wa* 
runki higjeniczne.

— Ile pasażerów przewiozły tramwaje w 
ub. kwartale? Tramwaje toruńskie przewiozły 
w ub. kwartale ogółem 870.000 pasażerów. Na 
linji I (Bydgoskie Przcdm. — Dworzec) prze* 
wieziono 585 tys. pasażerów, tramwaje nocne 
33 tysiące osób.

— Sprostowanie. Notatka umieszczona w 
numerze wczorajszym naszego pisma p. t. „Szo 
fer odpowiedzialnym redaktorem „Gońca Nad 
wiślańskiego“ wskutek niedopatrzenia naszego 
sprawozdawcy sądowego, zawierała szereg nie* 
ścisłości. Również nieścisły był wyrok, umiesz* 
czony w tej sprawie.

— Wycieczka. Polskie Tow. Krajoznawcze 
oddz. w Toruniu urządza dnia 23 b. m. wy* 
cieczkę do Grudziądza, Sartowic i Swiecia. 
Wyjazd z Placu Teatralnego o godz. 7,30 rano 
autobusem p. Jasiewicza. Jeszcze przyjmuje 
się do piątku zapisy u. p. Sikory (Drogerja 
„Sanitas“), ul. Szeroka 17. Wprowadzeni go* 
ście mile widziani.

— Wieczorne kursy maturalne. Nauka na 
wieczornych kursach maturalnych i dokształca 
jących w Toruniu, koncesjonowanych przez 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego, rozpoczyna się
1 września 1931 r. w klasach od 4—8 gimna* 
zjalnej, typu humanistycznego i matematycz*. 
no* przyrodniczego. Równocześnie będą o* 
twarte specjalne kursy języka francuskiego i 
angielskiego oraz kursy chemji dia uczniów 
aptekarskich i drogerji. Bliższych informacyj 
zasięgnąć można w sekretarjacie gimnazjum 
im. Kopernika.

— Działalność karetki pogotowia. W czasie 
od 1 maja do 31 lipca b. r. wzywano karetkę 
Pogotowia Ratunkowego ogółem 264 razy, w 
tej liczbie 218 chorych przewieziono na zle* 
cenie lekarzy. Pozatem Pogotowie udzieliło 
pomocy 46 razy w wypadkach nieszczęśliwych.

— Ceny targowe. Na wczorajszym targu 
dowóz artykułów był bardzo znaczny. Ceny 
zanotowano następujące: masło 2—2,20; jajka 
1,40—1,50 mendel; śmietana 1,60—2 litr; twa* 
róg 0,30—0,50;.kury 2—3 zł; kurczęta 1,80 do 
2,50 para; gołębie para 1,60; kaczki 2,50—3,50; 
fasola 0,10; kapusta biała 0,15; modra 0,20; 
włoska 0,20; ogórki mendel 0,50; szpinak 0,25; 
kalafiory 0,30; pomidory 0,25; ziemniaki 3 zl 
za ctr.; jabłka 0,10—0,30; gruszki 0,20—0,30:

Budowa nowego mostu na Wiśle 
wchodzi w stadium końcowe

PSonlaź oslaenlego przęsła inź rozpoczęto. — Otwarcie mostu
u a s t u p i  w  B»rz*3 » z l ? ; m  r o R c ta

wykończenie robótDzięki uzyskaniu dodatkowych kredy 
tów kierow nictwo budowy mostu przy. 
stąpić mogło do m ontażu ostatniego przę 
sła. W  ostatnich dniach rozpoczęto mon­
taż ostatniego wielkiego przęsła, które u- 
kończone będzie w roku bieżącym. Jed­
nocześnie wykańcza się przyczółek oraz 
schody granitow e od strony Torunia,

P rogram  prac przewiduje jeszcze w 
roku bieżącym wykonanie p ły t żelbeto­
wych na jezdni i na chodnikach przęsła 
Nr. 8, pierw szego od strony Podgórza. 
P race prowadzone nad odwodnieniem te­
renów dojazdowych po lewej stronie W i­
sły, oraz nad założeniem stacji pomp do­
biegają końca. K anał z ru r betonowych, 
k tóry  prowadzi od wiaduktu kolejowego 
do M artw ej W isły równolegle do nowe­
go m ostu jest również już na ukończeniu.

Pozostałe prace, które stanowią osta t­
nie już stadjum  budowy mostu, w ykona­
ne zostaną w roku przyszłym . Prace te 
obejm ują; kładzenie płyt na jezdni i cho^ 
nikach, założenie krat poręczowych oraz

ziemnych po obu 
stronach mostu tj. brukowanie, kładze­
nie płyt chodnikowych na dojazdach itd. 
Sama jezdnia na moście wykonana bę­
dzie na wzór am erykański. Na naw ierz­
chnię z kostki drewnianej, nałożona zo­
stanie druga, naw ierzchnia z asfaltu g ru ­
bości 50 mm, przez co osiągnie się ela 
styczność.

O tw arcie nowego mostu nastąpi jak 
przewidywać można w jesierii roku przy­
szłego.

W związku z spodziewanem otw ar 
ciem m ostu wysuwa się kw estja rozwią 
zania Urbanistycznego zagadnienia połą­
czenia wylotu m ostu z śródmieściem. __
W yłania się konieczność rozbioru trzech 
domów przy ul. P iekary  35— 39 co jed­
nak uzależnione jest od rozplanowania 
artystycznego całego terenu przy Banku 
Polskim .

Przypuszczać należy, że M agistrat 
sprawą tą  zajmie się jaknajwcześniej.

P od znak iem  Neptuna
WsiuscB p o d ażą  Ju iro  n a  Wisie

Już tylko 24 godzin dzieli nas od emo 
cjonującego zm agania się na wartkich 
falach W isły pod bram am i naszego g ro­
du dw usetnej blisko rzeszy wioślarskiej. 
Nadm ieniam y, że protektorat nad rega­
tam i raczył objąć p. gen. M aksymowicz,

O statn ie przygotow ania dobiegają 
końca. N a terenie akcji fungują nieustan­
nie czynne 3 komisje wyłonione przez or­
ganizatorów : sportowa, gospodarcza i 
inform acyjna.

Osobne ciało stanowi kom isja sędziów 
ska, której przewodniczy znany sports- 
man i członek Zarządu K lubu W iośl. w 
Toruniu, p. M elanowski. Skład jej stano­
wią dalej pp. M jr, Peristi, kom endant 
placu w Toruniu  m jr. F leszar, delegat 
W ojsk, K lubu W iośl. w Poznaniu, K o­
nieczny, W odziewicz, Żurowski członko­
wie tu t. klubu W iośl.

Odpowiedzialne funkcje arb itra  zawo­
dów będzie wykonywał długoletni m istrz 
Polski w jedynkach i zdobywca kilku na­

gród krajow ych i międzynarodowych, 
Barwicki (Klub. Wiośl. w Toruniu).

S tarterem  zaś będzie p. M ejza (Klub 
Wiośl. w T oruniu).

P rzez cały czas zawodów będzie na 
miejscu obecny lekarz a w przystani klu­
bu W iośl. będzie urządzona specjalna sta 
cja sanitarna.

O przebiegu zawodów i wynikach po 
szczególnych biegów publiczność będzie 
bieżąco poinform owaną za pomocą m ega­
fonów, Dla uspraw nienia służby infor­
m acyjnej wzdłuż całej trasy  porozm iesz. 
czano kilkanaście posterunków  telefonicz 
nych.

Jednem  słowem nie zaniechano nicze­
go, aby R egaty były na wysokim pozio­
mie, dając pełną satysfakcję zarówno u- 
czestnikom jak i publiczności.

T o  też zainteresow anie zawodami jest 
ogromne i ściągną one niewątpliw ie licz­
ne rzesze nad brzeg W isły. Oczywiście..; 
o ile dopisze pogoda!

Plagisiraf a  bezrobo tn i 
pracow nicy  um ysłow i

Donoszą nam o dziwnem i niewlaściwem
traktowaniu przez Magistrat bezrobotnych pra 
cowników umysłowych, zatrudnionych przy 
pracach doraźnych.

Po przepracowaniu przepisowej ilości ty* 
godni, uprawniającej do otrzymania zasiłku, 
bezrobotni zostają zwolnieni. Zamiast przyj* 
mować do pracy nowych bezrobotnych, któ* 
rym nie przysługuje prawo do pobierania za* 
silków, Magistrat przyjmuje takich pracowni* 
ków, nad którymi nie ma żadnej kontroli co 
do czasu zatrudnienia.

W tych dniach zdarzy! sic wypadek, że w 
miejsce bezrobotnego pracownika umysłowego 
zwolnionego po przepracowaniu przezeń wy*

maganej ilości tygodni, Magistrat miast przy* 
jąć w jego miejsce innego pracownika umysło* 
wego, przyjął pewnego osobnika, który wyma* 
ganą ilość czasu już przepracował, a który po* 
nadto jest pod zarzutem dokonania szeregu 
nadużyć przy budowie ulicy Lubickiej. Nie 
dość na tern. Osobnik ów pobiera wynagrodzę 
nie przewidziane dla bezrobotnych w wysoko* 
ści 5 zł dziennie.

Z jakich przyczyn Magistrat faworyzuje 
takich osobników, nie wiadomo.

Po zwolnieniu bezrobotnych pracowników 
umysłowych wystawia im Magistrat zaświad* 
czcnia, że pracowali w charakterze robotni* 
ków, mimo, iż wykonywali oni prace biurowe.

fclęsgftą IsacSzkości
Uruchomienie am bnlaiorfum

d la gruźlików
Kasa Chorych m. Torunia uruchomiła w 

tych dniach specjalne ambulatorjum dla płue- 
no chorych. Ambulatorjum mieszczące się vr 
gmachu przy ul. 3 Maja urządzone jest wzoro­
wo i odpowiada wszelkim wymogom lekarskim. 
Ambulatorjum wyposażone w urządzenia dia­
gnostyczne, jak Rentgen i t. d., pozóstaje pod 
kierownictwem lekarza specjalisty p. dr. Orze­
chowskiego.

Również w tych dniach uruchomiono ara- 
bulatorjum chorób systemu nerwowego. Kie­
rownictwo spoczywa w rękach lekarza specja­
listy p. dr. Bogusławskiego.

Ambulatorjum dla gruźlików, ze względu 
na stale wzrastającą liczbę chorych, będzie 
miało do spełnienia niesłychanie ważne za­
danie.

itag isirack i „wyścig 
p racy “

Z kół naszych czytelników otrzymujemy Br 
dalszym ciągu liczne skargi na niedomagania 
w ruchu dorożek samochodowych w naszym 
mieście. Jako na jedną z głównych bolączek^ 
które usunąć należy jaknajspieszniej, wskRZująjt 
nasi czytelnicy zbyt wysoką taryfę, przekra­
czającą znacznie taryfy w innych miastach".

Sprawa ta niejednokrotnie już omawiana 
na łamach naszego pisma, znalazła swe zała­
twienie w projekcie, opracowanym przez Sta­
rostwo Grodzkie, przesłanym Magistratowi do 
uzgodnienia. Jak wiele innych pilnych kwest ji 
potraktowaną została w sposób „właściwy" — 
spoczywa w aktach.

Placówki handlow e
Toruńska hurlow nla arluku* 
(ów m alarskich fi stolarskich

W okresie powojennym, nasze placówki 
przemysłowe i handlowe miały do przezwy* 
ciężenia niesłychanie olbrzymie trudności. Te 
wszystkie zmiany konjunktur i przeciwności, 
które wzmogły się w okresie obecnego ś^iató* 
wego przesilenia gospodarczego, przetrwały i 
przetrwać mogą tylko te placówki, które opar* 
te są na zdrowych podstawach handlowyćfi i 
które cechuje umiejętność dostosowania się do 
warunków, racjonalna organizacja pracy.

Do takich placówek handlowych należy 
firma Jan Kapczyński, hurtownia farb, lakie* 
rów i produktów naftowych w Toruniu.. Za* 
łożona w roku 1920 w Toruniu, przez jej wła* 
ściciela Jana Kapczyńskiego, obeznanego do* 
ktadnie z tą branżą fachowca, wybiła się do 
szeregu najpoważniejszych firm nietylko Po* 
morza, lecz i Wielkopolski. Stale bogato zao* 
patrzone składnice umożliwiają wykonywanie 
zleceń niezwłocznie. Firma zatrudnia obecnie 
około trzydziestu pracowników przy idealnie 
zorganizowanym sposobie pracy. Firma do* 
starcza lakiery, biel kryjącą i cynkową, kwas 
solny, pokosty, farby, kleje stolarskie i t. p.

Towary oddaje po cenach bezkf.nkuren*! 
cyjnych, kierując się zdrowemi zasadami ku* 
pieckiemi: „Duży obrót — mały zysk"! Po* 
nadto firma udziela przy zakupach 10 procent 
rabatu w bonach.

Firma ta, jedna z najpoważniejszych firm 
ihrześcijańskich, zasługuje na poparcie.

Z lealru

śliwki 0,30; winogrona 1,00—1,2(1; borówki 0,30 
Na targu mięsnym płacono za wieprzowinę
1.20— 1,30; słoninę 1,20—1,60; cielęcinę 1—1,20; 
wołowinę 0,90—1,20; na targu rybnym płacono 
za sandacze 2,50; karasie 1—1,40; szczupaki
1.20— 1,50; okonie 1,00; ryby białe 0,40—0,60; 
raki 1,50 mendel.

— Zgony. Dnia 21 sierpnia 1931 r. zmarli 
w Toruniu: Henryka Wawrzyniak, ur. 5. 12. 
1930 r.; Teofila Golińska z d. Bukowiecka, ur. 
22. 2. 1878 r.; Erna Kartel, ur. 4. 12. 1894 r.; 
Tomasz Czajka, ur. 9. 9. 1907 r.; Marja Pożar* 
kowska, z Dąbrowskich, ur. w 1855 r.; Waleń* 
ty Sikorski, ur. 8. 2. 1862 r.

fiUasah ¿owjAsrzęg&ilw
— Zebianie Zarządu Oddziału Zw. Legjo*

nisfów. Dnia 29 b. m. (sobota) odbędzie się 
zebranie Zarządu Oddz. Zw. Legj. o godz. 18, 
całego zaś godzinę później, t. j. o godz. 19*tej 
w lokalu LUWR przy ul. Szerokiej 11. Zarząd.

— Zw. Podofię. Rez. kolo Toruń. Dnia 23 
b. m. o godz. 14*tcj zbiórka wszystkich kole* 
gów na strzelnicy Bolesława Chrobrego celem 
przeprowadzenia strzelania treningowego. Ze 
względu na zbliżający się termin zawodów 
strzeleckich o tytuł mistrza Kola, jak również 
o odznakę strzelecką, proszę o gremjalne i \ 
punktualne przybycie. Jedność! Komendant.

Organizacta pradnceniińw 
zicm niahe-sadzcnlaha

W dniu wczorajszym odbyło się w Pomor* 
skiej Izbie Rolniczej pod przewodnictwem dy* 
rektora p. Dykiera zebranie producentów ziem 
niaka»sadzeniaka, na którem postanowiono za* 
łożyć Związek Producentów ziemniaka*sadze* 
niaka. Szczegółowa dyskusja wykazała ko* 
nieczność powołania do życia takiej organiza* 
eji, tak ze względu na produkcję jak i orga* 
nizację zbytu ziemniaka.

Do Zarządu tego Związku powołano pp. 
bar. Lerehenfclda, szambelana Prądzyńskiego 
i p. Modrowa.

Stowarzyszenie to postanowiło przystąpić 
na członka Ogólnopolskiego Związku Ekspor* 
terów ziemniaków w Toruniu, przy którem bę* 
dzie utworzona sekcja eksporterów ziemniaka* 
sadzeniaka. Zebranie wskazało na koniecz* 
ność uzyskania większej pożyczki lub zapew* 
nienia sobie finansowej pomocy Ministerstwa 
Rolnictwa dla zrealizowania eksportu sadzonek 
ziemniaczanych na jesień roku bieżącego.

— Zw. Podofic. Rez. Oddz. Kolarski Toruń
Zbiórka kolarzy o godz. 5,45 na Placu Tea* 
tralnym. Wycieczka do Łubianki — Chełmży 
— Toruń o godz. 6*tej rano. Sympatycy mile 
widziani. Kierownik.

„Słodka dziewczyna“. Dziś w sobotę, dn. 22 
b. m. o godz. 20 pożegnalna premjera operet* 
kowa sezonu „Słodka dziewczyna“ Reinhard* 
ta. Urocze walce śpiewać będzie swym srebrzy 
stym głosem utalentowana torunianka p. Lucy* 
na Borowska, której partnerem będzie p. Zdzi* 
towiecki, zarazem reżyser premjery. Niezrów* 
nana p. Janina Leonowicz ma pole popisu w 
kapitalnej roli masażystki, towarzyszy jej p. 
Józefowicz, trzecią parę stanowią: urocza Nin* 
ka Wilińska z p. Olędzkim, popisową rolę 
stryjka gra p. Lenczewski, a starego sługusa 
p. Jejde. Czar tańca uosobi nasza primábale* 
riña p. Grossówna. Dyryguje prof. Wiliński. 
W akcie II*gim „Kwiatowa eskadra powietrz* 
na“.

Na b iałym  czw oroboku
Kino „Pałace“ — „Poskromienie złośnicy“.

Dawno już nie mićliąmy tak przepysznie 
urozmaiconego programu. „Poskromienie zloś 
nicy“ osnute na tle dzieła Szekspira, wywołuje 
homeryczne wybuchy śmiechu rozbawionej pu 
bliczności. Douglas Fairbanks i Mary Pickford 
grają wprost fenomenalnie, łącząc znany ba* 
jeczny swój artyzm z przepysZnemi wyczyna» 
mi akrobatycznej zręczności. W nadprogramie 
prześliczna legenda irlandzka i bardzo orygi» 
nalnie ujęta „Rapsod ji  Liszta“. (zm.)
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„Ryś“ przybył do Gdyni
Środa ubiegła, to dzień znamienny w hi- 

storji Polski na morzu, dzień, w którym 
cała Gdynia, ba całe wybrzeże polskie roz 
brzmiewało okrzykiem „RYŚ IDZIE!“. Tłu­
my zelektryzowane tą radosną wieścią wy­
legły na brzeg morski, aby zobaczyć
PIERWSZĄ POLSKĄ ŁÓDŹ PODWODNĄ,
nowy dowód mocarstwowego znaczenia 
Rzeczypospolitej.

O godz. 16,45
„Ryś“ przybił do ojczystego brzegu.
Daleką drogę z Cherbourga do Gdyni 

019*. „Ryś“ przebył mimo burzliwej dżdży­
stej i mglistej pogody, zupełnie pomyślnie, 
płynąc szybkością ekonomiczną, w ciągu 
pięciu dni. Wszystkie mechanizmy działa­
ły wyśmienicie i po załodze nie znać było 
bynajmniej zmęczenia, zwykle nieodłącznie 
towarzyszącego załogom łodzi podwodnych 
W czasie większych podróży.

Na spotkanie „Rysia“ wypłynął z Gdy­
ni ORP. „Wicher“ {kdr. ppor. Morgen­
stern), pod flagą dowódcy dyonu minowców 
kdra-por. Stankiewicza oraz ORP. „Mazur“ 
(kpt. mar, Ziembicki). Na trawersie Helu 
przyłączył się do nich jeszcze ORP. „Gene­
rał Haller“ (kpt, mar. Jacynicz).

Widok był naprawdę imponujący.
„Ryś" mało oo wystawał z morza, tak, 

be kiosk i maszty sterczały, jakby prosto 
s  wody.

Tuż pod Gdynią zaroiło się na morzu 
od jachtów, parowców, kutrów rybackich i
łódek. Nadbrzeża portu oblepione były 
ciekawymi, podziwiającymi wspaniały, no­
woczesny okręt i dziarską postawę za­
łogi.

Po zakotwiczeniu „Ryś“ powitany zo­
stał przez oficerów floty z szefem sztabu 
komandorem por. Solskim na czele. Nastę-

Sępoluo
— Obchód „Cudu nad Wisłą“  w Sypniewie. 

Roeznieę „Cudu nad Wisłą“  obchodzono w Syp­
niewie bardzo uroczyście.

Bano, odbyła się zbiórka wszystkich organi- 
zaeyj społecznych z sztandarami, poczem udano 
się do kościoła parafialnego, gdzie odprawił uro­
czyste nabożeństwo ks. administrator Lewandow­
ski. Po nabożeństwie odbył się pochód przez 
wioskę i  defilada.

N e  zakończenie wygłosił przemówienie na te­
mat „Cudu nad Wisłą“  por. rez. podkomisarz 
Straży Granicznej p. Dąbrowski z Sypniewa.

— Akndemja SMP. W rocznicę „Cudu nad 
Wisłą“  Stów. Mł. Polsko-Katołickiej urządziło 
w Domu Katolickim przy bardzo licznym udziale 
społeczeństwa uroczystą akademję, na której rek­
tor p. Kalinowski wygłosił przemówienie o zna­
czeniu tej uroczystości.

— Powstańcy Wielowicza za nowym statutem. 
W niedzielę, dnia 16 bm. o godz. 4-tej po połu­
dniu odbyło się zebranie tutejszej placówki Tow. 
Powstańców i Wojaków, na które przybyli z ra- 
laleaie Oddziału Powiatowego druh wiceprezes 
Retmański i  druh sekr. Zeitz z Sępolna. Na po 
rządku dziennym, który był bardzo obszerny, 
znajdowało się pomiędzy innemi sprawami przy 
jęcie nowego statutu.

Po dłuższym referacie druha wiceprezesa Ret­
mańskiego został stttut jednogłośnie przyjęty.

Przede wszy stkiem należy się uznanie druh. 
Stypie Mikołajowi z Bogalina, który jako gorli­
wy starszy członek tutejszej placówki, a nawet 
najstarszy członek z powiatu, gdyż liczy lat 75, 
przybywa na zebranie oraz wspiera tutejszą pla­
cówkę pod każdym względem.

— Organizacja BBWB. W dalszym ciągu u- 
tworzono w powiecie następujące nowe placówki 
P.BWB. W skład Komitetu Wójtowskiego na ob­
wód Lutowo wchodzą pp.: Jagielski Edmund — 
preaes, Buława Józef — wiceprezes, Dreóer Bru­
non — sekretarz, Pawlisz Franc. — skarbnik.

W skład Komitetu gminnego gminy Lutowo 
Wfchodrą pp^ Buława .lózef — prezes, Drobjow - 
ski Antoni — wiceprezes, Pawlisz Pr. - -  skar­
bnik, Dorsz — sekretarz.

W skład Komitetu gminnego gminy Wiśniewa 
i Wiśniewka wchodzą pp.: Buda Józef — prezes, 
Stryszyk Piotr — skarbnik, Dreher Bruion — 
sekretarz.

— Zabawa P. W. w Więcborku. Dnia 16 bm. 
urządziło Tow. Przysposobienia Wojskowego swo­
ją doroczną zabawę.

O godz. 13-tej odbył się na rynku koncert, 
poczem nastąpił wymarsz do lasku strzeleckiego, 
gdzie przy różnych grach bawiono się ochoczo.

— Zebranie Kółka Rolniczego. W dniu 16 b. 
m. Kółko Rolnicze odbyło zebranie w Domu Ka­
tolickim, na którym omówiono sprawę Spółdzielni 
„Rolnik* ‘ .

Postanowiono zwołać w najbliższym czasie 
walne zebranie Spółdzielni.

pnie dowódca „Rysia" kpt, mar. Szystow- 
ski udał się z raportem do dowódcy floty 
komandora Unruga. Imieniem społeczeń­
stwa powitał dowódcę „Rysia“ prezes Od­
działu Propagandy Floty Wojennej inż, 
Ginsbert.

Zainteresowanie w porcie i mieście o- 
gromne. Od kilku dni

Statek szkolny „Dar Pomorza“ odbył w 
lecie r. <b. przeszło 3-miesięczną podróż po 
wodach Atlantyku z uczniami Państwowej 
Szkoły Morskiej w Gdyni na pokładzie. 
„Dar Pomorza" wyruszył w podróż z Gdy­
nia w dniu 10 maja, 26 maja zawinął do 
Cherbourga, 8 lipca przybył do Nowego 
Jorku, gdzie pozostawał do 19 lipca, w dniu 
14 sierpnia zawinął do Kopenhagi, skąd 
wyszedł 17 sierpnia, i wreszcie 19 bm. za­
winął zpowrotem do Gdyni.

W końcu sierpnia „Dar Pomorza" przyj-, 
mle na pokład 90-ciu kandydatów niowo-

W n=rze 93 „Gazety Grudziądzkiej“ z dnia 
15. 8. 1931 r. zamieszczony został artykuł pod 
powyższym tytułem.

Autor tego artykułu, omawiając zarządzę* 
nie władz, dotyczące zniesienia Pow. Urzędów 
Ziemskich, usiłuje dowieść, iż zarządzenie to 
godzi w interesy osadnictwa, a przytem nie 
daje zamierzanych oszczędności w administra* 
cji państwowej.

Aitykuł ma wyraźną i niedwuznaczną ten* 
dencję wykorzystania przeprowadzonej reor* 
ganizacji dla celów opozycyjnych i dlatego 
wymaga wyjaśnienia.

Po zaciągnięciu informacyj u źródeł, stwier* 
dzono wręcz co innego, a mianowicie.

Nie jest prawdą, iż przez zniesienie Pow. 
Urzędów Ziemskich nic nie zaoszczędzono. —

Jak donoszą z Londynu, popyt na be­
kony polskie utrzymywał się w ciągu ty ­
godnia ubiegłego na poprzednim korzyst­
nym poziomie. Nie zmieniły się również 
ceny, które od dłuższego już czasu wynoszą 
za 50 kg bekonu polskiego 60 dto 64 szy­
lingów.

W związku z tern zwiększył się ubój 
trzody w Polsce, który wynosił w tygodniu 
ubiegłym 18.000 sztuk, gdy w tygodniu po-

GDYNIA ŻYŁA TYLKO WIADOMO­
ŚCIAMI O „RYSIU".

Nic dziwnego. Port gdyński gościł już 
bowiem w swych basenach łodzie podwo­
dne francuskie, angielskie i duńskie. Ale 
polskiej łodzi, dowodzonej przez polskich 
oficerów i obsługiwanej przez czysto pol­
ską załogę, nie widział jeszcze nigdy.

przyjętych do Szkoły Morskiej, którzy 
przez cały wrzesień odbędą wstępne szko­
lenie f próbne pływanie na wodach Bałty­
ku, poczem w dniu 1 października „Dar 
Pomorza“ wyruszy w ćwiczebną podróż zi­
mową do Brazylji i Argentyny, skąd po­
wróci do Gdyni w połowie marca przyszłe­
go roku.

W czasie pływania próbnego na Bałty­
ku w ciągu września rb. odbędą się na po­
kładzie „Daru Pomorza" egzaminy p rak­
tyczne dla absolwentów Szkoły Morskiej, 
kończących w tym roku wydział nawigacji.

Zaoszczędzono na redukcji woźnych i perso* 
nelu kancelaryjnego, który, o ile z powoda 
dobrych kwałifikacyj nie został zredukowany, 
to w miejsce niego zredukowano odpowiednią 
ilość personelu w O. Urz. Z. Pozatem odpadły 
wydatki na lokale Powiatowych Urzęd. Ziem* 
skich, opał, światło, telefony, telegramy, ma* 
terjaly kancelaryjne, utrzymanie porządku itp. 
Oszczędności, powstałe wskutek zniesienia 
Pow. Urz. Ziemskich na Pomorzu, stanowią w 
budżecie kilkadziesiąt tysięcy złotych.

Ponadto odpada całkowicie koresponden* 
cja między Okr. Urz. Ziemsk. a Pow. Urz. 
Ziemsk., przez co powstaje znaczna oszczęd* 
ność w pracy.

Jeżeli chodzi o interes osadników, to rów* 
nież nie został on na szwank narażony. Do

przednim oisągnął tylko 16.600 sztuk 
trzody.

Należy zaznaczyć, że sprzedaż bekonów 
na rynku angielskim zwiększyła się znacz­
nie. W ciągu iipca W. Brytan ja importo­
wała bekonów ogółem 942.928 centnarów, 
gdy w tym samym okresie roku ubiegłego 
import ten wyniósł tylko 763.010 centna­
rów.

Walne zebranie Towarzpslwa  
UybacEcicćo

Zarząd Wielkopolskiego i Pomorskiego To* 
warzystwa Rybackiego w Bydgoszczy zawiada* 
mia i zaprasza wszystkich członków na nad* 
zwyczajne walne zebranie, które odbędzie się 
w dniu 29 sierpnia (sobota) b. r. o godz. 13 
w Poznaniu w sali Królowej Jadwigi, Aleje 
Marcinkowskiego nr. 1 dla członków Wielko* 
polski oraz w dniu 5 września (sobota) r. b. 
o godz. 13*tej w Bydgoszczy, w sali wykłado* 
wej Państwowego Instytutu Naukowego Go< 
spodarstwa Wiejskiego, ul. Zacisze 8 dla człon 
ków Pomorza.

Tuchola
— Dyrekcja Państwowego Seminarium Nau­

czycielskiego w Tucholi donosi, że na kursie 
wstępnym do Seminarjum (w preparandzie) jest 
jeszcze kilka miejsc wolnych. Dodatkowy egza­
min wstępny (powakacyjny) odbędzie się dnia 
1 września b. r. od godziny lł-tej począwszy. 
Kandydaci, którzy złożą egzamin, mogą byś 
przyjęci do internatu. Całkowite utrzymanie 
kosztuje obecnie 40 zł. Spieszne zgłoszenia na­
leży skierować do Dyrekcji, załączając następu­
jące dokumenty: a) metrykę urodzenia i  świa­
dectwo chrztu ucznia, b) świadectwo powtórnego 
szczepienia przeciw ospie, e) własnoręcznie na­
pisany życiorys kandydata, d) ostatnie świadec­
two szkolne, e) świadectwo moralności (o ile kan 
dydat nie uczęszcza obecnie do żadnej szkoły).

Na kurs przygotowawczy (wstępny) przyj­
muje się chłopców tylko w wieku od 13 do 16 łat 
włącznie.

N a wyższe kursy dla braku miejsc nie przyj­
muje się zgłoszeń.

Kościerzyna
— Echa awantur z policją. Dnia 4 marę* 1930 

roku wieczorem doszło do awantur z policją, eo 
spowodowało nieomal krwawe rozruchy. Pijany 
robotnik Fr. Lorbiecki z Kościerzyny wywołał na 
ulicy awantury, na co patrolujący posterunkowy 
zwrócił uwagę, nawołując go do spokoju. L. bę­
dący w towarzystwie brata oraz kolegi, Bole­
sława Kiedrowskiego, na wezwanie odpowiedział 
wyzwiskami i począł się nadal awanturować, tak, 
iż musiano go aresztować. Podczas aresztowania 
przyszło do starcia między policją i  tłumem, któ­
ry się zebrał w liczbie około 140. Z tłumu sypa­
ły się złowrogie okrzyki pod adresem policji, a 
nawet przyszło do tego, że znieważono czynnie 
policję. Policja, widząc groźną postawę tłumu, 
musiała odstąpić od zaaresztowania Lorbieckiego, 
gdyż w przeciwnym razie musiałaby była użyć 
broni. Franciszek Lorbiecki i  Bolesław Kiedrow- 
ski zasądzeni zostali na 4 i  6 m iesięcy więzienia, 
*  zawieszeniem wykonania kary na przeciąg 

5 lat.

załatwienia spraw osadnicy i dotychczas naj* 
częściej zmuszeni byli przyjeżdżać do Gru* 
dziądza, ponieważ Pow. Urz. Ziemskie speł­
niały tylko czynności opinjodawcec i wyko* 
nawcze, decyzje zaś we wszelkich sprawach 
należały do Okr. Urz. Ziemskiego. Wskutek 
tego interesant częstokroć otrzymał w Pow. 
Urz. Ziemskim tylko informacje, że sprawa 
została odesłana do decyzji Okr. Urz. Ziem* 
skiego. Zatem niejednokrotnie osadnik, dla 
załatwienia sprawy, musiał odbyć podróż je* 
den raz do Pow. Urz. Ziemskiego, a drugi raz 
do Okręgowego Urzędu Ziemskiego.

Każdy interesant zyskuje obecnie na przy* 
spieszeniu załatwienia sprawy.

Dawniej podanie otrzymywał Pow. Urz. 
Ziemski, przesyłał do Okr. Urz. Ziemsk., kto* 
ry decydował i zwracał Powiatowemu Urz. Z. 
do wykonania, a ten wykonywał i powiada* 
miał zainteresowanego. Czyli podanie odby* 
wało trzy etapy, a jeżeli się zważy, że n« każ* 
dym z tych etapów podanie musi parokrotnie 
przejść przez ręce registratorów, referentów, 
maszynistek i kierowników, to można zrozu­
mieć, jak każdy taki etap przewleka termin 
załatwienia.
Obecnie sprawy załatwi jeden urząd. Używa* 
ne w omawianym artykule wykrzykniki, „że 
osadnicy nie dadzą się żywcem pogrzebać“ 
oraz „że cios ten spada najpierw na osadme* 
two Pomorza“, są jałową demagogją.

Nikt „żywym osadnikom“ mogiły jeszcze 
nie kopie.

Kto zaś zna stosunki osadnicze, ten wie, że 
w Okręgu Grudziądzkim więcej udziela się 
kredytów na zagospodarowanie oraz na zabu* 
dowę niż w innych okręgach ziemskich, ą  rów* 
nież prowadzi się w największym zakresie za. 
budowę osad, a zatem nie może być mowy 
o pokrzywdzeniu osadnictwa Pomorza w po* 
równaniu do innych województw.

ZAKOPANE BRISTOL ciifng Hoiel-Penstonai
Zaciszne, zdrowotne i malownicze położenie nad potokiem. 
Idealne warunki wypoczynkowe — pierwszorzędny komfort.

C e n y  b a r d z o  u m i a r » « o w a n t :  0630

Adres: H o lc i B ris to l, la h o p a n e  — Tel. 315.

Mowa p o d ró ż  „Daru Pom orza“ 
po powrocie z Ameryki

Rozwój p o rtu  w Odijni

Mimo forsownej konkurencji ze strony sąsiednich portów niemieckich a w pierwszym rzę> 
dzie Szczecina, rozwój portu w Gdyni postępuje w dalszym ciągu w niesłychanie szybkiem 
tempie, zarówno pod względem obrotu fouwrowego, jak i urządzeń portowych. Miesiąc li 
piec rb. przyniósł Gdyni nowy rekord, w dziedzinie obrotu towarowego, zamykając się Ucz* 
bą 509.000 ton przeładunku. Wzrastającemu z dnia na dzień obrotowi towarowemu towarzy 
szy stały niezmiernie szybki rozwój urządzeń portowych. Na ilustracji naszej widzimy wy* 
kończony w zupełności pierwszy basen wewnętrzny portu imienia Marszalka Piłsudskiego 
z widniejącym w “głębi gmachem, najbardziej nowocześnie urządzonej olbrzymiej chłodni 
portowej, która pod względem pojemności zajmuje wśród chłodni portowych drugie miejsce

na łwiecie.

Sprawy osadnicze na Pomorza

Nasze bekony

m i
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Na marginesie atakOw na Zw. strzelecki
Nic w id ią  belki we wlasnem  ok a

Cna i kochana opozycja oddawna jtr, wy- 
żSyta się wszelkich skrupułów w nieprzebiora- 
n ñ  w środkach, uświęconych celem tak wznic- 
śto pryncypialnym jak ukatrupienie znierawi- 
d » » e j przez nią sanacji.

Kłamstwo czy oszczerstwo, grunt — by 
oplwsć. «ohydzie, poniżyć w oczach bezkrytycz­
nie wierzących w to, oo w „prawomyślnie" wy 
dzikówanom stojało. A ileż ku temu okazji!

Ot na ten przykład — na zabawie w jed­
nym z urynków w Męeikale czterech pijaków 
pokłóciwszy się o kolejność „fundatorską - do­
bywa nriy, by poprzecinać sobie wzajem nie 
tyle węzły gordyjskie powstałego dylematu, ile 
facjaty i inne części cielska. Dostaje się przy- 
tem i postronnym obserwatorom niewinnego 
tego acz silnie dżganego nieporozumienia, wkra 
cza policja, strzelanina, demolowanie lokalu, 
bandażowanie pokiereszowan. łbów i wszystko 
w taca do poprzedniego trybu — jak to spora­
dyczni© w niedzielę wieczorem u high-life 
wioskowego się zdarza.

Wieść o tym incydencie na ślimaczych lot­
kach kanikułowej kaczki, silnie rozdmuchana, 
przeszarżowana, wykoślawiona przedostaje się 
w tydzień później do miasta.

Pycha! — rozciera ręce opozycyjny repor­
ter, „robiący" w prowincji. Wal druhu co się 
wlezie! A że papier gazetowy pojemny, więc 
wiązi, aż się kurzy. Tytuł kursywą: „Strzelcy 
—• nożownikami", podtytulik garmontem: 
„Krwawe burdy, systematycznie organizowane 
przez legjonistów".

Albo — sekretarz urzędu gminnego w My- 
siejdziurze, ciężko piśmienny i ciężko myślą­
cy exparobek, zoczywszy na stole u wójta 500 
złotych, węd*zi je i zmyka. Sprawa się wydaje, 
gagatką aresztują i nim się człeku oglądniesz, 
wtrynią ją ci się w oczy z „prawych" szpalt 
czarne, obficie tłuste, nahalnie krzykliwe syla­
by inwokaeyj: „Filar B. B. czołowy działacz 
sanacyjny — defraudantem", „Męty społeczne 
w obozie sanacji". .

Albo — kombinator kmiotkowy w, Psich- 
Idszkach lawirujący na prawo i lewo, z wszyst­
kimi „dobrze żyjący", znalazłszy się w oberży 
w towarzystwie osadnika niemieckiego ad cap- 
tandam benerolentiam wódezanego „stawiarza" 
rozczula się nad „dawnemi dobremi" czasami 
włódarstwa pruskiego — tak to już sakramenc­
ko wódzia rozkrochmala. Tytuł — „Agitator 
bebeehowski — zdrajcą, germanofilem".

I  tak przykładów na ten deseń na skórze 
wołowej nie spiszesz. Calumniare audactor, tak 
czy owak przeciwnik z błota całkowicie się nie 
wygrzebie. Za nic sobie mają mili ci ludżie 
opozycyjni sprostowania i zaprzeczenia, wrzn- 
cająe je z cynicznym śmiechem do kosza. Chy­
ba, że sąd ich do tego zmusi — ale czekaj ta t­
ka latka! Procedura długa, odraczać też moż­
na, po pięciu latach wyrok i gdy się wreszcie 
po dalszych dwóch latach biegu apelacyjnego 
*— kasacyjnego uprawnomoeni, wywalą ci spro­
stowanie gdzieś na szarym końcu petitem, że 
i mól gazeeiarski na niem się nie połapie. A 
zresztą kogo ono wtedy obchodzi!

Takież są jnż zwyczaje polityczne naszych 
politycznych monopolarzy na eztraistynność 
polską.

Spróbujemy i my na tę drogę wstąpić, tyl­
ko z jednem, wielkiem olbrzymiem zastrzeże­
niem, że to, co poniżej podajemy jest najpraw­
dziwszą prawdą opartą na dostarczonych nam 
zo źródeł autorytatywnych danych.

W nr. 156 „Gazety Bydgoskiej" z dnia 10-go 
lipca br. ukazała się notatka z Bnina o zebra­
niu organizaeyjnem miejscowej placówki Ob- 
wiopola. Przemówienie o celach i zadaniach 
wygłosił kolega Banaś, który następnie 2 pole-

L id z b a rk
— Zawody tenisowe. W dnin 15 sierpnia od­

były się na korcie tenisowym Banku Polskiego 
zawody tenisowe Lidzbark — Działdowo. Wy­
niki były następujące: Sompolińska (Działdowo) 
— Markowska (Lidzbark) 3 : 6, Czech (Dział­
dowo) — Kamiński (Lidzbark) 7 :5 ,  Czech 
(Działdowo) — Głowacki (Lidzbark) 6 :4 , 4 :6 ,  
4 : 6. Zawody zakończyły się zwycięstwem gości.

— Koncert Ocbtn. Straży Pożarnej. W dniu 
33 sierpnia urządza tnt. Ochotn. Straż Pożarna 
koncert w leśniczówce miejskiej, wraz z zabawą 
taneczną u p. Poćwiardowskiego. Czysty zysk 
przeznaczony jest na spłatę długów powstałych 
przez zakupienie drabiny mechanicznej i  pobu­
dowanie garażu. Publiczność lidzbarska niewąt­
pliwi© doceni doniosłość Straży Pożarnej i przy­
czyni się do wybrnięcia z trudnej srtuacji Stra­
ży  nrzez orzyb-reie na koncert

cenią aż wojewódzkiego kierownika O. W. P. 
red. Łukaczyńskiego zatwierdził skład tejże 
placówki na niebywale szeroką zakrojonej mia­
rę, bo aż z trzech złożonej członków kolegi Ja ­
na Szyperskiego, kolegi Franciszka Dobosza i 
kolegi Stanisława Tomczyka. „Wymienieni ko­
ledzy przystąpili z zapałem do pracy..." i t. d.

Przypatrzmy się bliżej tymże kolegom, za­
glądnijmy w archiwa sądowe, które nam wiele 
ciekawych o nich informacyj dostarczą. Otóż 
„kolega" Franciszek Dobosz wyrokiem Okręgo­
wego Sądu Wojskowego Nr. V III w Grudzią­
dzu skazany został na karę 4-miesięcznego wię­
zienia za kradzież i paserstwo i karę ową su­
miennie odbył w <7n. 30. 9. 1925 r. Przeciwko 
„koledze" Janowi Szyperskiemu szykuje Sąd I 
Grodzki w Wyrzysku maluchną wokandkę o |

— Osobiste. Dyrektor gimn. męsk. p. dr. 
Frankiewicz powrócił dnia 19 b. m. z urlopu i 
objął urzędowanie. Przyjmuje codziennie od 
godz. 12—13»tej.

— Egzaminy wstępne po wakacjach odbędą 
się dnia 1 września b. r. Do egzaminu można 
przystąpić jedynie za zezwoleniem Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego Pomorskiego.

— Spotkała ich zasłużona kara. W środę 
dowiedzieliśmy się o katastrofie samochodo* 
wej, mającej miejsce pod Stolnem w pow. Cheł 
mińskim. Policja, która natychmiast wyjecha* 
la na miejsce wypadku, stwierdziła, że kata» 
strofie uległ niejaki Jaszczak, handlarz 
z Włocławka, który w dniu 8 b. m. popełnił 
na pewnej dziewczynie gwałt w parowie pod 
KIęc7kowem, która to dziewczyna dostała sił» 
nego krwotoku. Jaszczak, będąc pijanym 
wraz z szoferem, zawadził autem o drzewo, 
druzgocąc cały jego przód. Policja osadziła 
tych ananasów w areszcie śledczym.

— Dalsze składki na ubranka dla dzieci, 
przystępujących do pierwszej komunji św: 
pp. Marjan Wilewski 5 zł, Władysław Piekar» 
ski 10 zł, Wiktor Streóski 5 zł, Mittelstaedt 
5 zł, Juljan Szulz 10 zł, Władysław Matuszew» 
ski 5 zł, Edmund Matuszewski 5 zł.

— Apel mundurowy 1 komp. P. W. przy 
Tow. Powst. i Woj. odbędzie się w sobotę, 
dnia 22 b. m. o godz. 18»tej przed kancelarją 
oficera P. W. Wszyscy członkowie, którzy 
nie staną do apelu, muszą bezwzględnie zwró* 
cić mundur.

— Przyrost ludności w m. Chełmnie. Za
czas od 1—15 sierpnia zanotowano 19 urodzin, 
a 11 zgonów, czyli za pół miesiąca przyrost 
wynosi 8 osób.

— Magistrat miasta Chełmna a bezrobotni.
W ostatnich dniach Magistrat zwrócił się z o* 
strzeżeniem do robotników rolnych mieszkają» 
cych na wsiach i na majątkach rolnych, aby 
nie sprowadzali się do Chełmna i nie powięk» 
szali falangi bezrobotnych, ponieważ takowym 
ani pracy ani wsparcia Magistrat udzielać nie 
będzie. Liczba bezrobotnych w Chełmnie 
z roku na rok się zwiększa dzięki napływowi 
sił roboczych z powiatu. Jednocześnie zwraca

Programy radiowe
Sobota, 22 sierpnia 1931.

Warszawa. 11.40 Przegląd prasy kraj. PAT. 
11.58 Sygnał czasu z Warsz Obs. Astr., hejnał 
krak. 12.10 Mnzyka z płyt gramof. 13.10 TJrz. 
kom. Państw. Inst. Met. 14.50 Komunikat gospo­
darczy. 15.25 „Przegląd wydawnictw perjodycz- 
nych“ . 15.45 Komunikat sportowy. 16.00 Słucho­
wisko dla dzieci młodszych p. t. „Jak Sebastja- 
nek nauczył się tabliczki mnożenia“  — p. L. 
Krzemienieckiej. 16.30 Koncert dla młodzieży. 
Po konc. kom. Centr. Biura Hydr. dla żeglugi i 
rybaków. 16.50 Odczyt p. t. „Zwiedzajcie pobo­
jowiska z r. 1831“ , wygł. inż. A. Englert. 17.10 
Płyty gramofonowe. 18.00 Godzina młodych ta­
lentów muz. Wyk.: J. Ziółkowska (sopr.), H. 
Chumek (skrzp.) i  A. Iżykowski (baryt.). 19.00 
Rozmaitości. 19.20 Płyty gramofonowe. 19.40 
Wiad. bież. roln., wygł. p. J. Płatek. 19.55 Urz. 
kom. Państw. Inst. Met. 20.00 Prasowy Dz R. 
12.10 Komunikat sportowy I. 20.15 Koncert po- 
pul. z Doliny Szwajcarskiej, Wyk.: Ork. Filh. 
Warsz., pod dyr. A. Dołżyckiego, A. Dobosz 
(śpiew) i  Wł. Walentynowicz (akomp.). 22.00 
„Na widnokręgu“ . 22.15 Dodatek do Pras. Dz. 
R. 22.20 Kom.: meteorol. Gł. Wojsk. St. Met. dla 
kom. lotn., sport. II  i  polic. 23.00 Muzyka tan. 
z „Polonji“ . Ork. pod kięr. Fr. Związka.

17.35 Kraków „Stulecie zapałki“ , wygł. prof. 
l  udwik Wygrzywalski.

wybijanie szyb, łamanie drzew owocowych są­
siadom i t. d„ „kolega" zaś Wika Wiktor wy­
brany na kierownika bnińskiej placówki, a któ­
rego nazwisko sprawozdanie kłopotliwie zamil­
cza, skazany został dnia 2. 9. 1927 r. przez sąd 
ławniczy przy Sądzie Powiatowym w Bydgosz 
czy na 14 dni aresztu za występek z paragrafu 
175 (nierząd przeciw naturze).

Nie mamy zamiaru okwiecać „kolegów" ob- 
wiepolskich epitetami (patrz wyżej) bogooj- 
czyźnianymi, ograniczamy się jedynie do zło­
żenia skromnych powinszowali z racji roman­
tycznego owego koleżeństwa, tnsząc jednocześ­
nie, iż na przyszłość będziecie panowie z pra­
wa nieco ostrożniejsi w ferowaniu świadomie 
oszczerczych opinij o swych bliźnich, jako iż 
kij dwa miewa końce.

się Magistrat do obywatelstwa z prośbą o po» 
moc doraźną dla bezrobotnych. Ofiary można 
wpłacać do Komunalnej Kasy Oszczędności 
m. Chełmna wzgl. na ręce burmistrza m. Cheł» 
mna. W związku z powyższym apelem złożyli 
ofiary: Korpus Kadetów Nr. 2 351 zł 42 gr., 
urzędnicy Komunalnej Kasy Oszczędności po» 
wiatu chełmińskiego 52,95 zl, urzędnicy Staro» 
stwa i Wydziału Pow. w Chełmnie 50,80 zł.

— Tow. Esperantystów. W lipcu b. r. zawią 
zało się w Chełmnie Tcw. Esperantystów, któ* 
re ma na celu uprawianie i propagowanie 
wszechświatowego środka porozumiewawcze» 
go. Lokal Esperantystów mieści się w Rynku 
w cukierni p. Cerafickiej, gdzie odbywają się 
raz tygodniowo, we wtorki o godz. 20, zebra» 
nia; tamże przyjmuje się zapisy na kursa espc» 
ranckie, udziela się wyjaśnień w kwrestji espe» 
ranckiej, jak również pośredniczy w dostawie 
tłumaczeń, podręczników, książek i wszelkiej 
korespondencji. Przyjmuje się także zgłoszę» 
nia członków.

— Komunikacja autobusowa Chełmno — 
Grudziądz i Chełmno—Bydgoszcz. Z dniem 18 
sierpnia nastąpiła zmiana w komunikacji. Z 
Chełmna do Bydgoszczy odchodzi autobus o 
godz. 6.00, 10.30, 13.15 i 18.00; z Chełmna do 
Grudziądza zaś o godz. 8,00, 13,00 i 16,00.

— Egzamin operatorów filmowych odbył 
się w ostatnich dniach w Chełmnie w kinie 
„Halka". Egzamin z elektrotechniki i optyki, 
z prawem samodzielnego prowadzenia, zdali 
pp.: Bartoszek Wojciech z kina „Bałtyk“ w 
Tczewie, Bartoszek Piotr z kina „Halka" No» 
we, Biernaczyk Edmund i Sumiński Wacław 
z kina „Halka" w Chełmnie. Wszyscy abitu« 
rjenci otrzymali zaraz dyplomy.

— Nowy zakład fotograficzny i pracownię 
portretów otworzył p. Edm. Malicki w Cheł» 
mnie przy ul. Marszałka Focha 35 (dawniej 
Teodor Reimers).

— Nowy nasyp w pow. chełmińskim. Powia 
towy zarząd drogowy przystąpił do przełożę* 
nia nasypu szosy na odcinku Cepno—Ludwiko» 
wo. Prace nad nowym nasypem zostały już 
ukończone.

Niedziela 23 sierpnia 1931 r.
Warszawa. 9.15 Nabożeństwo z Wilna. 11.58 

Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr., hejnał krak. 
12.10 Koncert popul. w wyk. ork. I  p. szw. pod 
dyr. kap. J. Kleniewskiego. 13.10 TJrzęd. kom. 
Państw. Inst. Met. 13.20 D. c. koncertu. 13.40 
„Jak topnieją pieniądze“ , wygł. p. W. Dobrzań­
ska. 14.00 St. Moniuszko: a) Rybka, b) Kwia­
tek, e) „Ej latał słowiezek“ , d) Polna różyczka 
odśp. p. M. Czekotowska. 14.10 „Co to jest kawa 
i herbata“ , wygł. dr. J. Szpakowski. 14.25 a) J. 
Paderewski: Melodja, b) H. Wieniawski: Du­
dziarz odegra p. WŁ Woehniak. 14.35 Skrzynka 
pocztowa, wygł. dr. M. Stępowski. 14.50 Moniusz­
ko: a) Dumka Stanisława z op. „Verbum Nobi­
le“ , b) Krakowiak „Wosół i  szczęśliwy“  odśp. 
p. M. Zudar. 15.00 „Przerób lnu“ , wygł. p. A. Jo- 
zanis. 15.20 a) Wł . Macura: „Oj gdybym ja 
dziewczę moje“ , b) Raguski: „Kasia wodę bra­
ła“ , c) F. Rybicki: „TT kołowrotka“  odśp. p. M. 
Czekotowska. 15.30 „Zbiór i  przechowanie owo­
cu“ , wygł. inż. E. Błaszczyk. 15.50 a) A. Dwo- 
rzak: Humoreska, b) Chopin-Kreisler: Mazurek 
a-moll odegra p. Wł. Woehniak. 16.00 „Wapno­
wanie roli jako ważna a mało stosowana meljo- 
raeja rolna“ , wygł. inż. Br. Helwig. 16.20 1) St. 
Niewiadomski: a) Lny, b) Za moich młodych lat, 
e) „Coś dziewiątego“  odśp. p. M. Zudar, 2) A. 
Dworzak-Kreisler: Taniec słowiański g-moll, b) 
P. Sarasate: Andaluza odegra p. Wł. Woehniak. 
1640 „Co sie dzieje na świeci«“  (tygodnik radj.

C H E i, ra N O

Łasin
— Wycieczka do Gardeł Zaraąd Grudziądz­

kiego Koła Drobnego Kupiectwa urządza w 
niedzielę, dn>a 23 sierpnia r. b. wycieczkę do 
Gardei, na którą zaprasza kupiectwo łasińskie. 
Wycieczka zwiedzi pod kierownictwem p. ko* 
misarza Żarny: pomnik na pamiątkę przyłą* 
czenia Gardei do Polski, a także granicę poi» 
sko»niemiecką. Towarzyskie spotkanie będzie 
mieć miejsce w ładnie urządzonym ogródku 
obok dworca w Gardei. Bufet obficie zaopa* 
trzony. Orkiestra. Wstęp dla członków Tow. 
Kupców Samodzielnych i Kota Drobnego Ku» 
piectwa w Łasinie oraz ich rodzin bezpłatny. 
W razie niepogody zabawa odbędzie się w lo» 
kału bufetu dworcowego w Gardei. Wyjazd 
z Łasina pociągiem: 8,45 i 13,30.

G iełdy
Warszawskie notowania 

walutowe.
t dnia 21 Vin. 1931 r.

Tranzakeje Sprzedaż Kupne
WALUTY.

Dolary S t  Zjedn. . . .  8.95,00—8.93/»
DEWIZY.

Belgja . . 
Gdańsk . . 
Holandja . , 
Kopenhaga . . 
Londyn . .
Nowy York 
Nowy York telegr 
Paryż . . . 
.'raga . . , 
Sztokholm 
Szwajcarja . 
Wiedeń . , 
Włochy . .

17333-172.90
360.15—359,25

.  .  . 43 39.00—43,28

. . . .  8,925-8,905

. . . .  8,929—8,909

. . . .  35,01.00—34 93 

. . . .  2645—26.39

. I I !  173,80—173,37 

. . . .  125,50—125,19 

. . . .  46,73—46,61
Notowania ziem iopłodów  

w Berlinie
Ceny w RM. Zboże i nasiona oleiste za 1000 kg.

inne za 100 kg. z dnia 21. Vlll 1931. 
Pszenica nowa . . . . . . .
Zyto nowe ..............................
Jęczmień ozimowy n owy. »
Jęczmień przem. pastewny .
Owies marchijski . . . .
Mąka p sze n n a ..........................
Mąka żytnia 70% . . . .

„ „ 60% . . .  .
Otręby pszenne . . . . .
Otręby żytnie . . . . . .
Rzepak
Siemie lniane . . . . . .

221—223
166-168

152—162
147—156

24,00—26,75

11.75—12.25 
10 2 5 -1 0  75 

1 4 0 -  »50

Groch Victoria , , , , , , 24 00-31.00
Groch drobny jadalny ■ .  ,  , —

Groch p a s te w n y .......................... 18 8 0 -  20.00
Kuchy l n i a n e .......................... , 13,20-13,30
Wytłoki snche krajowe > » , 7,00— 7,10

» Soja ......................... 11,70—12,40
Ziemn. jadał, białe . , .  . —

n „ czerwone . # , —
.. » żółte . . . . —

Notowania ziem iopłodów
w Poznaniu

Dostawa bieżąca, parytet Poznań, handel
hurtowy

za 100 kg. ,. dn 21 VIII. 1931 r
żyto nowe suche . . . . . . 19.75—20.00
P s z e n ic a ............................... ,  , 19.50—20.50
Jęczmień browarniany , ,  ,  , 20 50—22.50

„ zwyez. przemiał. , , 16.75-18.75
Owies pastewny . . . . . . 15.50—16,50
Mą,ka żytnia

u  w 65% * » • • i 31.25-32,25
„ pszenna 65% . . . . . 32 00—34 00

Otręby żytnie . . . . . . . 13,00-13.75
ff pszenne 13.00—14.00

Groch Wiktoria . . . .  • .  . 24.00—27 0C
Słoma żytnia luźna . . . . .

„ „ prasowana . .

w opr. J. Milewskiego). 16.55 Kwadrans liter, w 
wyk. M. Maszyńskiego: „Pamiętnik kwestarza“  

.1- Chodźki. 17.15 Mnzyka z płyt gramof. 17.35 
Kom. „Z przed stn lat“ . 17.40 Koncert popołndn 
Wyk.: Ork. P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego i  A. 
Dobosz (tenor). 19.00 Rozmaitości. 19.20 Płyty 
gramof. 19.40 Skrzynka poczt, teehn., korespon 
dencję bież. omówi i  porad techn. udzieli kier, 
Wydz. Prasy i  Propag. P. R., p. W. Frenkiel. 
19.55 TJrzęd. kom. Państw. Inst. Met. 20.00 „Wia 
domości przyj, i  pożyt.“  20.15 Koncert popal, a 
Doliny Szwajcarskiej. Wyk.: Ork. Filh. Warsz. 
pod dyr. A. Dołżyekicgo, M. Mokrzycka (sopr.) 
i  Wł. 'Walentynowicz (akomp.). W przerwie kwa­
drans literacki. Nowela p. t. „Pies“  M. Dąbrów 
skiej. 22.00 Feljeton p. t. „Purpurowa oaza“ , 
wygł. p. T. Strzetelski. 22.15 Kom.: meteorol. Gł 
Wojsk. St. Met. dla komun, lotn., sport, i  polic.
23.00 Mnzyka lekka z kaw. „Gastronomja“ . Ork. 
pod kier. W. Wilkosza.

11.00 Lwów. Otwarcie Międzynarodowych Za­
wodów Strzeleckich.

18.45 Poznań. Koncert solistów.
19.20 Lwów. And. literacka Stanisława Mar­

kowskiego.
22.00 Lwów. „Kino-Ra“  — radjogroteskn

dźwiękowa pp. Wiktora Budzyńskiego i  Jerzego 
Topy.
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S
w mieście prowincjonalnem sprzeda się:

1. Nieruchomość miejską wraz z restau­
racją, hotelem, fabryką wódek i li­
kierów i składem kolonjalnym. Przed­
siębiorstwo istnieje od ca. 40 lat i jest 
dobrze zaprowadzone.

2. Octownię w osobnym budynku.

Zgłoszenia tylko poważnych reflektan- 
tów należy skierować do administracji 
„D N I R B Y D G O S K I E G O “

407______________________________________

Świetny I pełen powodzenia nasz program wykazoje
sensacyjny występ gościnny

Alwin Neuhs 
Gloria Gardée  
Georg Erich Schmidt
Prosimy korzystać z przedsprzedaży kasy teatralnej 
od 11— 1 i 3—9. Skład papierosów Obst, Langgasse 
10 — 2 i 3— 6 godz. Telefoniczne zamówienia 

pod Nr. 233.41

fn ir o
damskie ciemno*pop. sprzc* 
dam za 180 zł, \Varszaw* 
ska 14, III. pr. 378

A g e n tó w
do zakupywania zboża was 
gonowo poszukuję. Adres 
w Dniu Pom. 289

. HOZAKOWSKI
Mostowa 28. TORUŃ teł. 42, 45, 46.
Reprezentacja:

Włoskiej Spółki Akcyjnej 
. Powszechnej Asekuracji w Tryjeścic

„Assecurazioni Generali Trieste“

nrzyjmoje w o M  m zaBeiplenenia:
samochodów od szkód rozbicia (autocasco), 
odpowiedzialności cywilnoprawnej. wypad* 
ków ubezpieczeń na życie, kradzieży z wła* 

mr.niem i transportowe. 137
Bliższe informacje na żądanie.

Chorym i  ciężKo cierpiącym
z przewlekłcmi i zakaźnemi chorobami wycięczo- 

nym i uznanym za nieuleczalnych poleca sie:
CiślaK, N aturalista, Katowice

7313 ul. Młyńska 15.
Pismo ,,Droga do zdrowia“ wysyła bezpłatnie.

ftapnlcic wyrobił Kratowe!

Poszakule
się zaraz buchalterki—bilan« 
sistki do przedsiębiorstwa 
handlowego, pensja 200,—  
zł. miesięcznie. Wiadomość 
Bracia Bukowscy, Gdynia, 

Witomińska, tcl. 19- 44.

Elegancko
szybko i tanio nadrabiam 
stopki w pończoszkach, ńa 
maszynie, według kolom, 
jakoteż i oczka łapię. Przed*
zamcze 10. 356

Weksle
unieważniam skradzione d. 
14. inblanko jeden 200 zł. 
podpisany przez A. Krzy* 
wieki Strzelecki dwa po 300 
zł. podpisane Amela Romek 

gulska.Regu 3<*

Miły umeblowany

p ok óf
zaraz wolny, 10 minut od 
Dyrekcji Kol. i Stoczai 
Gdańskiej. Gdańsk, Fucha* 
wali 6, part. lewo, 2 dr ^

Z G R U D Z I Ą D Z A
150 zł. nagrody!

otrzym a każdy kto zamówi w me] firmie 
1 zegarek szwajcarski kieszonkowy niklo­
wy znanej marki z 10-letnią gwarancją 
debregó chodu, w cenie zł. 10.25, kryty 
Ankier z trzem a kopertam i lub na rękę 
15.— I jednocześnie z zam ówieniem  przy­
śle prawidłowe rozwiążanie niżej podane­

go zadania m atem atycznego.

Jak naleiy 
rozwiązać zadanie

Liczby między 1—9 rozmieścić w 9 kwadratach 
w ten sposób, by suma liczb we wszystkich 
kierunkach (pionowo, poziomo i ukośnie) wy­
nosiła 15. Suma 15 powinna się powtarzać 

jaknajw ięcej razy.
1. Zamówienie przyjmuje tylko do dnia 15-go 
w rześnia b. r. W dniu 28-go września b. r, 
roześle nagrody wszystkim, którzy zadanie 
prawidłowo rozwiązali. W tym samym dniu ogiesim y 
w ..llustr. Kurjerze Codziennym“ prawidłowe rozwiązanie 
naszego zadania, jak również nazwiska i adresy osób, które 
•  trzymały nagrody.
2. Przy nadawaniu nagród nlem ają miejsca ciągnienia (jak 

przy loterji) lecz każda osoba, k tóra przyśle prawidłowe 
rozw iązanie otrzym a nagrodę.

3. Rozwiązanie zadania powinno być napisane na czystym 
papierze i podpisane przez nadsyłającego.

4. Jednocześnie z zamówionym zegarkiem wysyłam zaświad­
czenie, dające prawo do wzięcia udziału w rozwiąza­
niu zadania i do otrzym ania nagrody.

5. Zamówienia wykonujemy bez zadatku, za pobraniem  
pocztowem z doliczeniem za koszta przesyłki.

6. Jeśli zegarek się niepodoba, przyjmujemy go z powrotem 
w ciągu 10 dni i zwracamy pieniądze.19 LA SUISSE“ Gdańsk

P o c z ta  P o ls k a  K . 7.

Dr, Michniewicz Tadeusz
lekarz chorób kobiecych  

i chirurgicznych

powrócił 413

i przyjmuje od 3—6 popołudniu
Grudziądz, Wybickiego 5.

S a n d a le t ty S a m d a ły
P le c io n k i

p o l e c a

H e r n e S
C irU flZ lO ld Z , Wybickiego 6/8 8449

Dworz# Autobusowy
Grudziądz

Tussew ska G ro b la  Nr. 3-7

Kawiarnia J ltla n ty k “
1  S r u d s i o d « .  &
ł|  Lokal nowocześnie urządzony, poleca wyborową 
H kawą, zawsze świeże ciastka, lody, napoje chłodź■er
fi Ceny niskie i Grzeczna obsługa 1

g r t l  iommwmjsfikm i
fi 9678 3 e ł j« c ą jr  -C o s festtmstiki kar rs
9  0 < !li>ra « ll» 0 r« & 0 '0  ■ 0 > 0 ' 0>C! H

O G Ł O S Z E N IE .
Wszystkim ubezpieczonym Kasy Chorych miasta Gru­

dziądza do wiadomości, że

Ambulatorium Chirurgiczne Lecznicy Kasnwej
mieszczące się w gmachu Kasy Chorych miasta Grudziądza

w czasie od  24. $. — 20. 9. tor. g
pędzle czynne łulho od godz. 9 11-fói
Naczclnu Lekarz:

(—) Dr. Tarkowski.
Dyrektor:

(—) Krzywiński.

OSltfĘPNOŚC
uważać należy za cnotę obyw atelską warun­

kująca d o brob yt społeczeństwa i sile 
gospodarczą Państwa.

Jak krople wody, nagromadzone w strumieniach i górskich potokach, 
zlewając się razem tworzą olbrzymią masę, zdolną unieść ładowne 
statki, tak drobne oszczędności, spływające stale do Kasy Oszczędno* 
ści, mogą utworzyć tak ogromne sumy, że te puszczone w obieg, pod* 
nieść mogą w znacznej mierze życie gospodarcze, gdyż z nagroma* 
dzonych wkładów oszczędnościowych korzystają nietylko poszczegól* 

ne jednostki, lecz wszystkie warstwy naszego społeczeństwa,
mianowicie:

P rzem ysłow cy na pow iększenie przedsiębiorstw  
R zem ieślnicy na założenie w arsztatów  pracy  
Hnpcy i Handlowcy na pow iększenie obrotów
Rolnicy na ulepszenie i rozw inięcie gospodarstw.

Chcąc przeto zachęcić społeczeństwo nasze do oszczędzania wydaje

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu grudziądzkiego w Grudziądzu

Telefon 220 i 284 ul. Wybickiego 39.
Instytucja użyteczności publicznej o pewności pupilarnej 

śniadającym  b ezp łatn ie Książeczki w kładow e  
i w ypożycza skarbonki.

Przyjmuje oszczędności od najdrobniejszych sum w złotych 
wzgl. na podstawie waluty obcej przy oprocentowaniu w zależności 
od terminu lokacji od 6 do 10 proceet w stosunku rocznym.

Stan w kładów  wynosi obecnie w edług ostatniego bilansu  
około 3 m iljony złotych , w  której te sam ie bierze u dział p rze­
szło 18.000 uczestników . 9679

Gwarancja i zabezpieczenie wkładów oparte jest statutowo nie* 
tylko na własnych kapitałach, lecz i Pow. Związku Poręczającego, 
który odpowiada całym swym majątkiem i dochodami.

mieszkanie
3*pokojowe bez odstępnego 
z meblami, tanio na sprze* 
daż. Zgłoszenia do ,,Dnia 
Grudziądzkiego“ pod nr. 30. 

368

Tapety
farby, lakiery staniały u nas! 
Tapety nowe wzory po 60 
do 80 gr. rolka. S i k o r a  

Grudziądz Lipowa lł  ń.

HALO!
Samteclteeltg

pryw. i taksówki IfflKBi«»
«5® w®gŁ»a|ęc§».

Władysław Gardź ielewski 
Grudziądz, Książęca 3- 

Tei. 433.

Zanim  c®
kupisz

obejrzyj używane meble, 
rowery, patefony, futra, 
ubrania, płaszcze i t. d. w 
„ O K A Z J O P O L U “ , Gru* 
dziądz, Plac 23 Stycznia 14, 

podwórzu. 9907

Reklama dźwignią handlu!

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W  poniedziałek dnia 24. 8. 31 o godz. 9-tej sprzeda­

wać będę w drodze przetargu przymusowego najwię­
cej dającemu za gotówkę w  biurze moim przy ulicy 
Koszarowej 29 II p.; 1 płaszcz zimowy w stanie do­
brym i jedno futro damskie.

Zielniewicz, komornik sądowy w Grudziądza.

U CH W AŁA.
W sprawie upadłościowej Kasy Spółdzielczo-Parce- 

lacyjuo-Osadmiozej z odpowiedzialnością ograniczoną 
w Grudziądzu uchwałą tutejszego eądu z dnia 17 sierp­
nia 1931 r. zwolniono dotychczasowego zarządcy masy 
upadłościowej kasy parcelacyjnej osadniczej adwokata 
Sokolnickiego Tadeusza w Grudziądzu, a w jego miej­
sce ustawiono zarządcą masy adwokata Kolasińskiego 
w Grudziądzu. 412

Grudziądz, dnia 18 sierpnia 1931 r.
3. N. 4a/31. Sąd Grodzki.

PR ZETAR G  PRZYM USOW Y. Nieruchomość poło­
żona w Nowym Dworze pow. Grudziądz i w chwili u- 
czymenia wzmianki o przetargu zapisana w księdze 
gruntowej Nowy Dwór tom 1. karta 1. o powierzchni 
93,21.40 ha 691,60 mk. czystego dochodu gruntowego ja­
ko i 483 mk. wartości użytkowej na imię rolnika Igna­
cego Jankowskiego zostanie w drodze przymusowego 
wykonania dnia 14 października 1931 r., o godz. 11 
przed połudn. wystawioną na przetarg w niżej ozna­
czonym Sądzie, pokój Nr. 2. Wzmiankę o przetargu 
zapisano w księdze grutowej dnia 5 maja 1931 r. Ni- 
niejszem wzywa się wszystkich, których prawa w chwi­
li zapisania wzmianki o przetargu nie były w księdze 
gruntowej uwidocznione, aby się z niemi zgłosili naj­
później w dniu przetargu przed wezwaniem do wno­
szenia ofert i prawa te uprawdopodobnili, gdyby wie­
rzyciel im przeczył. W razie niezastasowania się do 
powyższego wezwania, prawa te przy oznaczeniu naj­
niższej oferty nie zostaną wcale uwzględnione a przy 
rozdziale ceny kupna dopiero po roszczeniu wierzyciela 
i innych prawach. Zaleca się dwa tygodnie przed ter­
minem podać na piśmie albo do protokółu sekretarza 
sądowego dokładne obliczenie swych roszczeń w kapi­
tale, odsetkach, kosztach wypowiedzenia i kosztach 
sądowego dochodzenia swych praw, oraz oznaczyć 
pierwszeństwo, którego się żąda. Tych, którym służy 
prawo sprzeciwienia się przetargowi, wzywa się, aby 
przed udzieleniem przybicia targu postarali się o u- 
morzenie lub zawieszenie postępowania, gdy inaczej 
prawa ich odnosić się będzie zamiast do nieruchomo­
ści, tylko do uzyskanej ceny kupna. 411
3. K 17/31.

Grudziądz, dnia 13 czerwca 1931 r.
Sąd Grodzki.

Autopomoc
Grudziądz, Tusaewska Grobla 3-7

Dworzec Autobusowy
p o s i a d a  937»

części zapasowe do samochodów
Ford, E ssex, C h ev r o le t  
A ksesorja , O liw y, O pony

M ie jsce  s p o t k a ń  «lia p rz y je z d n y c h  n

R E S T A U R A C J A
G R U D Z I Ą D Z  

P la c  23 S tyczn ia  19 —  T e le f . 735
Obiady i  3 dań 1,20. Gorące potrawy oraz na- 
poje wszelkiego gatunku o każdej porze dnia. 
Lokal obok przystanku tramw. 5 min. od dworca.

K o la c ja  a  la  c a rte  ju ż  
a d  80 g r . p o c z ą w sz y  7056

właśc.: J ó z e f  G r z e s z k o w ia k
M ie js c e  s p o tk a ń  d la  p rz y je z d n y c h



N ie d z ie l a , d n ia  23 s ie r p n ia  1931 r .

Pomorska 
Drukarnia Rolnicza 

w ToruniuT IL E F O N  2 0 2 BYDGOSKA 5 6

p o l e c a
w związku z wejściem w życie rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 16. III. 1928

0 ewidencji i kontroli ruchu
ludności

1 rozp. Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 16. 10. 1930 (Dz. Ustaw R. P. Nr. 84) 
oraz reskryptu Ministerstwa z dnia 16. stycznia 1931 Nr. A. C. 11.229/1 w sprawie

zaopatrzenia gmin i miast w druki, formularze i księgi
n a s t ę p u j ą c e

formularze i druki
¡Wzór nr. 1 zgłoszenie zam ieszkania...................................... za  100 sztuk zł. 0.85

„ „ a zgłoszenie zmiany miejsca zamieszkania .
„  „ 3 karta zameldowania zamieszkania................
„ 4 karta wymeldowawania zamieszkania . .
n u 3a karta zameldowania dla cudzoziemców . .
•> .. 4a „ wymeldowania,, „ . . .
„ 5 „ m eld u n k o w a.......................................
„  „ 6 rejestr mieszkańców (luźno druki) . . . . . .  za 100 ark.

Skorowidz do rejestru mieszkańców (luźne d ru k i) ................za 100
Wzór nr. 7 karta ro d zin n a .................................................. ...  ¡,a 100 sztuk
Wzór nr. 8 Rejestr osób przyjezdnych do  gminy

(luźne dru ki).....................................................za 100 ark.
Książka opr. w płótno  ........................zaw. 100 kart.

»* ►» »» • • • # • • • • • •  zaw. 15® »1

za 100 
za 100 
za 100 
za 100 
za 100 
za 100 
za 100

Wzór nr. 8a Rejestr osó b  opuszczających gminę
(luźne d ru k i) ..................................................

Książka opr. w płótno ...................................

Wzór nr. 9 Rejestr dom ów (luźne ’druki) ‘
Książka opr. w płótno . . . . . . . .

»> »» »* • • • • • • « •

Wzór nr. 11 Ankieta A . . .  . . . . . .  . . . . . .
„ „ ia Ankieta B ............................................

Wzór A dowód zmiany miejsca zamieszkania . . . .
., B dowód zamieszkania . . . . . . . . . . . .
„ C  zawiadomienie ..................................................
„ D zawiadomicnio . . . . . . . . . . . . . .
» E ponaglenie.......................................................

Domowe książki meldunkowe
Domowe książki meldunkowe ....................... ...  zaw. 30 kartek zł. 2.—

zaw. 200 „

za roo ark. 
zaw. roo kart. 
zaw. 150 „ 
zaw. 200 „
. za 100 ark. 
zaw. 50 kart. 
zaw. 100 „
zaw. 150 „

. za 100 ,,

. za 100 „
, za 100 ark.
. za 100 sztuk 
. za 100 „
. za 100 „
. za 100

,. S-S» 
.. 7.50
„  IC.00 
,, 13.00

P rze łam  przymusowy.
Magistrat miasta Chełmna sprzedawać będz e 

w środę dnia 2 września br. o godz. 10 przy ul. 
Biskupiej 8, następujące przedmioty najwięcej da­
jącemu za gotówkę:

1 prostownik rtęciowy do rozdzielania prądu 
wraz z tablicą i włącznikiem firmy Siemens- 
Schuckert typ VDA 250 przejmuje 380 V 77 A 50 
okresów prądu zmiennego, oddaje 115-fl0% prą­
du stałego.

2 samochody ciężarowe dobre,
6 wozów roboczych (dużych),

t motor elektryczny.
t palarnia kawy (kompletna). 399

MAGISTRAT
Hądzlik,

II. burmistrz.

50 tt »• 3*—
100 tf 4**>
Zoo ,. „ 8.00

W szystkie książki są numerowana, zesznurowane I gotowe do  
pośw iadczenia przez władze

W ysyłką uskutecznia slą za zaliczeniem pocztowem I na rachunek 
otwarły — Konto czokow e P.K .O . nr. 204.461

Koszty przesyłki I zaliczenia ponosi zamawiający.

PRZETARG.
Sprzedamy w drodze przetargu naszą nierucho 

mość Glinki tom I karta 1 obszaru — 6,99,40 ha 
roli ornej wraz z 5 domami mieszkalnemi — na­
dającą się tak na cele rolnicze, jak też, ze względu 
na bogate złoża gliny, na cele przemysłowe.

Nieruchomość ta, o ca 4 km. oddalona od mia­
sta Podgórza, jest położona przy lesie państwo­
wym po obu stronach szosy Toruń—Gniewkowo— 
Poznań.

Orzeczenie szacunkowe zaprzysiężonych znaw­
ców, wyciąg z księgi wieczystej oraz warunki kup­
na — sprzedaży można przejrzeć w Urzędzie Wo­
jewódzkim Pomorskim — pokój 12 pomiędzy go­
dziną 11 i 1 u radcy wojewódzkiego Władysława 
Wiśniewskiego, gdzie też należy składać oferty 
kupna w kopercie zalakowanej do dnia 31 paź­
dziernika 1931 roku.

Oferenci winni jako wadjum zdeponować w 
Komunalnej Kasie Oszczędności Powiatu Toruń­
skiego sumę, odpowiadającą 10®5 ceny szacunko­
wej dołączyć odnośny kwit wzgl. książeczkę de­
pozytową do oferty.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 2 listopada 1931 
roku o godzinie 6 wieczorem w Kasynie Urzędni- 
czem w Toruniu ulica Bydgoska Nr. 12. 400

Toruń, dnia 20 sierpnia 1931 r.
Towarzystwo Pomocy Reemigrantom w Toruniu 

Komisja Likwidacyjna.
Władysław Wiśniewski. Walerjan Zapała.

Leon Adamski.

W a li l i  Kolanhowe
do wszystkich typów młócarnl
wykonywa w przeciągu 3 dni 
dokłednie i po cenach bardzo 
korzystnych z najlepsz. materjalu

F. KUJAWSKI
FABRYKA DASZYN
Odlewnia żelaza Im e la ll

Telefon 1485. 323

Przedsiawicitistws
na Toruń okolice ustosun» 
kowanym w instytucjach 
Pańs t wowy c h,  komunał. 
nvch i przemysłowych, ar* 
tvkulu już wprowadzonego. 
Zgłoszenia piśmienne Hotel 
pod Orłem dla „Pcpeha“, 

401

Pletole
Wszelkiego rodzaju pierw, 
szorzędnej jakości (gwaran* 
ej.) K o m p l e t n e  jadał* 
nic, Sypialnie, Gabi net y,  
Kuchnie i wszelkie wyście* 
lane, poleca po cenach fa* 
brycznych Dobrzyński —  
Bydgoszcz, Batorego 3 (obok 
(Starego Rynku) 173

Z tatram i'
teraz najkorzystniejszy czas. 
Wykonuje i przerabia p-er* 
wszorzędnie dla pań i pa* 
nów po cenach najtańszych 
F. Drzycimski Bydgoszcz, 
Plac Wolności nr. 5 m. A 
teł. 166, 40fi

SAMOCHÓD i
2 ton na nowych opo* 
n achw  n a j l e p s z y m  
stanie na dogodnych 
warunkach i cenie 
przystęp, s p r z e d a m  
Reflektanci zechcą się 
zgłosić do Adminstr. 
Dnia Pomorsk, pod 

nr. 382.

Pianina
Jahnego

sprzedaje z gwarancją na 
dogodnych warunkach

Fabryka Fortepianów

W. Jahne
Bydgoszcz

Gdańska 149, teł. 22*5 
Filje: 8646

drudzlądz, 
Toruńska 17*19. 

PoznaA, Gwarna 10.

Z B Y D G O S Z C Z Y
„ESPE”
potu nóg
- Patent „Urz. 
Patent. R. P, Z /

Do nabycia 
we wszystkich 

aptekach, droger­
iach i perfumerjach.
' _____________ 7986

ę x R x x x x x x x K x x x x tt> :
Polecam; nasz bogato zaopatrzony skład we wszystkie

TOWARY ŻELAZNE, NARZĘDZIA
oraz

SPRZĘTY KUCHENNE 
F-a.JUU. MUSOLFF

Tow. z ogr. poręką
ni. Gdańska G BYDGOSZCZ Tel. 26 i 1&50

tx x x x K K x x x x x )m > m *

Poszukuję
posady jako wychowa w, 
czyni do dzieci w lepszym 
domu, Zgłoszenia do Adm. 

„Dzień Bydgoski“, 390

Urzędnik
¡É o su su n aS arcz ti

w starszym wieku, poszu* 
kuje posady. Zgt. „Dzień 
Bydgoski“ Mostowa 6. 331

magistrat m iasta BysSgoszczu
Wydział VIII — Budownictwa Naziemnego,

ogłasza niniejszem

PRZETARG
•publiczny pisemny na „Warunkach obowiązują­
cych przy ubieganiu się o roboty i dostawy miej­
skie w Bydgoszczy" na wykonanie:

1) .instalacji światła elektrycznego,
2) instalacji przewodów gazowych w domu 

mieszk. przy ul. Piotrkowskiej.
Kosztorysy przetargowe i warunki nabywać 

można w godzinach urzędowych, począwszy od 
dnia 24-go sierpnia 1931 r. z a opłatą 2,-— zł. w Wy­
dziale Budownictwa Naziemnego, ul. Jana Kazi­
mierza Nr. 5, I piętro, gdzie udzielać się będzie 
również bliższych wyjaśnień i gdzie zostaną wyło­
żone do wglądu rysunki oraz projekt umowy.

Oferty składać należy we wskazanym Wydzia- 
nia 1931 r. godz, 13-tej, o której nastąpi otwar­
ło w nieprzekraczalnym terminie do dnia 26 sierp- 
cie ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit na złożone w 
Głównej Kasie M.ejskiej wadjum w wysokości 
5% (pięć proc.) od sumy oferowanej. 408

Bydgoszcz, dnia 21 sierpnia 1931 r.
MAGISTRAT — WYDZIAŁ VIII 

(—) Inż, arch. Raczkowski.
Radca budownictwa.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 31 sierpnia 1931 roku o godzinie 10-tei w fir­

mie Jan Cisewski ul. Stary Rynek Nr. 27 w Bydgoszczy 
odbędzie się w drodze licytacji za natychmiastową za­
płatą sprzedaż

1.440 Itr. wina w beczkach i 795 butelek.
Wino jest pochodzenia zagranicznego i lepszego ga­

tunku oraz starych roczników. 409
Komisarz kontroli skarbowej.

(—) Hrynkiewicz.

LICYTACJA. ]
W dniu 3 września 1931 r. o godzinie 10-tej odbę 

dzie się na składnicy kolejowo-celnej (Gmach Ekspedy­
cji Towarowej) licytacyjna sprzedaż następujących to­
warów:

I.
Zgłoszonych do odprawy celnej, a niewykupionych w 
przepisanym terminie jak: części instrumentów mu­
zycznych, części kolowców, lakiery, forniery, koło zę­
bate, silnik i aparat elektryczny, wóz meblowy, żelazo 
taśmowe, farba pigmentowa i wózek dla dzieci oraz 
linoleum.

la.
Obu-wie, skrzynie używane, krzesła i stół ogrodowy te 
lazny.

II.
Skonfiskowanych oraz zdeponowanych a niepodjętych 
w przepisanym terminie jak: tkaniny, odzież, konfek­
cja, bielizna, obrusy, firany, proszek do prania, wyroby 
galanteryjne, zabawki, rowery, opon do samochodu, 
czekolada i inne drobne przedmioty.

Wzywa się odbiorców towaru wymienionego pod I 
i la do wykupu najpóźniej w przeddzień licytacji.

Towary może nabyć osoba najwięcej dająca, za na­
tychmiastową zapłatę a wymienione pod la pod wa­
runkiem wywozu zagranicę.

Bliższe dane znajdują się w ogłoszeniu wywieszo- 
nem w Urzędzie Celnym. W razie nie ukończenia licy­
tacji w dniu wyznaczonym, ciąg dalszy tejże dnia na­
stępnego o godzinie 10-tej. 410

Urząd Celny Bydgoszcz.

Kile zwlekać!
Wcześniejsze oddanie fa* 
chowcowi zapobiegnie znisz* 
czcniu przez moli! Wyko* 
nane obecnie najkorzyst* 

n.ejsze! 9876
Kuśnierstwo chrześcijańskie 
Bydgoszcz. Dworcowa 70.

Piotra S K ira i i /■ \

Przy Dory spoito- 
ł we specjalnie te* 

nis. Obuwie te n i­
sow e, sportow e 

i ludow e, korzystnie. Cenniki na 
żądanie. Rep. rakiet zamów, 

pocztą

( B y d g o s z c z )  9329

od  Zt 1.800
począwszy poleca 

w pierwszorzędnem 
wykonaniu i w wiel­

kim wyborze
Fabryka Pianin
B . S O M M E IF E L D

Bydgoszcz
Śniadeckich 2 

Gdańska 27
Filje» Grudziądz, Groblo* 
wa 4. Gdaftsk, Huadegasse

112. 9506

P R Z E P R O W A D Z K I
wszelkiego rodzaju miejs* 
cowe i zamiejscowe usku* 

teczniam w o z a m i  
m e b 1 o w e m i 
ceny dostępne 172 

W. Poczekaj 
Bydgoszcz, ul. Pomor 

ska 62 (38) tel. 65

Weisie
Wszelkiego rodzaju od po* 
koi jadalnych do komplc« 
tnych kuchni. Meble wyś* 
ciclane i leżanki własnego 
wyrobu. Można nabyć, ceuy 
niskie. Z powodu choroby 

likwidacji interesu. 
Bydgoszcz, Jezuicka ?.
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I

podajemy do wiadomości, te  przyjmajemy

ikldy Dsiiośiw
(depozyta)

w riołych obiegowych, w złotych w zlocie 
i w  walutach obcych począwszy od 1,—  zl.

do każdej wysokości od których płacimy; 
za wypowiedzeniem i i  rocznem 9Ji%

„  kwartalnem 9 %
M / mieaięcmem 8 %
a  ̂ , *  14-to dniowem 7 %
M, /■ m t dzi eonem 6 %
u _  7w rocznem i większe sumy

podług tamowy.
Załatwiamy wszelkie czynności bankowe 

a mianowicie«

Otwieramy rachunki bieżące i czekowe, usku­
teczniamy przekazy do wszelkich miejscowości 
w  Połece i zagranicą, zakupujemy i sprzedajemy 
obce waluty, dyskontujemy weksle, inkasujemy 
czeki, wekale i inne dowody, udzielamy poży­

czek na przystępnych warunkach, 
Wszelkie zlecenia załatwiamy 

szybko t aknratnie.

Za zobowiązania Kasy ręczy powiat gniewski 
calem swojjem majątkiem i siłą podatkową.

K o n t o  Ż y r o w e t  
Bonk Polski, oddział Tczew.
P. K. O. Poznań Nr. 206.003.
Komunalny Bank Kredytowy Poznait

| Z i t f t p s t m  l a i k a  P a l s k l i g a  i i i  i a k a s a w a i i i  w i t a l i ,  i
P n r iiitG  w a  K o m u n a ln a  K asa  O iz c z e d n n it i  i

w Gniewie, Telefon nr. 11, 13, 52.

INSTITUT POLYTECHNIQUE
66, B2 Exelmans, Paris (xvl?)

W yższa  S zk o ła  Techniczna n au ­
c z a ją c a  s y s t. ko resp o n d en cyjn ym

Rok założenia i 9*o.

SEKCJA POLSKA
(jąz. w y k ła d o w y  — polski) 

Przyjmuje się zapisy kandydatów na wydziały

I. Elektrotechniczny
(dyplomy Montera, Technika i Inżyniera)

II. Inłyniersko-Budow lany
(dyplomy Technika i Inżyniera)

Program oraz warunki przyięcia wysyła się
na żądanie. 7785

P. P. „ŻEGLUGA POLSKA
ROZKŁAD JAZDY

NA ROK 1931
w ainy od  dnia 28 czerwca 1931 aż d o  odw ołania

i i

pierwszorzędnej jakości144
Jabłonie — grusze — śliwki — orzechy 
włoskie m lokkoskorupków e — czereś­
n ie—wiśnie — krzewy owocowe 1 ozd o­
bne w wielkim wyborze oraz drzewka alejowe 
do jesień, sadzenia poleca dopóki zapas starczy

poczta i stacja kolejowa 
Montowo, telef. 4.Dem Montowo

J
7.00
9.20

S
10.10
12.10

10.50
11.50

S
14.30
16.20

15.25
16.35

20.00
21.00

8S 0 G d y n ia  p * .
t p  H ol 0 *

10.30
9.30

13.00
12.00

15.05
13.55

Jx
19.25
16.30

------
21.00
18.40

22.10
21.10

10.10
10.45

O
10.50
11.45

14.30
15.00

O
15.20
16.15

O
17.30
18.25

O
19.35
20.30

Sto G d y n ia  p * . 
i r o  Sop oty oS

10.40
10.10

O
12.45
11.50

O
17.15
16.20

O
19.25
18.30

21.00
20.20

O
21.30
20.35

8.55 
9 25

10.50
11.20

15.20
15.50

17.30
18.00

19.35
20.05

ggo G d y n ia  p Ą, 
tp  O rło w o  ojb

10.00
9.30

12.45
12.15

17.15
16.45

19.25
18.55

21.30
21.00

11.25
11.45

15.55
16.15

18.05
18.25

20.10
20.30

H£o O rło w o  p>f 
t P  Sopoty oSfc

12.10
11.50

16.40
16.20

18.50
18.30

20.55
20.35

G
10.10
11.50

11.00
12.10

15.10
16.20

OGx
18.30
21.00

M o Sotooty p * .
y  P H e l  0 m

GxO
11.45
9.30

GxO
16.15
13.55

20.00
18.40

7,00
8.10

10.45
11.55

15.00
16.10

G d y n ia  p>f, 
t p  Jastarnia og$*

H
10.30
8.30

13.25
12.15

19.25
18.15

Gx
9.30

11.50

Gx
18.55
21.00

# 0  O rło w o  p i ,  
t p  Hol 0 «

Gx
11.20
9.30

Qx
15.50
13.55

JxCJx 
20.05 
16 30

s
20.55
18.40

Gx
10.10
11.55

ri
15.10
17.20

$0 Sopoty PA 
t o  Jastarnia o|jl

HGxO
11.45

8.30

GxO
20.30
18.15

8.30
9.20

18.0C
18.50

sil 0 Jastarnia p Ą
t p  H el o m

17.20
16.30

HGx
8.30

11.20

Gx
18.15
20.05

^ 0  Jastarnia p Ą. 
t p  O rłow o 0 ^

Gx
11.55
9.30

SG
9.0

11.50
% 0 G d a ń sk  p m  
t p  H el 0I6

21.00
19.00

SGx
9.00

11.55
&  0 G d a ń sk  p Ąk 
t p  Jastarnia ¿>Śi

H
21.00
18.00 1

5
9.00

10.4C
Bfco Gdańsk p A 
t p  Gdynia offt

UWłlOfl: Litery przy godzinach oznaczają: O =  
G =  przez Gdynię, Gx =  przesiadanie
W Gdyni sta tek  przybija do przystani P. P 
spuszczona do połowy i sta tek  będzie przybij 
kacji flaga przedsiębiorstwa na przystani będzie zupełnie spusźczona.

przez Orłowo, J  = • przez Jastarn ię, S *  przez Sopoty, H *  przez Hel, 
w Gdyni, Jx w  przesiadanie w Jastarn i

Żegluga Polska“ . Przy silnych wiatrach wschodnich flaga będzie 
bijał przy molo W llsonowsklem. W wypadkach przerwania komuni-

Dyrekcja „Żegluga Polska“  zastrzega sobie prawo skierow ania statków  odchodzących: 
o godz. 18.40 z Helu przez Sopoty do Gdyni — z Helu przez-Gdynię do Sopot (w tym wypadku statek dobijać 
będzie do Gdyni o godz. 19.50, do Sopot o godz. 20.45),
o godz. 19,00 z Helu do Gdańska — z Helu przez Sopoty do Gdańska (w tym wypadku statek dobijać będzie 
do Sopot o godz. 20.10, do Gdańska o godz. 21.30).
O każdorazowej zmianie rejsów statków  będę wywieszone ogłoszenia na przystani w Helu.

C • n a b i l e t ó w :
Hel—Jastarn ia  
Gdańsk—Hel 
Sopoty—Hel 
Orłowo—Sopoty

pojedyńcsy zł. 2.— powrotny zł. 3.—
*• N 3.— M M 5,—
„ „ 2 .5 0  „  „  4 . -
.. „ 0.50

P.P.

9572

99

Gdynia—Hel pojedyńczy zł, 3,— powrotny zł. 5.—
Gdynia—Sopoty „ „  1.50 „ „  2.50
Gdynia—Jastarn ia  „  ,, 3.00 „  „ 5.00
Gdańsk—Gdynia „ 3.00
Gdynia—Orłowo „ „ 1.00 », „ 1 .5 0

Bilety zniżkowe dla zbiorowych wycieczek składających « ię z ponad 30 osób, można nabywać u kapitana 
sta tku  lub w kasach przystaniowych.
S ta tek  p rew o  zi w s z e lk ie  to w a ry  w e d łu g  u stalo n ej taryfy.

Szczegółowych informacji udziela się w biurze
ł e g l u g a  P o l s k a “  Gdynia, W ydział Pasatorski, tel. 1033

Rozkład jazdy może ulegać zmianom na skutek burzliwego stanu morza i innych nieprzewidzianych okoliczności. 
Agentury P. B. P. „O rb is“ , P. L.. L. „L ot“ , regularna komunikacja pasażerska do Londynu, Hull. Heisłngforsu
i Tallina, sprzedaż biletów 10 przejazdów na lin je żeglugi przybrzeżnej,. , , ,

AUTOFIOBILIŚCI!
Po rozszerzeniu warsztatów urządziłem nowy dział: 

Remont wszelkich  
s a m o c h o d ó w  1 m o to c g h U

Szlifowanie cylindrów, kompl. tłoki, naprawa 
magneto w, spawanie autogeniczne aluminjum jak 
i wszystkich innych metalipod gwarancją. Obsługa 
sumienna, szybka i niedroga.

Proszę o łaskawe poparcie! 237
F. Kujawski

Fabryka Maszyn, Odlewnia Żelaza i Metali,

B. 1*1. W. m ałe sam ochody.
Dla obwodów toruńskiego, bydgoskiego i grudziądzkiego

p o szakafem g odpowiednich

z a s t ę p c ó w
dla najlepiej wypróbowanych B. M. W . małych samo« 

chodów 3| t 5 S, K.

KOSEL & BALHOWSK1
(idaftsk, 7—10.

J ó z e f a  C h r o n o w s K ie g o
T e l .  1 9 5  P o d g ir a - T o r u ń  T e l .  1 9 5  

poleca
•w* za wyśmienite uznane piwa pod nazwą 

„ŚM IETANKA POMORSKA« 
SŁODOWE,

„ K A R A M E Ł  P OM OR S KI «  
KOZŁAK (BOCK)

W i e l k a  z n i ż k a  c e n  F
Nie kupujcie iadnych mebli dopóki nie 
przekonacie się o wielkim wyborze tak 
w kompletach cafych pokoi, jak i po­
jedynczych meblach znanego z jakości 
i niskich cen

najtańszego składu mebli w  Toruniu
b r a c ia  (fen>s

Mostowa 30, 9522 Telefon 84.

Samochód
„BUI CK"

w dobrym stanie do spiże, 
dania zaraz. Zgłoszenia Gdy. 
nia, willa „Różany Gaj'“ 
tel. u  18. 164

Pensfonot
„ R Ó Ż A N Y  G A J “ w  Gdyni

od września wynajmuje po» 
koję umeblowane na zimę 
z utrzymaniem lub bez. Ce. 
ny przystępne. 16$

P E N SJO N A T  „G R Y F “

Orłowo
wynajmuje p O k O tC
meblowane. Elek.
tryczność, centralne ogrze* 
wanie, woda bieżąca ciepła 
i zimna, łazienki, kanaliza» 
cja, garaż. 303

Trumny
wszelkiego rodzaju najtaniej 

poleca
J. F .  T o b e r ,  P ie k a r y  3 3
bliżej ulicy Kopernika. (»43

Zeszyty
wszelkie przybory szkolne 
poleca M. Matuszkiewicz
Łazienna 33 35*

Stancja
dla chłopców lub panienek 
dom obywatelski warunki 
przystępne, kuchnia dobra, 
opieka staranna, pomoc W 
językach i muzyce, ulica 
Szopena 24 I.p. (od a—4dej) 

379

Mieszkania
2<pokojowego z kuchnią, po* 
szukuje młode małżeństwo. 
Możliwie na Bydgoskiem 
przedm. Czynsz półroczny. 
Łaskawe zgłoszenia do Adm. 

„Dnia Pom.“ pod Z. N. 
393

Szkolna
o p łata  zniżona w  przy* 
gotowawczej szkole im. św. 
Teresy (Kościuszki *.) kł 1 
20 zł., II, III —  25 zi. arie. 
sięcznie. Żadnych dodat« 
ków. Zapisy codziennie od' 
12— 13, 16— 1 7 7 *  *°5

Szala felazna
tresor pancerny do pienię, 
dzy i książek wagi ca 400 kg, 
na sprzedaż. L. Szymański 
Toruń Żeglarska 3. ¥ * *

Ubikacje
śliczne duże jasne na wyso>. 
kim parterze, centrom To. 
runią sala pokój, toalety itd 
Nie krępujące wejście. Stej 
sowne na biura, szkołę, dla 
urzędu, konserwatorjum,- 
skład, wystawę mebli, obn. 
zów itd. od zaraz do wyna. 
jęcia. Toruń Żeglarska 
w kantorze 40*

Sieczkę
Siano Słomę kupi Ł. Szy* 
mański Toruń Żeglarska 3.

402

HOTEL Naprzeciwko dworca ćldw nego  
Tel. 2 5 0-51  I 2 D3 -OD.

CONTINENTAL
wł. BalłycKie Iow. Terenowe z o. o. 3100

Przeszło IOO lo tek
Łazienki, plyn aca w oda

Telefony w pokojach GDANSK
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D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  S Z K O L N E J .
8"90

___ _ . . .  Fasę» 2851-05
"Wygodny ariećięcy pantofelek z  boksu lub 
•okierw na miękkiej skórzanej podeszwie i

14-90

Fason 2642-05
Praktyczne pantofelki z branżowego boksu. 
Bardzo wygodne i trwale. Odpowiednie do 
codziennego użytku i na niedziele.

19*90

Faso* 113 4 -2 2
Eleganckie i wygodne pófbuciki z  branżo­
w ego boksu cielęcego, no mocnej skórza- 
nr i podeszwie i oumowvm obcosip

16*90

Fason 36ń &
Dla chłopców do szkoły te sznurowane be­
ciki z  czarnego boksu cielęcego. Mocnd

DŹWIĘKOWE KINO

ŚWIATOWID
D zii Premiera!

4 a i 5 1 * l l A  CHARLES PICKFORD znany 
Boska U r O d  'iiCwI MII z „D ynam itu“  i Marja Dressler 

w potężnym dram acie dźwiękowym częściowo mówionym p. t.

A N N A  C H R I S T I E “
Ponadto obfity doborowy nadprogram.

99

T O R U Ń  DŹWIĘKOWE KINOnr pałace
Dziś i dni następne!

Douglas Fairbanks I Flarg 
P ie k lo n a

Niezrów» 
nany

cydziele dźwiękowym ..PosKromnienie złośnicy“
pg. powieści Williama Szekspira. Ponadto dodatki dźwiękowe

Gabinet
Kosmetyczną

„ m a r k i z a “
przy uL Łaziennej nr. 28 
IL ptr. masaże lecznicze, 
kosmetyczne, maski odmła, 
dzające, upiększające. Dłu­
gotrwale p r z y c i e m n i a n i e  
brwi i rzęs. 7033

Pierwszorzędne

k u rsa
kroju szycia i modelowania 
—  koncesjonowane przez 
Kuratorjum Okręgu Szkoli 
nego Pomorskiego przyj« 
muje uczenice od lat 15 
Dla Pań specjalny kurs wie. 
czorny na własnych mater« 
jatach. A . Ejmowa, mistrzy« 
ni Toruń, Prosta 25. 7140

W pisy
Roczno Hnrs 

H andlow o oraz  
POIroczno Hnrs

K s i ę g o w o ś c i
stenografji, języka francu« 
«kiego i niemieckiego, przyj« 
muje się do końca sierpnia 
br. Inowrocław, Rynek 
13, II. p. Maszynopismo, 
wypożyczanie podręczni« 
ków, zakładanie i sprawdza« 
nie ksiąg, indywidualna po« 
moc w nauce nawet naj« 
bardziej zaniedbanym ucz» 
niom. Dyrekcja Kursów 
357 Handlowych

( - )  Ł. Kaczkowski.

OCET sś™
ziółkowy, spirytusowy do 

zapraw

ST. «RELEW1CZ
W ielkie Garbary 29, 

Telefon 853. 353

Lekcji
p isan ia

na maszynach i powielaczu 
udzielam na dogodnych wa> 
runkach spłaty. Zarazem 
uskutecznia się wszelkie 
urzepisywania pism. Toruń, 
pl. Różana 1, I. piętro. 83

Futra
Tanio, na dogodn. warun« 
kach, futra modelowe oraz 
wszelkie prace kuśnierskie
Bydgoska 46. 93

HI

i
i
I
I

p

Stolnicy i S
U rzę d n ic y  i (R zem ieśln icy

a zatem

403 b i e d n i  i b o g a c i  

w szyscy  śp ieszy  

p o  z a S i u p y  d o

Surmy

J a n  J ia p i z t f ń s f t i
u h  S z e r o b o  r ó g  J U o s t o m e i  i  u h  S z c z y t n a  1 3

miedzqc.
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HEBLE
Kompletne pokoje: sypialne, 
stołowe, męskie gabinety, 
urządzenie kuchenne, po 
cenach fabrycznych poleca

Wytwórnia 
I mebli

ul. Grudziądzka 90 
w  Toruniu.

Obejrzyj wszędzie później 
przyjdź do mnie. Przekonasz 
się o cenach fabrycznych.

Posiadłość
obszerna i bardzo okazała 
stosowna na fabrykę, kino, 
hurt w  Toruniu z 5»cio po« 
kojowem mieszkaniem zaraz 
tanio na sprzedaż.

Zgłoszenia do Dnia pod 
nr. 355-

i

Walna próba przełamania zastolu gospodarczego!
|  Od 5. do  15. września 1931 p
XI. T a r g i  W s c h o d n i e
I  WE L W O W I E  |

Propagand* spożycia artykułów m a so w .j p o trze b y  
i codziennego nżytkn. Centralny rynek zaopatrywania eię 
w przybory, urządzenia techniczne, narzędzia i sprzęty 
domowa dla wszystkich warsztatów pracy i gospodarstw. 

OGÓLNO-KRAJOWA GRUPA MLECZARSKA.
§§| 380 W Y S T A W A  U Z D R O W I S K  I ZDROJOWISK

TARGI HODOWLANE BYDŁA ROGATEGO, TRZODY  
CHLEWNEJ, KONI REMONTOWYCH I DROBIU.

i Din przyjezdnych 50°/o z ni ż ki  k o l e j o w e j  w drodze powrotnej z# 
Lwowa. Przydział kwater w biurze mieszkaniowe» nadworen głównym 
Wszelkich wyjainień udziela Biuro Targów Wschodnich wa Lwowie, 
plac wystawowy i wszystk. oddziałyPoIskiego Binra Podróży „ORBIS”.

Trumny
metalowe, dębowe, sosnowe, 
eleganckie i skromne w  wiel» 
kim wyborze polecam po 
c e n a c n  konkurencyjnych

§lowlA»hfi Toruh 
Sw. Ducha 6

lewa strona niżej Wisły. 
9640

Pokój
dobrze umeblowany dla i 
lub 2 osób zaraz do w y naj. 
Toruń, Klonowicza 26, par« 
ter. Tamże smaczne i ob< 

fite obiady. 394

TANIO!
Teczki, Tornistry i inne ar« 

tykuly szkolne poleca 
K. Cholewo Szewska 26. 

404

mieszkanie
3 pokojowe jasne słoneczne, 
kuchnia, pokój dla służącej, 
łazienka, przedpokój nowo 
wyremontowane, centrum 
Torunia od zaraz do wyna« 
jęcia. Wiadom. Toruń, Że« 
glarska 3 w kantorze. 4°2

Wannę
kąpielową z piecykiem kupi  
L. Szymański Toruń Żeglar» 
ska 3. 402

FARTUSZKI
chłopięce od 80 gr. 

dziewczęce od 1,50 *ł. 
S p e c j a l n o ś ć :

fartuszki 
szkolne alpaga

wielki wybór

i lamii i
ToruA

28 ul. Żeglarska 28

Repertuar
Teatru Toruńskiego

Sobota, 22. bm. 
o godz. 30*łej 

Premjera 
Słodka  

dzienezgna  
Operetka w  3 aktach, 

Reinhardta

Niedziela, 23 bm. 
o godz. ió«tej 

„Czar Walca*
Operetka w 3*ch aktach* 

Oskara Straussa 
Ceny zniżona.

-

Niedziela, 23 bm. 
o godz. 20»tej
„Słodka M 

dziew czyna
Operetka w 3 aktach' 

Reinhardta.

W  poniedziałek, 24 han.
o godz. 2o«tej 

nieodwołalnie ostatni r*z< 
„DZIKUSKA“

(Najdroższa moja Pedżj

W e wtorek, 25 bm. 
o godz. zo^ej 
PREMJERA 

„Codziennie 
o  5-le|**

Komedja w  3 akt 
Heneguina.

K W IT  A B O N A M E N T O W Y

DoUrzętita Pocztowego —
Zamawiam nmiejszem abonament*) na „Dzień Pomorski“, „Gazeta 

Marska", „Dzień Grudziądzki“, „Gazeta Gdańska“, „Dzień Bydgoski“, 
„Dzicń Kujawski“ na mieś. wrzesień 1931 r. i proszę należność — Z ł.  
3-39 pobrać przez listowego

mię i nazwisko 

Miejscowość----- ----------— ----- ------ -------- Poczta--- ----------------------
Kwtt pocztowi*

Odbiór kwoty Z ł. 3.39 tytułem prenumeraty *) „Dzień Pomorski“, 
„Gazeta Morska“, „Dzień Grudziądzki“, „Gazeta Gdańska“, Dzień Byd­
goski“, „Dzień Kujawski“ na mieś. wrzesień 1931 r. potwierdzam

f  htieefcwłWBe .preekreSKć.
............ dnia-

R W IT  A B O N A M E N T O W Y

Do Urzędu Pocztowego ---- *-------— -------- ^
Zamawiam niniejszem abonament*) na „Dzień Pomorski“, „Gazeta 

Morska“, „Dzień Grudziądzki“, „Gazeta Gdańska“, „Dzień Bydgoski*^
„Dzień Kujawski“, na m. wrzesień 1931 r. 
pobrać przez listowego.

Imię i Nazwisko... - ..... -.......—............ -....—— --

proszę należność — 2X. SJ9

PocztaMie jscowość----------- ------------ -—  --------■
Kwil POCZTOWO

Odbiór kwoty Zł. 3.39 tytułem prenumeraty *) „Dzień 
„Gazeta Morska“, Dzień Grudziądzki“, „Gazeta Gdańska“, „Dzie® Byw, 
goshi“, „Dzień Kujawski“ na mieś. wrzesień 1931 r. potwierdzam-

...................................................... dnia—
*) Niestosowne pr »©kreślić.
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¿¡Zdarzenia i ludzie na kliszy,

OTO KOBIETA.
Dzielny ten mężczyzna jest kobietą, która 
przez 12 lat pracowała w przebraniu męskiem 
jako stróż nocny w jednej z fabryk mogunc. 
kich pod nazwiskiem Einsmanna, swego roz-- 
wicdzionego męża. „Stróż" „ożenił się“ z ko> 
bietą mającą dwoje dzieci i żył z nią w szczęt 
śliwem małżeństwie.'

Po sensacyjnem odkryciu dotychczasowi 
pracodawcy zatrzymali „stróża“ na posadzie 
pod warunkiem jednak, że przywdzieje kot 
biece stroje.

LOS ANGELES W AS ZAPRASZA.
Tak wygląda afisz, wydany przez mias,to Los Angeles w Kalif omji, zapraszający na najt 
bliższą olimpjadę, która odbędzie się jak wiadomo, w tem slonecznem mieście kaliforn 
nijskim. Afisz ten rozesłano obecnie na wszystkie strony świata i w najbliższych dniach 
ujrzymy go niewątpliwie także w Polsce. „Los Angeles zaprasza cię do Kalifornji" — 
tak brzmi główny napis, a po bokach obok cyfr wskazujących na niezwykle szybki rozt 
wój miasta kalifornijskiego, widnieje kilka dobitnych słów, sławiących zalety Kaliforn ji: 

Słońce, owoce i kwiaty przez cały rok.

N O W Y TYP SAMOLOTU  
zaopatrzonego w śruby powietrzne, wynalazku 
technika wiedeńskiego J. Freche. Śruby te 
mają podobno znacznie przyspieszać szybkość

M ARY BELL.
Pierwsza kobieta, która przepłynęła wodospad 
Niagary. Sensacyjna ta podróż trwela 10 mit 
nut przyczem młoda amerykanka uzyskała 
nowy rekord światowy zdobywając nad swym  
poprzednikiem słynnym pływakiem Mogary 
Hillens 1 minutę.

tUJ HRiUUiZAGRAHKf) NIEMO MC IBSZttO  
, JAM

UłODP K O LO Ń S H O  
i UJODV HUJIATOUie

J.a S.5TEMPNIE WICZ-AOZN Ajl'

CHOLERA AZJATYCKA W  NIEMCZECH.
Przed 100 laty Niemcy zostały nawiedzone przez okropną epidemję cholery, która dzie* 
siątkowala ludność Niemiec. W, samych Prusach padło ofiarą cholery 40.000 osób, m. i.

filozof niemiecki Hegel i marszałek potny 
Gneisenau. Wałka z epidemję przed 100 t e <  

ty  była niezwykłe trudna. M edycyna znajdo 
wała się wówczas w powijakach i me znała 
jeszcze skutecznych środków zwalczania 
dżumy azjatyckiej. A by seę ustrzec przed nią, 
ludność zaopatrywała się w najniesamowrtsze 
maści, płyny, i lekarstwa, i otulała się od 

stóp do głowy sięgające w  grube opończe i 
szaty. Powyższa rycina z r. 1831 jest satyrą 
na takich właśnie przesadnie bojażłiwyck  ta 
dzi z czasów cholery. Poniżej medal panńąit 
kowy, bity po wygaśnięciu cholery. Widnieje 

na nim napis niemiecki „Upokorzcie się 
teraz przed potężną dłonią Boga*.

SENSACYJNY WYNALAZEK.
Aa wystawie radjowej w Berlinie, która wczoraj została otwarta, budzi powszechną sensa-- 
cję nowy aparat, który umożliwia każdemu nagrywanie płyt gramofonowych. Aparat ten 
kosztuje około 100 marek. 7 ak więc każdy w przyszłości będzie mógł u siebie u’ domu

fabrykować sobie płyty gramofonowe.

U ' ? "
POWODZIE W  ANGLJ1.

Z powodu niezwykle obfitych deszczy wielkie obszary Anglji nawiedzone zostały przez kas 
tasłrofalne powodzie. Straty są olbrzymie. Powyżej widzimy autostradę w pobliżu Lont 
dynu „Great West Road“ na której samochody muszą przebijać się przez obfite zwały wo*

dy, sięgające na jeden metr wysokości.

O g ł o s z e n i a :  wiersz milim. na stronie 7-łamowej . . 0,25 zi
w teksie na pierwszej s t r o n ie .....................................................  1.50 zł
na drugiej I trzeciej stronie 1 zł — w taksie 0,60 zł
Drobne za słowo 15 gr. pierw sze słowo podwójnie.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki, komunikaty 50 gr.
5? £ ? 'OSł.en*a •komplikowane i z zastrzeżeniem  miejsca 201 nadwyżki 
\V Gdańsku za wiersze m/m na stronie 7-łamowej. . . , . . 15 fen. 
p, . - - » « * * 4 „ . . . . . 5 0  fen.
Drobne za słowo 5 fen, — ty tu ło w e ................................................10 fen.
Przy sądowem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw 
spornych właściwe są Sądy w Toruniu. Za terminowy druk przepisane 
miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny S tanisław  Nowakowski w Toruniu B yd juska  76 
Red. odpowiedzialny na  B ydgoszcz Jó ze f E ljasiak Mostowa 6 

Redaktor odpowiedz, na Gdynie Henryk Tetzla ff, Gdynia, Grabówek 
Redaktor odpowiedzialny na Inowrocław , Jó ze f Dąbrowski 

Inowrocław ul. Poznańska 65
Redaktor odpowiedzialny na  G rudziądz, Józe f Stanach, GrobloWa 6 

Za ogtoszeńia odpowiada adm inistracja  
Wydawnictwo: „Dzień P om orski“, . Dzień Bydgoski,“ G azeta  Morska", 

„Dzień G rudziądzki“. „Dzień Kaszubski“,
„Dzień Kujawski“

Czcionkami Pom. Druk. Rom. S. 4 . w Toruniu Bydgoska

A b o n a m e n t  m i e s i ę c z n y  w y n o s i
w ekspedycji miejscowych agencjach • £• }• i« f* i*  z*
z odnoszeniem  do domu w Toruniu .•  4» f* I • U  $• ¿«1* $• [• *3*40 zł 
przez pocztę z obnoszeniem . . .  . f • • • f . J .  fc f  • r. > • zł
pod o p a s k ą ....................................... ....  . : U f • jj« % zł
w Gdańsku przez pocztę . . 2.50 gd przez chłopca . . ■. • • 2.30 zł 
z odbieraniem w adm inistracji wprost gd 2, zagranicą 4 gd . • 7.— zł 
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody w za­
kładzie strajki}. Administracja nie odpowiada za niedostarczenie pisma 
P R E N U M E R A T A  „DNIA KUJAWSKIEGO'* m iesięcznie w admini­
stracji 2.70 zł — na pocztach już z odnoszeniem  kw artalnie 9,27 * 

m iesięcznie 3,09 zł
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